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To już ostałnie promienie jesiennego słońca 



Oryginalne wyroby góralskiego 
rzemiosła artystycznego i sztuki 
l udowe j są chętnie kupowane w 
K r a j u i za granicą. Naw iązu j ąc 
do sztuki l udowe j artyści Z ako -
piańskich Warsztatów Wzorco -
wych Spółdzielni Rękodzieła L u -
dowego w y t w a r z a j ą przedmioty 
sztuki użytkowej . Oryginalne 
tkaniny, stylizowane meble, 
skrzynie, kożuchy, kierpce, to 
tylko niektóre z ich wyrobów . 

• 3 
W Fabryce Maszyn Górniczych 
„Famur " w Katowicach zakoń-
czono próby nad nowym kom-
ba jnem w ę g l o w y m K W B - 6 . Prze -
znaczony on jest do urabiania 
grubych pok ładów węgla . Roz -
pocznie on pracę w kopalni „Ko -
muna Paryska" . Wyda jność no-
woczesnego kombajnu K W B - 6 w y -
nosi 1000 ton węg l a na godzirę. 

N a d Jeziorem Żarnowieckim, 
gdzie ma powstać pierwsza pol -
ska elektrownia atomowa —- pro-
wadzone są badania hydrologicz-
ne, meteorologiczne, geologiczne 
i biologiczne. Prace wstępne, roz-
poczęte w ubiegłym roku, zakoń-
czone zostaną o 6 miesięcy wcze -
śniej. Jednocześnie buduje się e -
lektrownię szczytowo-pompową, 
drogi itp. Pierwszy blok elek-
trowni atomowej o mocy 440 M W 
uruchomiony zostanie w 1984 r. 

Od szesnastu lat Zasadnicza 
Szkoła Rybacka w Giżycku 
kształci r ybaków dla potrzeb go -
spodarki ś ród lądowej i morskiej . 
M u r y szkoły opuściło już ki lku-
set abso lwentów. Wiedzę teore-
tyczną młodzież zdobywa w do-
brze wyposażonych gabinetach, 
a praktyki odbywa na jeziorze 
De jguny koło Giżycka. Fot. C A F 

• 1 
G ł ó w n y m producentem wind w 
K r a j u • są Zak łady Urządzeń 
Dźwigowych w Warszawie . Z a -
kłady te posiadają wykwa l i f i ko -
w a n ą kadrę konstruktorów; j a -
kość ich opracowań dorównuje 
standardowi europejskiemu. Z a -
kłady współpracują z Politech-
niką Warszawską , a efektem te-
go są m. in. nowe elementy ste-
rowania elektrycznego dźwigów. 
N o w a produkcja — to specjalne 
dźwigi przeznaczone dla szpitali. 



TYGODNIK 
POLSKI 

R s B a a s n a 

W numerze 
W parysk im Pałacu L u k -
semburskim w Sal le de 
Médicis odbyło się ko lok- . 
w i u m o po lsko- f rancuskim 
braterstwie broni podczas 
drugie j w o j n y św i a t owe j 

W gronie 25 osób, które 
p r zebywa ły w Polsce na 
zaproszenie Nacze lne j Or -
ganizac j i Techniczne j , b y -
ło trzech Francuzów po l -
skiego pochodzenia, inży -
n ie rów repezentujących 
trzy pokolenia oraz t rzy 
drogi, j ak im i toczy ły się 
ich losy osobiste i jak imi 
doszli do stanowisk w e 
francuskich środowiskach 10 
O hutniczym rodz ie K u -
czerów z Rudy Śląskie j , 
robotnikach zdyscyp l ino-
wanych, sol idnych, podno-
szących swe k w a l i f i k a c j e 
z a w o d o w e i pełnych ini-
c j a t ywy , czyl i o wspó łgo -
spodarzach huty „ P o k ó j " 12 
Bie lsko-Bia ła — to obec-
nie miasto stu zakładów 
przemys łowych. Można 
również powiedz ieć miasto 
„ma łego F iata" . Fabryka 
Samochodów Mało l i t rażo -
w y c h rozsadziła starą 
strukturę B ie l ska-B ia łe j 1 4 
Już za ki lka dni, w dniu 
rozpoczęcia V I I Z jazdu 
P Z P R oddany zostanie do 
użytku warszawsk i D w o -
rzec Centra lny . Jeszcze 
przed o f i c j a lnym o twar -
c iem znany jest w szcze-
gółach n ie ty lko warsza -
wiakom. Jest to n a j w i ę k -
sza inwes tyc ja stolicy 
ostatnich dwóch lat 18 
Wenus — pomimo og rom-
nego r o zwo ju myśl i tech-
nicznej, wc iąż k r y j e w i e -
le ta jemnic . Na drodze do 
poznania t e j p lanety p ię-
trzą się b o w i e m zadz iw ia - ty ty 
jące różne przeszkody 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23. 
rue Ta i tbout , 75009 Par is . Te l . 
824 76-44, 824 76-51. C C.P. 92.20.76 Paris , 
w B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Warmonceau , 60000 — Char le ro i . 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be l g i que . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewsk i -B i ena imé . 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar ta ln i e : 
15 F — 125 FB pó ł roczn ie : 20 F — 
190 FB . roczn ie : 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Zak ł ady Gra f i c zne 
, , Tamka " , z a k ł a d nr 1. Varsov i e , 
T a m k a 3. 
Nr indeksu 37941. 

Zd j ą c l e na ok ładce : 
. . I N T E R P R E S S " 

P r o j e k t ok ładk i i op racowan i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

W dwudzii itopięciolecii 

Światowego Kongresu Pokoju 

Główny cel 
to wcielenie w życie 

utrwalających pokój 
Minęła 25 rocznica II Światowego Kongresu Pokoju, 

który odbył się w dniach 
16—22 listopada 1950 roku w Warszawie. Powołano na nim do życia 

Światową Radę Pokoju. Wśród 1396 delegatów z 61 krajów^znalazła się także 
Wanda Jakubowska, reżyser łilmowy. 

Dla niej ten Kongres był przeżyciem nie tylko politycznym, ale i osobistym. 
Odbierała przyznaną je] przez Światowy Komitet Pokoju 

Międzynarodową Nagrodę Pokoju za wyjątkowy wkład w sprawę 
pokoju międzynarodowego. Jej film „Ostatni etap", 

zrealizowany w 1948 roku, został uznany za dzieło godne wyróżnienia 
przez Światowy Ruch Obrońców Pokoju. 

W 25 lat później rozmawiamy z laureatką, reżyserem Wandą Jakubowską. 

— Była Pan i jedną z niel icznych osób, j a -
kie o t r zyma ły tę nagrodę, przyznawaną za 
w y b i t n e osiągnięcia na polu krzewienia idei 
pokoju. Stanęła Pan i w jednym szeregu z 
takimi osobistościami św ia towe j kultury, jak 
Pab lo Neruda czy Pab lo Picasso. Jak Pan i 
odbierała fakt , iż wyróżn iono tą zaszczytną 
nagrodą f i lm, k tóry Pani reżyserowała? 

— Należę do ludzi, którzy by l i zw iązan i 
z Ruchem P o k o j u już w okresie m i ę d z y w o -
j ennym. Wtedy , k i edy tworzy ł y się jego pod-
wal iny . P r z e ży ł am dw i e wo jny , by łam w 
Oświęc imiu i Ravensbri ick, nic więc d z i w -
nego, że po w o j n i e w łączy łam się a k t y w -
nie do tego ruchu. Wtedy nie posiadał on 
jeszcze tych instytucjonalnych form, jak ie 
ma obecnie. Właśc iw ie p ierwsze ich symp-
tomy po j aw i ł y się na Kongres ie In te lektua-
l i s tów w e Wrocławiu, w 1948 roku. Odno-
w iono tam ideę Św ia towego Ruchu Poko ju . 
Na Kongres i e pokazano mó j f i lm „Ostatni 
e tap" , k tóry został p r z y j ę t y wspaniale, a 
proszę pamiętać, że na sali siedziel i ludzie, 
k tórzy wszyscy, w mnie j szym lub w i ęks zym 
stopniu, byl i dotknięci wo jną . K i e d y w dwa 
lata późnie j na Kongres ie Warszawsk im od-
biera łam nagrodę za ten f i lm, by łam szczę-
ś l iwa, że jest to właśnie nagroda przyznana 
przez organizację , k tóre j c e l em jest wa lka 
o pokó j i krzew ien ie te j idei w świecie. 

— Działa Pan i w i e l e lat w Ogólnopolsk im 
Komi t e c i e Poko ju , k tóry jest członkiem Św ia -
t o w e j Rady Pokoju.. . 

— Tak, i uważam, że obie te organizac je 
w y k o n u j ą dobrą robotę, bow i em pokój nie 
przychodz i sam. Trzeba do niego dopro-
wadz ić i o niego zabiegać. Na świec ie są 
jeszcze siły, które go nie chcą, i są one bar -
dzo silne. Św i a t owy Ruch P o k o j u mobi l i zu je 
opinię publiczną w ie lu k r a j ó w do wa lk i z 
tymi siłami. T o jest ten zàsadniczy cel. K i l -
kaset tysięcy podpisów pod A p e l e m Sz tok-
ho lmskim z 1950 roku ma swo ją w y m o w ę . 
Wa lka i propaganda idei pokoju, wys i ł ek 
nad j ego utrwaleniem, popularyzowanie tej 
idei w środkach masowego przekazu na ca-
ł ym świecie — oto cele i zadanie Ruchu 
Poko ju . Jego działalność jest p r zec iwwagą 
dla zwo l enn ików potrząsania bronią i ba lan-
sowania między w o j n ą y poko jem. 

— Ruch P o k o j u p r ze żywa ł różne ko le je 
losu. Działa Pan i w tym ruchu właśc iw ie 
qd początku j ego powo j enne j historii. Jakie 
punkty zwro tne w idz i Pan i w jego blisko 
t rzydz iesto le tn ie j histori i? 

— W y m i e n i ł a b y m pięć takich momen tów 
z histori i świata po drug ie j w o j n i e świato-
we j , które, mo im zdaniem, m a j ą decydujące 
znaczenie dla ukształ towania się i działal-
ności Ruchu P o k o j u na świecie. P rzede 
wszys tk im Św ia t owy Kongres Inte lektual is -
tów w Obronie P o k o j u w 1948 roku w e 
Wroc ław iu . Poza t ym powołan ie Ś w i a t o w e j 
Rady P o k o j u na I I Ś w i a t o w y m Kongres i e 
P o k o j u w Wars zaw i e w 1950 roku, A p e l 
Sztokholmski z tego samego roku, który był 
p i e rwszym ś w i a t o w y m pleb iscytem na rzecz 
zakazu broni a t omowe j , akc j e pro tes tacy jne 
przec iwko w o j n i e w Wietnamie , jak ie p rze -
szły ogromną fa lą przez cały świat, podp i -
sanie dokumentów końcowych K o n f e r e n c j i 
Bezpieczeństwa i Wspó łpracy w Europie oraz 
tzw. I I A p e l Sztokholmski . 

— Wspomnia ła Pan i o K o n f e r e n c j i Bez-
pieczeństwa i Wspó łpracy w Europie... 

— Dokument podpisany w Helsinkach zo -
stał p r z y j ę t y w kra jach socjal istycznych, a 
także w wie lu kra jach kapita l istycznych bar -
dzo przychyln ie , a le proszę pamiętać, że w 
różnych państwach naszego g lobu nadal 
egzystują koła z imno- i gorącowo jenne , k tó -
re są niezadowolone z takiego obrotu w y d a -
rzeń i próbują osłabić w y m o w ę dokumentu 
z Hels inek. Sądzę, iż fak t dojścia do skutku 
spotkania na szczycie w stolicy F in landi i jest 
o g r o m n y m sukcesem wszystkich sił poko j o -
w y c h na świecie, a le proszę nie zapominać, 
iż teraz przechodz imy do następnej f azy , 
f a zy wcie lania w życ ie tego, co uchwalono 
w Helsinkach. Wc ie lan ie w życie postano-
wień z Hels inek będzie r ówn i e trudne, j ak 
faza, która poprzedzała ten szczyt t r zydz i e -
stu pięciu państw. Uważam, że teraz g ł ó w -
ny wys i ł ek wszystk ich organizac j i wa l c zą -
cych o utrwa len ie poko ju na świec ie będzie 
położony na wc ie lan ie w życie zasad u t rwa -
la jących pokój . 

Rozmawiał: 
ZDZISŁAW KAMIŃSKI 



KRAJ BILANSUJE SWÓJ DOROBEK 

zrost zamożności 
rodziny polskiej 

Ogromny wzrost świadczeń socjal-
nych w min ionym pięcioleciu, o któ-
r y m była mowa w t y m miejscu 
przed tygodniem, znacznie odczuły 
rodziny w Kra ju , całe społeczeństwo. 
Zwiększenie zasi łków rodzinnych, 
przedłużenie płatnych ur lopów ma-
cierzyńskich, podniesienie najniż-
szych rent i emerytur , możl iwość 
wcześniejszego przejścia na emery -
turę itp. n iewątp l iw ie zaważy ł y na 
życiu wszystkich rodzin polskich. By 
obraz sytuacj i rodz iny polskie j 1975 
roku był jednak pe^ny, należy na-
świetl ić j e j dochody i wydatk i . 

Ogólna cy f ra wzrostu dochodów 
ludności w min ionym pięcioleciu jest 
imponująca. Oblicza się, że dochody 
ludności wzros ły z 525,4 mil iarda zło-
tych w 1970 roku do 847 mi l iardów 
złotych w 1974 roku i wzrosną do 
około 980 mi l iardów z łotych do koń-
ca bieżącego roku! A zatem dochody 
ludności osiągną obecnie blisko je-
den bil ion z łotych! Na ten ogromny 
wzrost dochodów składają się: regu-
lac je płac, korekty w systemach w y -
nagrodzeń, podwyżk i z tytułu zwięk-
szenia wyda jnośc i pracy oraz wzrost 
rent, emerytur, zasi łków rodzinnych, 
stypendiów itp. 

W minionym pięcioleciu bardzo 
znacznie, bo o 56,5 proc. wzrosły 
przeciętne płace nominalne pracow-
ników gospodarki uspołecznionej w 
Kra ju . I tak np. jeśl i przeciętna pła-
ca nominalna pracownika wynosi ła 
w Polsce w 1970 roku 2.235 złotych, 
to w 1975 roku wynos i już 3.500 zło-
tych. A jak kształ towało się to w po-
szczególnych dziedzinach? W prze-
myśle płaca wzrosła z 2.389 zł w 
1970 roku do 3.590 złotych w 1975; 
w budownic twie — z 2.675 zł do 
4.210 zł w 1975 roku; w transporcie 
i łączności — z 2.281 zł do 3.460 zł; 
w handlu — z 1.944 zł do 2.910 zł; 
w oświacie i wychowan iu z 1.933 zł 
do 3.080 zł; w kulturze i sztuce z 
2.126 do 3.190 zł; w nauce z 2.718 zł 
do 3.910 zł; w ochronie zdrowia, o -
piece społecznej, kul turze f i zyczne j 
— z 1.738 zł w 1970 roku do 2.85Ó 
w 1975 roku. P o d w y ż k a m i płac ob-

ję tych zostało przeszło 11 mi l ionów 
pracowników. Jeśli zważyć, że w 
1974 roku zatrudnionych było w go-
spodarce uspołecznionej K r a j u 11,3 
miliona osób, to praktycznie każdy 
pracownik otrzymał mniejszą lub 
większą podwyżkę płacy. Doda jmy 
jeszcze, że od 1 stycznia 1976 roku 
dalszych 850 tysięcy osób otrzyma 
podwyżkę płac. 

Jeśli więc p r zy j r zymy się wzro -
stowi płac nominalnych t ypowe j ro-
dz iny w K r a j u np. Kowalskich — 
małżeństwa robotnika przemysłowe-
wego i sprzedawczyni w handlu, to 
łączne ich zarobki wzrosły z 4.619 zł 
do 6.500 złotych, nie wl iczając w to 
dodatków rodzinnych na dzieci, któ-
re również zwiększyły się w ostat-
nich latach. Jak przy tym znacznym 
wzroście dochodów rodziny kształto-
wa ły się w minionym pięcioleciu w y -
datki? Czy wzrosły one równie szyb-
ko jak podwyżka płac? 

Nie. Ogromne znaczenie nie ty lko 
dla przyk ładowej rodziny K o w a l -
skich, lecz dla wszystkich — 10 mi-
l ionów rodzin w Polsce, miało utrzy-
manie w ciągu minionego pięciole-
cia nie zmienionych cen na podsta-
w o w e artykuły spożywcze; mięso i 
prze twory mięsne (których spożycie 
mimo pewnych trudności występu-
jących na rynku wzrosło w minio-
nym pięcioleciu znacznie — z 61,2 kg 
w 1970 roku do 73,8 kg w 1974 ro-
ku), chleb, przetwory zbożowe, mle-
ko oraz cukier. 38,9 proc swoich do-
chodów osobistych przeznaczyło spo-
łeczeństwo polskie w 1974 roku na 
zakup żywności. 

N i emnie j ceny niektórych artyku-
łów itp. w minionym pięcioleciu jed-
nak w Polsce uległy podwyżce. O 
70—80 proc. wzrosła w Polsce cena 
benzyny, co pociągnęło za sobą wzrost 
t a r y f y taksówkowej i podwyżk i cen 
na bi lety autobusowe w komunika-
c j i międzymiastowej (nie w komuni-
kacj i mie jskie j ) . O 25 proc. wzrosły 
ceny napojów alkoholowych, pewna 
zwyżka nastąpiła również w marży 
gastronomicznej (nie dotyczy to sto-
łówek pracowniczych). Wzros ły r ów -

nież ceny usług, a w sierpniu 1975 
roku nastąpiła podwyżka cen papie-
rosów o około 30 proc. oraz nieco 

, później b i le tów na pociągi pośpiesz-
ne i ekspresowe. 

Wszystkie te zmiany cen, jakie na-
stąpiły w ostatnich latach, nie u-
względnia jąc podwyżek cen papiero-
sów i bi letów na pociągi pośpieszne 
i ekspresowe, które wesz ły w życie 
w drugie j połowie 1975 roku, pod-
niosły wskaźnik kosztów utrzyma-
nia przeciętnej rodziny w K r a j u za-
l edwie o około 5 proc. w stosunku 
do 1970 roku. W większym stopniu 
odczuły to rodziny o wyższych do-
chodach. 

Reasumując powyższe należy 
stwierdzić, że przy równoczesnym 
szybkim wzroście płac nominalnych 
w minionym pięcioleciu, nastąpił w 
K r a j u wzrost płac realnych o około 
40 proc., przy p lanowanym w gra-
nicach 17—18 proc. 

Przeprowadzony wzrost płac no-
minalnych, o którym mówi l i śmy na 
początku artykułu, utrzymanie cen 
na podstawowe ar tykuły spożywcze, 
a przede wszystkim uwzględnienie w 
podwyżkach płac grupy pracowni-
ków najn iże j uposażonych oraz pod-
niesienie zasiłków rodzinnych dla 
rodzin osiągających dochody na je -
dną osobę poniże j 1400 złotych, mia-
ły przede wszystkim na celu polep-
szenie sytuacj i mater ia lnej osób i ro-
dzin niezamożnych. W wyn iku tych 
posunięć nastąpiło w K r a j u znaczne 
zmniejszenie się odsetki rodzin o nis-
kich dochodach. Jak podaje Instytut 
Planowania Społecznego, udział ro-
dzin o dochodach w granicach 
1000—1500 złotych na osobę zmnie j -
szył się z 23,3 proc. w roku 1973 do 
13,2 proc. w 1975 roku, zaś dochody 
poniżej 1000 złotych na osobę notuje 
się za ledwie wśród 2,7 proc. polskich 
rodzin, podczas gdy w 1973 roku ich 
udział wynosi ł 7,3 proc. 

Do tego obrazu przychodów pie-
niężnych rodzin polskich należy je-
szcze dodać świadczenia społeczne w 
naturze, których globalne nakłady 
wzros ły w latach 1971—1974 o 43,7 
proc., a w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca K r a j u o 39 proc. Spo-
łeczne nakłady na szkolnictwo, na 
rozwó j kultury i sztuki, ochronę 
zdrowia i opiekę społeczną, sport, tu-
rystykę i wypoczynek — w przel i-
czeniu na jednego mieszkańca — w y -
niosły w 1974 roku 1.200 złotych (w 
1970 roku — 863 zł). 

Tak więc przyspieszenie społeczno-
gospodarcze lat siedemdziesiątych w 
K r a j u przyniosło wszystk im Po la -
kom wyraźną i odczuwalną poprawę 
warunków życia. Ta poprawa wa -
runków życia ludności z kolei stała 
się dodatkową pobudką do lepszej, 
wyda jn i e j s ze j pracy, do przyspiesze-
nia wzrostu gospodarczego Kra ju . 
Oto klucz do zrozumienia przemian 
ostatnich lat w Kra ju . 

URSZULA KOZIEROWSKA 



POLSKO-FRANCUSKIE KOLOKWIUM 

HISTORYCZNE W PARYŻU 

Złączyła ich 
miłość 

cfo Francji i do Polski 

. olska i Franc ja w 
w o j n i e i w ruchu oporu od 1939 do 1945 
roku" . Tak i ego zes tawu t e m a t ó w do ty -
czyło p ie rwsze naukowe po lsko- f rancus-
kie ko l okw ium historyczne, k tóre odby ło 
się ostatnio w Paryżu . W programie ko -
l okw ium było też zw iedzan ie Muzeum 
Ruchu Oporu i Depor tac j i w Besançon, 
na jw i ększe j tego typu p lacówk i w e Fran -
cj i . 

P r z e z dwa dni w Sal le de Médic is w 
parysk im Pałacu Luksembursk im t rwa ł y 
dyskusje o po lsko- f rancuskim braters twie 
broni w drug ie j w o j n i e św ia t owe j . 
Brzmia ł j ę zyk polski i francuski . 

K o l o k w i u m odbyło się pod patronatem 
Sekretar iatu Stanu By łych K o m b a t a n t ó w 
Republ ik i Francusk ie j oraz polskiego U -
rzędu do S p r a w Komba tan tów . Gospoda-
rzy reprezentowa l i : min. A n d r é Bord, d y -
rektor gabinetu ministra» p. R. Benmeba-
rek, p. Jean-Pau l Pa lewsk i , deputowany, 
przewodniczący po lsko- f rancusk ie j g rupy 
par lamentarne j Zgromadzen ia N a r o d o w e -
go, przewodniczący Gaston Pa l ewsk i oraz 
p re f ek t Pa r y ża p. Pe r rau l t -P rad i e r i F e r -
nard Houssin, którzy pa t ronowa l i uczest-
n ikom ko l okw ium w sprawach organ iza -
cy jnych. Grono h is toryków, z n a w c ó w dru-
g i e j w o j n y św i a t owe j reprezentowal i nau-
k o w c y f rancuscy z prof . Henr i Michel , 
p r zewodn iczącym M i ędzyna rodowego K o -
mitetu Histor i i Drug i e j W o j n y Św i a t owe j . 

15-osobowej de legac j i p r zyby ł e j z P o l -
ski p rzewodn iczy ł p. Stanis ław K u j d a , 
w icemin is ter Urzędu do S p r a w K o m b a -
tantów. 
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Na dziedzińcu Pałacu Luksemburskiego w Paryżu (od lewej): Mieczysław Szarek, Le-
szek Kołodziejczyk, prefekt Perrault-Pradier, dr Wacław Biegański, Krystyna Koz-
łowska, gen. Stanisław Okęcki, gen. dr Franciszek Skibiński, doc. dr Eugeniusz Ko-
złowski, prof. Emił Jadziak, doc. dr Eugeniusz Duraczyński, wicemin. Stanisław Kujda, 
płk dr Jan Ławski, prof. Kazimierz Sobczak oraz płk dr Kazimierz Frontczak 
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Na obrady do gmachu Senatu f rancus-
kiego przyby ł ambasador PRL, w Pa ry żu 
p. Emil Wo j taszek . 

W przeddz ień rozpoczęcia ko l okw ium 
w siedzibie Sekretar iatu Stanu odbyła się 
uroczystość' powita lna, podczas k tó re j 
wszyscy uczestnicy ko lokwium, k tórzy 
przy jecha l i z K r a j u , udekorowani zostali 
przez ministra A n d r é Borda p a m i ą t k o w y -
mi meda lami z napisem: „N i ech myś l i W a -
sze zwraca ją się ku Franc j i " . 

Następne ko lokwia odbywać się będą 
co dwa lata wymienn ie , raz w P a r y ż u i 
raz w Warszawie . 

Otwarc ia obrad dokonał p. Jean-Paul 
Pa l ewsk i ceniony znawca historycznych 
zw i ą zków polsko- francuskich. W serdecz-

nych słowach wyraz i ł radość ze spotka-
nia i uznanie dla jego organizatorów i u-
czestników. „Są to ludzie poszukujący 
p rawdy z dz i e jów wspó lne j wa lk i z na-
jeźdźcą hi t lerowskim — powiedz ia ł . — 
Ludz i tych łączy miłość do Franc j i i P o l -
ski". Wystąpienie to przy ję to oklaskami. 

Konfrontacje 

Następnie głos zabrał wiceminister Sta-
nisław Ku jda , który zapewni ł ministra 
Borde 'a i wszystkich uczestników obrad, 
że strona polska przykłada dużą wagę do 
prac sesji, ma jące j znaczenie pomostu łą-
czącego wczora jszy dzień wspó lne j wa lk i 
z dz is ie jszym rozwi jan iem życz l iwe j , ser-

decznej współpracy między narodami pol-
skim i f rancuskim. „Kon f r on t a c j a do-
świadczeń n i edawne j przeszłości lat w o j -
ny tworzyć będzie nowe jakości na bo-
gate j płaszczyźnie w z a j e m n y c h kontak-
t ów" . 

Obszerna tematyka ko l okw ium zawarta 
została w 6 re feratach i 13 komunikatach. 
P i e rwszy re fe ra t wyg łos i ł prof . Henr i M i -
chel. Autor , wyb i tny badacz histori i dru-
g i e j w o j n y św ia towe j , przedstawi ł wyn i -
ki ostatnio prowadzonych badań, doty-
czących stanowiska Franc j i wobec napaś-
ci N i emiec h i t l e rowskich na Po lskę w e 
wrześniu 1939 r. Szczegó łowo określ i ł sy-
tuac ję pol i tyczną i wo j skową w e F ran-
cj i i w Europie w o w y m czasie; wskazał 
też na postawę Francuzów i Po laków. 

P ro f . Baudot, inspektor generalny, omó-
w i ł genezę, g ł ówne cechy f rancuskiego 
ruchu oporu oraz m o t y w y , jak imi k iero-

V>a ich miłość 

Od lewej: min. André Bord, wicemin. Sta-
nisław Kujda, ambasador Emil Wojtaszek 
3 
P. Jean-Paul Palewski podczas referatu 

Od lewej: Maria Śliwińska łączniczka ruchu 
oporu i pułkownik Śliwiński z Paryża 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 
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w o j e n n y m i . M ó w i ł o t y m , j a k w r a z z 
t r z e m a p o l s k i m i u c h o d ź c a m i mus ia ł o p u ś -
cić r o d z i n n ą A l z a c j ę , a nas tępn i e w s z y s c y 
p r z e s z l i do ruchu oporu , w a l c z ą c o w o l -
ność F r a n c j i i E u r o p y . 

By stworzyć 
dzieło naukowe 

„ H i s t o r i a sp r z ed 35 lat ma tę z a l e t ę — 
p o w i e d z i a ł m i n i s t e r — że j e j ś w i a d k o w i e 
j e s z c z e ż y j ą . Jest j e s zc ze czas, by ich w y -
s łuchać . M o g ą oni m i e ć p o d z i e l o n e zdan ia , 
co do i n t e r p r e t a c j i r ó ż n y c h w y d a r z e ń , a l e 
ich k o n f r o n t a c j a s łuży w ł a ś n i e l e p s z e m u 
p o z n a n i u w s p ó l n y c h z a i n t e r e s o w a ń . 'W 

w a ł a s ię spo ł eczność f r a n c u s k a i z a m i e -
szka l i w ś r ó d n i e j P o l a c y w w a l c e p r z e c i w 
f a s z y z m o w i . 

Z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m s łuchacze 
ś l edz i l i t eż w y s t ą p i e n i e p. Gas t ona P a -
l e w s k i e g o . J e g o r e f e r a t pt . „ G e n e r a ł de 
G a u l l e a P o l s k a " p r z e d s t a w i a ł z w i ą z k i 
p o l s k o - f r a n c u s k i e n a w i ą z a n e p r z e z G e n e -
ra ła p o z a k o ń c z e n i u I w o j n y ś w i a t o w e j , 
podczas j e g o p i e r w s z e g o p o b y t u w P o l s c e , 
k t ó r e z a o w o c o w a ć m i a ł y s z c z egó ln i e p o d -
czas d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . A p e l gen . 
de G a u l l e ' a z 9 c z e r w c a 1940 r., w z y w a -
j ą c y F r a n c u z ó w do w a l k i p r z e c i w n a j e ź d ź -
cy, p o d j ę l i t ak ż e P o l a c y , w ł ą c z a j ą c się do 
f r a n c u s k i e g o ruchu opo ru , a p ó ź n i e j p r o -
w a d z i l i w a l k ę z b r o j n ą u b o k u I A r m i i 
F r a n c u s k i e j . 

M i n i s t e r A n d r é B o r d n a w i ą z a ł w s w y m 
p r z e m ó w i e n i u do w s p o m n i e ń p. P a l e w -
sk iego . S a m też p o d z i e l i ł się p r z e ż y c i a m i 

t en sposób m i n i s t e r G r u d z i e ń i j a o d c z y -
t u j e m y sens i z n a c z e n i e p r o t o k o ł u o 
w s p ó ł p r a c y i p r z y j a ź n i , p o d p i s a n e g o 3 
p a ź d z i e r n i k a ub. r o k u " . S k ą d k o l w i e k p r z y -
b y w a c i e z e b r a n i t u t a j , z g r o m a d z i l i ś c i e się 
p o to, b y s t w o r z y ć d z i e ł o n a u k o w e , d z i e -
ło h i s t o r y c zne . B e z w ą t p i e n i a w ł o ż y c i e w 
to d z i e ł o t y l e ż serca, i l e W a s z e g o u m y -
s łu " -— p o w i e d z i a ł m i n i s t e r B o r d . 

O b r a d y p o p o ł u d n i o w e r o z p o c z ą ł p r o f . 
E m i l J a d z i a k , k o m e n d a n t W o j s k o w e g o I n -
s t y tu tu H i s t o r y c z n e g o w W a r s z a w i e . 
P r z e d m i o t e m j e g o r o z w a ż a ń b y ł a r o l a i 
m i e j s c e P o l s k i w r o z g r o m i e n i u N i e m i e c 
h i t l e r o w s k i c h w l a tach 1944—1945. P o -
w i e d z i a ł on m. in. „ N i g d y t ak w i e l e n i3 
z a l e ż a ł o od w y n i k ó w w o j n y ; o c a l e n i e n a j -
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is totnie jszych ludzkich wartości , dorobku 
w i e l o w i e k o w e j kul tury ; w odniesieniu zaś 
do całych narodów, w t y m i naszego, 
wręcz ich istnienia" . Wys tąp i en i e to za-
wie ra ło syntetyczne ujęc ie sensu p raw i e 
300 końcowych dni w o j e n n e j histori i P o l -
ski, „dn i na jbardz i e j e f e k t y w n e g o w y s i ł -
ku mi l i ta rnego i na jw i ększego w dz ie jach 
zwyc i ę s twa " . 

P ł k Wa ldemar Tuszyński , p racownik 
naukowy W o j s k o w e g o Instytutu His to-
rycznego w Warszaw ie , przedstawi ł podo-
bieństwa i różnice między polskim i f r an -
cuskim ruchem oporu. By ł to temat po -
ruszony boda j po raz p ie rwszy . P o r ó w -
nując w a l k ę obu narodów — mówca dał 
l iczne św iadec twa patr io tyczne j pos tawy 
społeczeństw F ranc j i i Polski , nie go -
dzących się z utratą niepodległości i przez 
„ t a j n e sprzys iężenia" szukających dróg do 
przec iwstawien ia się okupantowi . „Na 
szlakach wa lk partyzanckich i konspira-
c y j n e j służby, p rowadzonych w na jc i ęż -
szym okresie naszych d z i e j ów znaleź l i się 
na jo f i a rn i e j s i patrioci , dla których spra-
wa wyzwo l en i a Po lsk i i F ranc j i stała się 
g łówną treścią ich życia..." — powiedz ia ł 
re ferent . 

Walczyli o Paryż 
i Narwik 

Doc. dr Eugeniusz Duraczyński , pracow-
nik Instytutu Histor i i Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk z W a r s z a w y , przedstawi ł udział ok. 
20-tysięcznej Po lon i i Pa ry ża i okol icy w 
wa lce p r zec iw okupantowi h i t l e rowsk ie -
mu. Po lacy two r zy l i wówczas własne, na-
r odowe grupy konspiracy jne , uczestniczy-
l i w organizac jach francuskich, bądź też 
wa l c zy l i w grupach w ie l onarodowych . 
P r zez ten pry zmat r o zpa t r ywane zagad-
nienie wzbudz i ło ż y w e za interesowanie . 

T e m a t dotyczący udziału kobiet po l -
skich, polskiego pochodzenia, i Francuzek 
na różnych odcinkach w a l k i z najeźdźcą 
przedstawi ła K r y s t y n a Koz ł owska , autor-
ka książki pt. „ P o l k i w Résistance" (Wyd . 
M O N ) . Wskazała ona na m o t y w y , jak imi 
k i e r owa ł y się kob ie ty w walce , j ak i na 
bohaterską ich pos tawę oraz na w y n i k i 
ich działań na różnych odcinkach cichego 
f rontu. „Nasze ko l okw ium — powiedz ia ła 
— jest j ednym z niel icznych spotkań na-
ukowych polsko- francuskich, które p r z y -
czyni się do rozszerzenia tego tematu i 
twórczo ro zw in i e poszukiwania oraz da l -
sze konieczne badania w t y m kierunku" . 
Udz ia ł kobiet polskich i f rancuskich w 
wa l c e z h i t l e r y zmem zasługuje b o w i e m 
na szczególne za interesowanie badaczy, l i -
teratów, f i l m o w c ó w . 

K o l e j n y m mówcą by ł prof . Mazeaud, 
członek Instytutu. Jego re f e ra t pt. „ U -
dział P o l a k ó w w b i tw i e o N a r w i k " , b ę -
dący w y n i k i e m w n i k l i w y c h poszukiwań 
zaw ie ra ł w i e l e nie znanych dotąd mate -
r ia łów badawczych, wskazu jących na w a -
leczność P o l a k ó w na wszystk ich odcin-

kach k r w a w y c h wa lk w północnej N o r -
weg i i . Burz l iwe oklaski audytor ium by ł y 
dowodem uznania dla prof . Mazeaud, 
również uczestnika b i twy o Narw ik . 

Wierność sojusznicza 

Ostatnim mówcą w p i e rwszym dniu był 
p. Jean-Paul Pa lewski . Jego re f e ra t o 
udziale A r m i i Po lsk ie j w operac jach A r -
mi i Francuskie j w latach 1939—1940 o -
b e j m o w a ł f ak ty i rozważania, które w n i o -
sły nowe treści do skarbnicy histori i I I 
w o j n y św ia towe j . 

Obrady w dniu następnym o twor zy ł doc. 
dr Eugeniusz Koz łowsk i , zastępca komen-
danta W o j s k o w e g o Instytutu His toryczne-
go. Re f e r a t jego zawiera ł syntetyczne u-
jęcie udziału Po l aków w operac jach ob-
ronnych i w ruchu oporu w e Franc j i w 
okresie od ma ja 1940 do m a j a 1944 r. 
„ G d y z perspek tywy minionych lat — 
powiedz ia ł mówca — ana l i zu jemy posta-
w ę i działalność bo jową P o l a k ó w na z i e -
mi francuskiej. . . z satys fakcją podkreś la -
my dwa podstawowe momenty : w ierność 
starej zasadzie braterstwa i wspó łpracy 
w imię wa lk i „za Waszą wolność i na-
szą" oraz g łęboki pat r io tyzm" . 

A u t o r e m drugiego wycze rpu jąco p r z ed -
stawionego tematu pt. „F ranc ja w koa l i -
c j i an tyh i t l e rowsk i e j " był p. Jean-Mar i e 
d 'Hoop, wyk ładowca na Sorbonie, sekre-
tarz per iodyku „Histo ire de la 2-ème 
Guerre Mondia le " . C i ekawe wystąp ien ie 
uzupełniły odpowiedz i na pytania. 

Ro l ę o f i c e rów A r m i i Francuskie j w ru-
chu oporu ukazał płk de Dainv i l l e . Ich 
działania na wszystkich odcinkach wa lk i , 
ich postawa oraz współdziałanie z o f i ce -
rami innych narodów, of iarność i pośw i ę -
cenie s tanowi ły wdz ięczny temat dyskusj i . 

Uczestniczyl i w niej m. in. obecni na 
sali obrad b. kombatanci, o f i c e row i e po l -
scy wa lczący na terenie F ranc j i i W i e l -
k ie j Brytani i . D w a j z nich, zamieszkal i 
w Paryżu, p. Czesław Bitner i płk Ś l i -
wiński wyg łos i l i ponadto komunikaty w 
obradach popołudniowych. P . Czes ław 
Bitner ze znawstwem przedstawi ł różne 
f o r m y działań, strukturę i rozmieszcze-
nie terytor ia lne P O W N w obydwu stre-
fach Franc j i . Ponadto uzupełniał on po -
ruszane poprzednio kwest ie zw iązane np. 
z działalnością siatki „ N u r m i " czy „ M o -
nika" . 

O siatce F-2, w które j tak znaczną ro lę 
odegra l i Po lacy , mówi ł obszernie p łk Ś l i -
w ińsk i z Paryża . Mówca wy ra z i ł uznanie 
h is torykom z K r a j u za wyn ik i ich badań. 

Doc. dr Wi to ld Biegański, autor w ie lu 
publ ikac j i naukowych, wydanych m. in. 
w j ę zyku francuskim, mówi ł o udziale P o -
l aków w l i p c o w y m powstaniu w 1944 r. 
w e F ranc j i i walkach wyzwo l eńczych w 
okresie od kwietnia do września 1944 r. 
Przeds taw iony mater iał dał nowe spo j -
rzenie na ten burz l iwy okres w o j e n n y w e 
Franc j i . 

Bl iski naszym czasom okazał się r e f e -
rat o f o rmowan iu się i działaniach na 
tery tor ium Franc j i 19 i 29 Zgrupowan ia 
P iechoty Po lsk ie j przy p i e rwsze j armi i 
f rancuskie j . Zgrupowania te działały w 
ośmiu kompaniach i l iczy ły 3 tys. osób. 
Au to r wystąpien ia prof . Kaz im ie r z Sob-
czak powiedz ia ł m. in.: „ T r adyc j e tych 
wa lk wesz ły na trwałe do historii po l -
skiego oręża i służą dziś wychowan iu no-
w y c h pokoleń Po laków. Oceni l iśmy i bę -
dz iemy zawsze cenić bo jowość i hart żo ł -
nierzy z emigrac j i f rancuskie j , ich w i e l k i 
patr io tyzm, internacjonal izm i wierność 
sojuszniczą". 

P r o f . gen." Stanis ław Okęcki . z i lustro-
wa ł l i c znymi przyk ładami udział F rancu-
zów w polsk im ruchu oporu oraz pomoc 
udzieloną przez P o l a k ó w f rancuskim j eń -
com w o j e n n y m w latach ostatnie j w o j -

ny. T emat ten poruszany n ie jednokrotnie 
także na łamach naszego pisma, wzbudzi ł 
ż y w e za interesowanie . 

Jak gdyby k lamrą spinającą przedsta-
wioną tu t ematykę by ło wys tąp ien ie doc. 
dr W a c ł a w a Jurg ie lewicza na temat wk ła -
du narodu polskiego w zwyc i ę s two nad 
I I I Rzeszą. W konkluz j i powiedz ia ł m. in., 
że w czasie w o j n y w y z w o l e ń c z e j narodu 
polskiego ukształ towała się i rozwinę ła 
nowa myśl pol i tyczna i nowe koncepc je 
ust ro jowe . „ W rezultacie odrodzi ła się 
Polska o n o w y m kształcie t e ry tor ia lnym, 
w prastarych granicach i znalazła w łaś -
c iwe mie j sce w układzie sił p o w o j e n n e j 
Europy " . 

P i e rwsze w dzie jach stosunków po lsko-
francuskich ko l okw ium historyczne, do-
tyczące współdz iałania obydwu narodów 
w czasie I I w o j n y św ia towe j , zamknę ły 
wys tąp ien ie wiceminis tra Stanisława K u j -
dy i prof . Henr i Michela . 

Wzajemność zaowocowała 

Parysk i e spotkanie h is toryków okazało 
się bardzo owocne. Wnios ło cenny wkład 
w dorobek postępu, swobodne j wymia -
ny myśl i , w z a j e m n e g o zaufania. Ukazałc 
serdeczne zaangażowanie się l icznego gro-
na ludzi w stale poszerzające się związk i 
kombatanckie . Zagadnienia po lsko- f ran-
cuskiego braterstwa broni i solidarności 
obu narodów w wa lce przec iw h i t l e ryz -
m o w i by ły bl iskie nie ty lko uczestnikom 
ko lokw ium, ale l i cznym sympatykom tra-
dycy jnych z w i ą z k ó w pr zy j a źn i polsko-
f rancuskie j . 

Dlatego też mater ia ły przedstawione na 
ko l okw ium ce lem upowszechnienia ich w 
szerokich kręgach społeczności f rancuskie j , 
po lsk ie j i po lon i jne j , w y d a n e zostaną 
n i ebawem druk iem w zwar t e j publ ikac j i 
ks iążkowe j . 

W a r t o przypomnieć , że ko l okw ium było 
drugim, w a ż n y m etapem real izac j i p ro -
tokołu podpisanego między min is t rem do 
spraw kombatan tów P R L gen. M ieczys -
ł awem Grudn iem a ministrem A n d r é Bor -
dem, reprezentu jącym Sekretar iat Stanu 
do spraw By łych K o m b a t a n t ó w Repub l i -
ki Francuskie j , 3 października ub. roku. 
P i e rwszy etap tego protokołu został już 
zrea l i zowany. Po łożono kamień węg i e lny 
pod budowę pomnika Żołnierza Po lsk iego 
w Paryżu , upamię tn ia jącego heroiczną po-
s tawę P o l a k ó w w wa l c e o w y z w o l e n i e 
Franc j i . W myś l dalszych postanowień 
protokołu, dzięki do robkow i w i edzy za-
prezen towane j na ko lokwium, łatwie jsza 
będz ie real izac ja następnych narad, spot-
kań, w y m i a n y i n f o rmac j i historycznych. 

1 



* 
A Paris s'est tenu dernièrement un 

colloque franco-polonais dont le thème 
était: „La Pologne et la France dans 
la guerre et dans la résistance de 1939 
à 1945". Un pareil thème est des plus 
larges et on imagine le nombre d'ex-
posés qu'il pouvait cacher. 

Le colloque était placé sous le pa-
tronage du Secrétariat d'Etat des 
Anciens Combattants de la République 
Française et de l'Office polonais aux 
Affaires des Combattants. Du côté 
français étaient présents, entre autres, 
le ministre André Bord, M.M. Jean-
Paul Palewski, député et président 
du groupe parlementaire à l'Assemblée 
Nationale, Gaston Palewski — prési-
dent, Perrault — préfet de Paris et 
tous les historiens spécialistes de la 
I I e guerre mondiale avec M. Henri 
Michel en tête. Du côté polonais, la dé-
légation qui se composait de quinze 
personnes était conduite par M. Sta-
nisław Kujda, le vice-ministre de l'Of-
fice aux Affaires des Combattants. M. 
Emile Wojtaszek, ambassadeur de Po-
logne en France, était également pré-
sent aux débats. 

L'esprit qui anima le colloque, on 
peut le définir à travers des phrases 
exprimées tour à tour par M. Jean-
Paul Palewski et M. Stanisław Kujda. 
En parlant des participants, le premier 
dit qu'il s'agissait de personnes recher-
chant la vérité dans l'histoire de la 
lutte commune contre l'envahisseur 
hitlérien. „Ces gens sont unis par leur 
amour pour la France et la Pologne", 
ajouta-t-il. Le second s'attacha à voir 
dans la confrontation des expériences 
du récent passé des années de guerre, 
la possibilité de nouvelles qualités dans 
les déjà riches contacts mutuels. 

Durant le colloque, six exposés et 
treize communiqués furent prononcés. 
Suivant qu'ils étaient Français ou Po-
lonais, les orateurs brossèrent un ta-
bleau du point de vue français ou po-
lonais relatif à la seconde guerre mon-
diale et soulignèrent aussi le rôle des 
Polonais dans l'armée française et dans 
la Résistance. 

Il a été décidé de propager dans la 
société française et polonaise les ma-
tériaux présentés au cours du collo-
que. A cet effet ils seront édités pour 
atteindre le plus large public. Ce fruc-
tueux colloque permettra d'élargir 
encore les rencontres et l'échange d'in-
formations historiques. 

wypowied 
opinie 

Obradom w Pałacu Luksemburskim to-
warzyszyła atmosfera wzajemnej życzli-
wości. Objawiała się ona nie tylko w 
Salle de Médicis, ale i w czasie licznych 
rozmów towarzyskich, podczas przyjęć, 
wydanych przez gospodarzy — w siedzi-
bie Sekretariatu Stanu do Spraw Byłych 
Kombatantów oraz podczas spotkania w 
Ambasadzie Polskiej. 

Wśród zaproszonych gości znaleźli się 
m. in. przedstawiciele Stowarzyszenia 
„France-Pologne" p. Aleksy Krakowiak, 
p. Jean Hugonnot, wielki przyjaciel Pol-
ski, autor wielu cennych publikacji zwią-
zanych tematycznie z kolokwium. Byli też 
dawni kombatanci, przedstawiciele Polonii 
Francuskiej — dr Marczak, który dzielił 
się z zebranymi pomysłem stworzenia 
przychodni lekarskiej dla kombatantów w 
Paryżu. P. Stanisław Walczak, sekretarz 
Fédération Nationale des Mineurs CGT. 
Podczas rozmów wspomniał lata walki 
podziemnej w Montceau-les-Mines. Od 30 
lat poszukiwał towarzyszy broni — Mie-
czysława Kokota i jego rodziny. Okazało 
się, że znają ich historycy z Kraju. Byli 
też obecni p. Dufresne, działacz CGT, żo-
naty z Polką. Był i p. Czesław Bitner, 
niegdyś aktywny działacz POWN, od wie-
lu lat zamieszkały w Paryżu. 

Do znanych naszym czytelnikom kom-
batantów należą też p. Stanisław Kubic-
ki, skarbnik Union Amicale des Anciens 
Combattants prefektury Paryża. Powie-
dział TO. in.: 

— Z wielkim, zainteresowaniem śledzi-
łem tok obrad. Referaty były bardzo cie-
kawe i wniosły wiele nowych elementów 
do naszego poznania dziejów kombatanc-
kich i związków polsko-francuskich. Nie-
które z poruszanych tematów znam z „Ty-
godnika Polskiego". Sam byłem żołnie-
rzem, przebywałem na pracach przymu-
sowych w kopalni soli w Niemczech i do-
świadczyłem wiele. Myślę, że nadeszła 
najwyższa pora, by dzielić się na wszyst-
kich spotkaniach naszymi wspomnieniami, 
by ułatwić historykom pisanie tego, o 
czym pamięć nie może zaginąć. 

Wieloma wspomnieniami wojennymi 
dzielili się także nasi stali czytelnicy, 
którzy przyjechali do Paryża z Potigny — 
Stefan Barylak — prezes tamtejszego 

Stanisław Kozak. Mówili o trosce, jaką 
władze francuskie otaczają miejscowy 
cmentarz wojskowy, o pracy skupisk po-
lonijnych w Potigny i okolicy. 

Byli i przedstawiciele młodszych poko-
leń, których działalność naukowa zwią-
zana jest z zagadnieniami II wojny świa-
towej. W tym gronie znaleźli się m. in. p. 
Annick Burgard — dokumentalista hi-
storii współczesnej, p. Monika Zaleska, 
pracownik naukowy Komitetu Historii 
II wojny światowej, p. Fernard Houssin, 
jeden z najaktywniejszych organizatorów 
kolokwium. Najmłodszymi uczestnikami 
a zarazem po raz pierwszy bodaj star-
tującymi tłumaczami byli studenci parys-
cy: Anna Darska i Michał Lisowski, syn 
znanego tłumacza. 

Każde ze spotkań towarzyszących ko-
lokwium, zwłaszcza zwiedzanie powstałe-
go niedawno Muzeum Ruchu Oporu w 
Besançon, było cenną okazją do wymiany 
poglądów, do zbliżenia ludzi, których •— 
jak powiedział p. Jean-Paul Palewski — 
łączy miłość do Francji i Polski. 

1 
Awers medala miasta Besançon, wręczony 
wicemin. S. Kujdzie i płk Czesławowi Le-
chowi, uczestnikowi walk o wolność Francji 

Rewers tego samego medala pamiątkowego 

Awers medala ofiarowanego przez min. 
André Borda uczestnikom kolokwium 

Rewers medala, którego wersja miniaturo-
wego modelu zawiera piękne hasło: „Niech 
myśli Wasze zwracają się ku Francji" 

Zdjęcia: RYSZARD KUBIAK 



W gronie 2S osób, które przebywały ostatnio w Polsce 
na zaproszenie Naczelnej Organizacji Technicznej, 

h^ło trzech Francuzów polskiego pochodzenia, 
inżynierów reprezentujących trzy pokolenia oraz trzy drogi, 

jakimi toczyły się ich losy osobiste i jakimi doszli do stanowisk 
we francuskich środowiskach technicznych. 

Byli to: 75-łetni Mieczysław Złowodzki, 
o blisko lO lat młodszy Michał Hłasko i 37-Ietni Stefan Szmajs. 

Podz ielili życie 
i pracę 

między Ri ranci Q i Polskę 
s a 

Parmi les 25 techniciens d'o-
rigine polonaise invités par 
la NOT (Organisation techni-
que centrale) se trouvaient 3 
Français d'origine polonaise: 
M. Mieczysław Złowodzki 
âgé de 75 ans, M. Michał Hła-
sko ayant dépassé la soixan-
taine, et M. Stefan Szmajs 
âgé de 37 ans. 

Le premier fit des études 
en Pologne, aux USA, retour-
na en Pologne où il travailla 
jusqu'à la guerre. Les hostili-
tés terminées il fut un des 
premiers à coopérer avec la 
Pologne où il revient sou-
vent. Le second, M. Hłasko, 
lui aussi termina ses études 
en Pologne, pendant la guerre 
il se retrouva dans la Rési-
stance Française. C'est un 
spécialiste polyvalent très 
apprécié qui est poète à ses 
heures pour chanter son pays 
d'origine. Quant à M. Szmajs, 
il est fils d'un mineur polo-
nais du Nord. Ingénieur tra-
vaillant chez Sodeteg, c'est 
lui qui convainct son entre-
prise de travailler avec la 
Pologne. Très entreprenant, 
sont activité fructueuse et con-
crète sert aux deux pays. 

Ses voyages en Pologne ne 
se comptent plus. Même pen-
dant les rencontres des ingé-
nieurs d'origine polonaise, il 
trouvait le temps de faire un 
saut pour régler une affaire 
et revenait toujours à l'heure, 
rejoindre ses confrères. Quin-
ze jours plus tard, sa cham-
bre dans le Novotel de Var-
sovie était un véritable bu-
reau où le téléphone sonnait 
sans arrêt. C'est que la cons-
truction d'hôtels est une cho-
se mais il y a encore celle 
d'hôpitaux, de fermes, de fa-
briques de séchage, de loge-
ments etc... Quand il rentre 
chez lui, à Oignies, il retrou-
ve sa femme qui est aussi 
d'origine polonaise, et son fils, 
est âgé de 13 ans. 

ażda 
osób zas ługuje na szczegółowy 
opis, osadzony w histori i swe -
go pokolenia. Pos łużmy się 
jednak p e w n y m i skrótami r e -
porterskimi , akcentu jącymi 
ty lko cechy osobowości trzech 
inżyn ie rów francuskich, w y -
rosłych z polskich rodzin. 

Polska 
dodała mi sił 

Zac zn i jmy od seniora — in-
żyniera Mieczys ława Z ł o w o d z -
kiego. W 1924 roku ukończył 
Po l i technikę L w o w s k ą i w y -
jechał na stypendium Funda-
c j i Kośc iuszkowsk ie j do U S A . 
Stud iował na Uniwersy tec i e 
w Pit tsburgu. P racowa ł m. in. 
u Forda i poznał w i e l e t a jn i -
k ó w ówczesnego przemysłu 
samochodowego. P o powroc i e 
do Po lsk i przez 11 lat praco-
wa ł w śląskich hutach. Bę -
dąc teraz w Katow icach ze 
wzruszen iem odwiedz i ł stary 
f abryczny budynek w Szopie-
nicach, w k t ó r y m odbierał 
p ierwsze swo j e pobory . 

P o okresie pracy w zagra-
nicznych spółkach akcy jnych , 
m.in. u Gischego i w zw. 
„Wspólnoc ie In te resów" , inż. 
Z łowodzk i krótko przed w o j -
ną w łączy ł się do w i e lk i ego 
narodowego przedsięwzięc ia , 
j ak im była wówczas budowa 
Centra lnego Okręgu P r z e -
mys łowego . By ł j ednym z 
in ic ja to rów zorganizowania 
na terenie Radomia f ab r yk i 
samochodów c iężarowych. A m -
bitne p lany p r z e rwa ł wybuch 
w o j n y . 

Dalsze dz ie j e inż. Z ł o w o d z -
kiego zw iązane są z Franc ją . 
Wa lka ze wspó lnym wrog i em . 
Praca w znane j f i r m i e B. H u -
re. P rodukc ja obrabiarek róż -
nych typów. W i e l e lat praco-
wa ł jako konstruktor maszyn 
i urządzeń dla kopaln ic twa 
węg la i rud. P o w o j n i e j ako 
jeden z przedstawic ie l i in ży -
n i e rów polskiego pochodzenia, 
którzy chciel i p r zy j ś ć z p o m o -
cą K r a j o w i , naw ią zu j e oso-
biście kontakt z Nacze lną O r -
ganizac ją Techniczną. Dz ięk i 
j ego staraniom do Po lsk i nad-
chodzi z Franc j i w 1947 r. 
transport 50 tokarek. P isze 
ar tykuły w technicznej prasie 
po lsk ie j o nowościach techni-
ki św ia t owe j . Pó źn i e j kontak-
ty te u r y w a j ą się. P o 12 la-
tach inż. Z ł owodzk i p r z y b y -
wa z w i zy tą do Po lsk i i od-
tąd jest tu częstym gościem. 

Zw ie r za się szczerze i nie 
bez wzruszenia : 

— K a ż d y pobyt w K r a j u 
sprawia mi wie lką radość. 
Czu j ę się młodszy, zdrowszy . 
Odna jdu j ę nowe pamiątki , od -
świeżam wspomnienia . I t ym 
razem zdoby ł em dw i e stare 
fo togra f i e , k tóre p r zypomnia -
ły mi młode lata. 

Pan M iec zys ł aw ostrożnie 
poda j e dwa zdjęc ia , j edno z 
wyc ieczk i turystyczne j do 
mie jscowośc i u zd row i skowe j 
Wisła w 1934 r., drug ie z o -
twarcia szybowiska w H a j d u -
kach na Śląsku w 1937 r. 

Podczas wyc i ec zk i po P o l -
sce zdarzył się i taki p r z ypa -
dek. M i m o podeszłego w i eku 
i n iedowładu nogi, inż. Z ł o -
wodzk i wstał od stolika na 
j ednym z towarzysk ich p r z y -

jęć i zatańczył... tango, z j ed -
ną z naj ładnie jszych dz i ew-
cząt. — Polska dodała mi sił 
— powiedz ia ł . 

Inżynier 
i poeta 

Inżyn ie r Michał Hłasko u-
t r z ymu j e od dawna bliskie 
kontakty z K r a j e m . T e n ma-
rynarz , chemik, metalurg, o r -
ganizator przedsiębiorstw, 
znawca w ie lu specjalności, 
jest także... poetą. Poe tą po l -
skości. N i e jest to poez ja w i e l -
ka, a le płynąca z głębi serca. 
P i s ze w łaśc iw ie dla siebie i 
najb l i ższego grona wiersze 
patr iotyczne, m. in. w z y w a j ą -
ce o j c ó w polskich rodz in do 
uczenia dzieci j ę zyka pols-
kiego, na jp i ękn ie j s zego w 
świecie. 

Inż. Hłasko ukończył Pań -
s twową Szkołę Morską w 
Tczew i e , a następnie Po l i t ech-
nikę Warszawską . Wo jna . 
P rze j śc i e do Franc j i . Wa lk i 
w szeregach f rancuskiego 
Ruchu Oporu. Oczywiśc i e w 
p i e rwszym szeregu, o czym 
świadczą odznaczenia. Uzupe ł -
nił w i edzę na Uniwersy tec i e 
w Grenoble , wyspec j a l i z owa ł 
się w dziedzinie organizac j i 
zak ładów przemys łowych . 
P racowa ł w przemyś le samo-
chodowym. P rowadz i ł własne 
przeds ięb iorstwo konsul tacy j -
ne. Jest autorem wie lu a r t y -
ku łów technicznych w czaso-
pismach francuskich, po l -
skich i włoskich. 

By ł już ki lka razy w P o l -
sce. Jego kontakty ze środo-
w iskami technicznymi są 
bardzo żywe . Jest cz łonkiem 
Stowarzyszenia In żyn i e r ów i 
Techn ików Mechan ików P o l -
skich. Pokazu j e l eg i t ymac ję . 
Sk ładk i opłac i łem już do koń-
ca 1976 roku — mówi . 

Zawsze niezmienne pod-
czas spotkań z polskim f o l -
k lorem panu Hłasce w i l g o t -
nie ją oczy. N i e wstydz i się te j 
słabości. Wszys tk im udziel i ło 
się j ego serdeczne wzruszenie 



do którego powstania również 
przyczyni ł się w n iemałe j 
mierze, przypomina ł centra lę 
dyspozycy jną , a te le fon d z w o -
nił niemal bez p r z e rwy . 

R o z m o w y inż. Szmajsa do-
tyczy ły w ie lu spraw technicz-
no-handlowych, m. in. budo-
w y szpitali, f a r m trzody chle-
wne j , nowych hoteli , suszarni 
o w o c ó w i w a r z y w , w y t w ó r n i 
g r zybów, wyposażenia budyn-
k ó w mieszkalnych itp. R o z -
maitość imponująca. 

— F i rma, którą reprezentu-
ję, pode jmu j e się w y k o n y w a -
nia różnych przeds ięwz ięć 
„pod klucz", to znaczy k o m -
pletnych budynków od doku-
mentac j i kosz torysowo- tech-
nicznej, poprzez prace budo-
w lane — montażowe aż do 
pe łnego wyposażenia i odda-
nia k l i entowi go towego o -
biektu. Jest to nowoczesna, 
elastyczna praca, s twarza jąca 
dobre warunk i dla kooperac j i , 
łączenia różnych zadań tech-

nicznych, budowlanych, p ro -
dukcy jnych, hand lowych — 
wy jaśn ia inż. Szmajs . — T a -
kie korzystne i konkretne 
działanie uzupełnia u m o w y 
f ra ncusko-polskie. 

Po lskę dla Sodetegu „od -
k r y ł " właśnie inż. Szmajs . N i e 
od razu przekonał zw ie r zch-
ników, że jest to k r a j o g rom-
nych możl iwości , chociaż 
t ransakc je tam zawierane, 
trzeba rozważać w katego-
riach wiązanych i w idz ieć ko -
rzyści nie ty lko bezpośrednio 
go t ówkowe . Dz i e j e się tak 
dlatego, że Polska dużo bu-
du je i korzysta z k redy tów , 
spłaca je produktami , które 
wy twa r za , przede wszys tk im 
surowcami minera lnymi i 
ro lnymi , ale też coraz lepszy-
mi i nowocześn ie jszymi w y r o -
bami p r zemys łowymi , w t y m 
m. in. r e w e l a c y j n y m sprzętem 
medycznym, aparaturą nau-
kowo-badawczą , kontro lno-
pomiarową. 

Rzadko spotkać cz łowieka 
tak zorganizowanego, sumien-
nego i uta lentowanego. Z in-
żyn ie rem Szma j s em można 
rozmawiać nie ty lko o spra-
vach technicznych, czy han 

d lowych, ale także... o muzy -
ce. P o polsku m ó w i twa rdym 
akcentem, w t rąca j ąc g w a r o w e 
s łowo wsi poznańskie j , skąd 
pochodzi l i dz iadkowie , póź-
niejs i emigranc i do West fa l i i . 
P o francusku m ó w i oczyw iś -
cie bezbłędnie, operu jąc bo-
ga t ym s łown ic twem i l i terac-
kim, i technicznym. Ukończy ł 
Wyższą Szkołę Techniczną, 
a le w y c h o w a ł się w środowi -
sku polskim. 

W ie lu jest ludzi, w oko l i -
cach Lens, pamię ta jących 
S z m a j s ó w — Stanis ława i Ste-
fana. Ojc iec górn ik w y c h o w a ł 
synów surowo i mądrze . Dziś 
obaj , dawn ie j świe tn i muzy -
kanci, po ukończeniu studiów, 
pełnią odpowiedz ia lne stano-
wiska zgodnie ze swo imi za -
mi łowan iami i wyksz ta ł ce -
niem. Stanis ław jest cenio-
nym meta lurg iem w w i e l k i e j 
hucie koło Dunkierk i , S te fan 
— znakomi tym organizatorem 
wie lu przeds ięwz ięć technicz-
nych Sodetegu. 

Żona pana Ste fana jest r ó w -
nież polskiego pochodzenia. 
Od babci i o jca męża nauczy-
ła się przyrządzania wie lu 
po t r aw polskich, które mąż 
tak bardzo lubi. Syn państwa 
S z m a j s ó w ma 13 lat, uczy się 
dobrze, także muzyku je . O j -
ciec p r zyw ióz ł mu z Polski 
śp iewnik pieśni górniczych 
wra z z nutami. 

— Od czasu zaproszenia 
przez N O T , by ł em już w P o l -
sce dwukrotn ie — m ó w i inż. 
Szmajs . — Doprowadzam do 
końca uzgodnione wstępnie 
kontrakty . Jak zakończę, w y -
p i j e m y szampana. Za pomyś l -
ność. Korzyśc i odniesie i stro-
na francuska, i strona polska. 
Tak , jak życzą sobie tego na-
sze rządy. 

W I T O L D OCHREMIAK 

Zdjęcie: 
RYSZARD D U T K I E W I C Z 

podczas wys tępu zespołu p ie -
śni i tańca w Opolu. A l e po-
ruszył uczestników wyc i eczk i 
c zym innym. 

D a w n y m z w y c z a j e m na 
zakończenie p r zy j ęc ia u in-
ż yn i e r ów -gó rn ików przed pa-
łacem w Swierk lańcu, po tak 
z w a n y m st rzemiennym (cho-
ciaż ws iadano ty lko do auto-
karu) stłukł na dziedzińcu k ie -
liszek. Inni poszl i za jego 
przyk ładem. 

— Musia łem to zrobić — 
zw i e r z y ł się pan Michał . — 
N igdz i e indz ie j nie z rozumie-
l iby tego. T o na szczęście. Dla 
Polski . 

Jeden 
z najruchliwszych 

Gdy min is t rowie handlu za-
granicznego Franc j i i Po lski 

odbywa l i r o z m o w y na temat 
dalszego rozwinięc ia w y m i a n y 
hand lowe j i kooperac j i prze -
mys łowe j , r o zważa jąc moż l i -
wośc i współpracy przy pro-
dukc j i s tatków, w y r o b ó w 
przemysłu e lektronicznego, w 
produkc j i mebl i , w t e l ekomu-
nikac j i — Po l skę przemierza ł 
samochodami i samolotami 

j eden z na j ruchl iwszych przed-
stawic ie l i znane j f i r m y Sode-
teg, inżynier Ste fan Szma js z 
Oignies. Jeszcze podczas pod-
róży g r u p o w e j po K r a j u w y -
jeżdżał na umówione spotka-
nia, a le zawsze wraca ł na 
punkty programu, wspólne 
dla całego grona inżyn ie rów 
polskiego pochodzenia, pode j -
mowanych przez N O T . 

W dwa tygodnie późn ie j inż. 
Szma js odbywa ł r o z m o w y w 
Warszawie , w Gdańsku, w e 
Wroc ław iu , w Skierniewicach. 
U m a w i a ł spotkania swo j e i 
k o l e gów Francuzów. Jego po-
kó j w wars zawsk im Novote lu , 
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Hutniczy 
śląski ród 

czeisny 
Za o k n e m jes ienna szaruga. T r z eba się 
śpieszyć. A l o j z y K u c z e r a ws ta ł p a r ę m inut 
po p ią te j . W taką pogodę c z ł ow iek 

na j chę tn i e j pospałby dłużej . A l e t rud -
no! Ca łe szczęście, że do huty, do 
jego „ P o k o j u " n iedaleko. T y l k o 15 m i -
nut. Zona p r zygo towa ła śniadnie. W t y m 
s a m y m czasie, w i n n y m mieszkaniu , 
na d rug im końcu 20-tysięcznego N o w e g o 
By t om ia , j e d n e j z jedenastu dz ie ln ic R u -
dy Ś ląsk ie j , W a n d a Kucze ra — b r a t o w a 
A l o j z e g o m a t rochę k łopotu z synem. 20-
letni Grzegorz , w y r a ź n i e nie ma ochoty , 
by opuścić rozgrzane łóżko. W c z o r a j uczy ł 
się do pó źne j nocy. Chodz i do p racy do 
T e c h n i k u m Mechanicznego . T a k j ak o j -
ciec — Stanis ław, j ak w u j e k —• Józe f 
p r z ed laty , r ówn i e ż on, na jm łodszy p r z e d -
s tawic i e l hutniczego roku K u c z e r ó w , u -
czy się dziś po dniówce. Jest w drug i e j 
klasie, nauczyc ie le nie f o l gu ją , t rzeba się 
mocno p r zyk ładać do nauki, a w t e l e w i -
z j i d awa l i c i ekawą sztukę teatra lną, w i ę c 
w r a z z całą rodz iną zasiedzie l i się d łuże j . 
P o t e m jeszcze l ekc j e . P ó ź n o poszedł spać, 
m a m a z troską spogląda na syna, p a k u -

j ącego śniadanie do to rby . M ą ż W a n d y — 
S tan i s ł aw może jeszcze pospać, idz ie do -
p ie ro na s iódmą. 

Piqia 
czterdzieści 

pięć 

Punk tua ln i e o godz in i e p i ą t e j c z te rdz ie -
ści p ięć są pod b ramą huty. Jak co 
dzień, od lat, w y m i e n i a j ą pow i tan ia . O d -
b i j a j ą ka r t y z e ga rowe . Jest też siostra, 
Janina w r a z z m ę ż e m — A l o j z y m P i ą t -
k i em. B r a k u j e t y l ko Franc iszka K u c z e -
ry , mis t rza w w a l c o w n i b lachy g rube j . 
Bra t choru j e od paru dni, jest w szpi-
talu, a le c zu j e się już l ep i e j . T r z eba go 



będzie odwiedz ić . A l o j z y Kuczera in fo r -
mu je rodzeństwo, że rozmawia ł ostatnio 
z bratem Tadeuszem, który nie pracu je 
w hucie, t y lko w kopalni „B ie leszowice " . 
Tamten przyrzekł , że też wpadn ie do 
szpitala z w izy tą . P r z y j d z i e może także 
jeszcze jedna siostra — Elżbieta, po m ę -
żu Malcharek. Musiała parę lat temu rzu-
cić pracę, by za jąć się dziećmi, a le ciągle 
dopy tu je się, co słychać w j e j stare j hu-
cie, jak robota... 

A l o j z y Kuczera rozgląda się n iespokoj -
nie. Gdz ie są młodzi? O, idą. Córka — 
Stefania, w ra z z mężem Stan is ławem W ł o -
darczykiem. Zostawi l i t rzy le tn iego A d a -
sia pod opieką babci. L e d w o zdążyl i , by 
jak rodzinny z w y c z a j każe, p r zy j ść do 
pracy za kwadrans szósta. T r zeba być te 
15 minut wcześn ie j , by robota nie cze-
kała. Rygo r ten wprowadz i ł protoplasta 
rodu — Jan Kuczera , k tóry odszedł na 
zasłużoną emery turę po 50 latach pracy 
w hucie, na jp i e rw w koksowni , a późnie j 
na ag lomerac j i , gdz ie był brygadzistą. Już, 
niestety, nie ż y j e , ale cała rodzina chlubi 
się o j cem i dz iadkiem. By ł przecież do-
b r y m hutnikiem, a do tego wspó ł za łoży -
c ie lem towarzys twa śpiewaczego, wa lczy ł 
w trzech powstaniach śląskich. Polska na-
grodzi ła go za to — wspomina któryś z 
synów — Sztandarem P racy I I klasy, 
K r z y ż e m Pows tańc zym i innymi jeszcze 
odznaczeniami. 

P o o jcu obowiązk i i p r z y w i l e j e seniora 
rodu prze ją ł przed laty p i e rworodny syn 
— Konrad , magister ekonomi i i inżynier -
mechanik. On także pracował w hucie. 
K i e d y z kole i zabrakło Konrada , p i e r w -
sze mie jsce p r zy stole, podczas rodz in-
nych uroczystości, przypada A l o j z e m u K u -
czerze. N i e wyg l ąda na swo j e 54 lata, 
wszyscy zazdroszczą mu w e r w y i pogody 
ducha. 

Z n a j o m i z dużym podz iwem oglądal i 
d w u p o k o j o w e mieszkanie, w k tó rym mie -
szka. K i edyś był tu jeden pokó j z kuch-
nią. Pan A l o j z y będący w hucie n a w i j a -
czem s i ln ików elektrycznych, p r z ekwa l i f i -
kowa ł się n iedawno na murarza, po tem 
na stolarza, zduna i malarza, co koniecz-
ne by ło dla pe łne j modernizac j i mieszka-
nia i zbudowania takich mebli , jak ie mu 
się podobały, a nie takich, jakie o f e r o -
wa l i w sklepie. T y l k o szafę i krzesła za -
kupiono, półka na książki, stoły i pozo-
stałe sprzęty — to własna robota. W i e l -
kie uznanie budzi zwłaszcza półka z książ-
kami . Jest ich w t ym domu, podobnie 
jak w domach pozostałych braci i sióstr, 
bardzo dużo. U A l o j z e g o Kucze ry z w r a -
ca uwagę bogaty w y b ó r l i teratury w j ę -
zyku rosy jsk im. — T o córka, Helena. Jest 
nauczycie lką w szkole pods tawowe j w 
inne j dz ie lnicy Rudy — Chebziu. P racu j e 
i studiuje zaocznie na wydz ia l e f i l o log i i 
r o sy j sk i e j w Wyżs z e j Szkole Pedagog i c z -
ne j — wy j a śn i a z dumą gospodarz. 

Jakże w i e lk i jest w tej rodzinie pęd do 
w i edzy . Uczyć muszą się wszyscy. W ł o -
darczyk k iedy został z ięciem, też musiał 
zabrać się do nauki w w i e c z o r o w y m tech-
nikum. T o ko l e jny r ygo r bezwzg lędnie o -
bowiązu jący w rodzie Kucze rów . 

Punktua ln ie o szóstej są już na swoich 
stanowiskach, A l o j z y Kuczera od razu 
wz ią ł się do roboty. Już od k i lku dni na-
w i j a silnik, trzeba się pośpieszyć, ci z 
wa l cown i b ruzdowe j czekają — mówi ła 
rano siostra Wanda, która obsługuje na 
t amtym wydz ia l e suwnicę. Spieszy się też 
młody Grzegorz Kuczera, ślusarz w w y -
dziale budowlanym, który pó jdz ie dziś 
zakładać instalację w mieszkaniu jednego 
z p r a cown ików huty. Takich zak ładowych 
mieszkań jest w N o w y m Bytomiu w i ę k -
szość. Ludz i e chcą mieszkać coraz lep ie j , 
w i ęc huta modern izu je mieszkania i z a j -
m u j e się t ym wydz ia ł budowlany . 

Godzina 
czternasta 

Z n ó w przy f abryczne j bramie, Kucze r o -
wie , już po dniówce, udają się do domu. 
Posz ło im nieźle, a jakżeby inaczej . So -
l idna robota — to drugi r ygor u Kucze -
rów. A l o j z y Kuczera skończył naw i jan i e 
swego silnika. Obl iczyl i , że wykona ł 130 
proc. planu — to jego codzienna norma. 
Wandz i e Kucze r ze też poszło świetnie, 
wa l cown ia bruzdowa przekroczy ła plan, 
ma ją w t ym swó j udział wszyscy ci, co 
jak ona, obsługują suwnice- Grzegorz K u -
czera wyszed ł z pracy wcześnie j , w z w i ą -
zku z nauką, dn iówkę ma o godz inę k ró t -
szą, robota poszła mu dobrze, w magazy -
nie by ł y rurki , kolanka i wszystko co 
pot rzebne do remontu w j ednym z za-
k ładowych mieszkań. Gdy założy l i insta-
lację, przysz l i murarze, by uporać się z 
tynkami . 

Dzisiejsza dniówka upłynęła bardzo pra-
cowic ie całe j rodzinie Kucze rów , podob-
nie zresztą jak ca łe j załodze huty, a w 
w ie lu wydz ia łach przekroczono zadania 
wypada j ą c e na ten dzień z tytułu planu. 
Dobra robota, rzete lne wyw ią zan i e się ze 
swoich obow ią zków sprawiło, że gdy p r z y -
szła godzina czternasta Kuczerowie , spo-
t yka j ąc się znów przy f ab ryczne j bra -
mie, wymien ia l i z uśmiechem i zadowo-
len iem uwag i o tym, jak minął dzień. 

Na zdjęciu: Józef Kuczera (w środku) — 
jeden z przedstawicieli zasłużonego hut-
niczego rodu od wielu pokoleń już zwią-
zanego z hutą „Pokój" w Rudzie Śląskiej 

K a ż d y z nich na swo im stanowisku, za -
r ówno ci, k t ó r ym przysz ło pracować f i -
zycznie, jak i pozostal i zatrudnieni w biu-
rach w i e l k i e j huty, dobrze w y w i ą z a l i się 
ze swoich obow iązków. So l idna robota — 
to jeszcze j eden rygor u Kucze rów . 

Fot. ZYGMUNT WIECZOREK 

Ludzie 
dobrej roboty 

Dobiega końca reporterska w i zy ta w 
hucie „ P o k ó j " . W e r t u j ę jeszcze raz notat-
ki. Zdecydowana większość załogi — to 
ludzie dobre j roboty — r ó w n a j ą c y do n a j -
lepszych, do takich zasłużonych rodów 
hutniczych jak Kucze row ie , Joszkowie , 
Wadu łow ie , Sobaszowie, K l i m k o w i e , Dz i -
w i s zow i e i wie lu, w i e lu innych. Zdecydo -
wana większość — to ludzie nieustannie 
podnoszący k w a l i f i k a c j e zawodowe , zdy -
scypl inowani , solidni i nad w y r a z skrom-
ni. T o oni wys t ępu ją z l i cznymi in i c j a ty -
wami , jak chociażby te w zakresie osz-
czędzania mate r ia łów i surowców, r a c j o -
nal izacja i wynalazczość, czyny społecz-
ne na rzecz huty i dzie lnicy, w k tó re j 
mieszka ją w ra z z rodzinami. Bo jeśl i ktoś 
nauczy się w domu rodz innym solidności 
i rzetelności tak, jak to jest w naszej 
rodzinie, gdy jest gospodarny, to i w p ra -
cy postępuje podobnie — podkreśla Jó -
zef Kuczera . 

ZYGMUNT DZIUBEK 

« 
Si l'on se met à compter sur les doigts 

les différents membres de la famille des 
Kuczera, les deux mains n'y suffiront pas. 
Tous natifs de Silésie — de cette Silésie 
industrielle dont Bytom est un des hauts-
lieux — ils forment comme un clan dont 
la devise pourrait être „le travail solide". 

L e fondateur du clan — Jan Kuczera — 
prit sa retraite après 50 ans de travail. Il 
n'est plus parmi les vivants mais son sou-
venir reste vivace dans la famille, non 
seulement c'était un bon métallo, il fut 
encore le cofondateur de la société de 
chant, il lutta dans les trois insurrections 
silésiennes et bien des médailles rappel-
lent son sérieux en toute chose. Aujourd'-
hui, quand tout le clan se retrouve autour 
de la table familiale, c'est Alojzy Kuczera 
qui occupe la place du senior. 

Presque toute la famille travaille à la 
métallurgie „Pokój" aussi, le matin, tout 
le monde se retrouve autour de l'horloge 
pour pointer les cartes de présence. Et 
après le travail on se raconte sa journée. 
Un des traits caractéristiques du clan des 
Kuczera est le goût de l'étude. Tous ont 
étudié en cours du soir et le plus jeune 
à le faire, le neveu d'Ajlozy âgé de 20 ans, 
montre le même enthousiasme même si 
ce n'est pas toujours facile de se mettre 
à l'étude après le travail et de se lever 
le lendemain à 5 h du matin! Même les 
gendres de M. Alojzy prirent, en leur 
temps, le chemin des cours du soir. Quant 
à Helena, la fille de M. Alojzy, elle est 
institutrice dans une école primaire, après 
son travail elle aussi fréquente l'Ecole 
Supérieure Pédagogique où elle prépare 
un diplôme de philologie russe. 

Le bricologe est une autre passion de 
M. Alojzy. N'a-t-il pas fait lui-même les 
meubles de son appartement? Et là, com-
me en toute chose, c'est encore un tra-
vail solide. 
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NA SZLAKACH POLSKIEGO PRZYSPIESZENIA 

lowiek 
mysi 

rzemysl i 
jako motor 

rozwo ju , 
mi -

wie lk ie budowle 
ogólnonarodowego 
jako dźwignia awansu 
l ionów Po laków — to temat 
znany. U jęc i e takie jednak, 
choć jest jak najbardz ie j pra-
wdz iwe i choć świetnie w y -
dobywa ogrom i skalę doko-
nanych przemian — dla Po l -
ski Anno-75, a tym bardzie j 

dla Polski jutra, jest n i ewy-
starczające. Przypomina ono 
bowiem rysunek wierny, ale 
namalowany zbyt -grubą kre-
ską, która nie pozwala w y d o -
być najbardz ie j znamiennych 
cech p ierwowzoru. N ie roz-
w ó j jako taki, ale najbardz ie j 
harmoni jny i optymalny roz-
w ó j K r a j u stał się teraz na-
kazem czasów. Stąd waga 
pytań zaczynających się od 
słowa „ j ak " ? 

Rozmach 
i „wąskie gardła" 

Bielsko-Biała — stary, zna-
ny ośrodek przemysłowy, 
ukształtowane od lat miasto. 
Zawsze robotnicze, ongiś tak-
że fabrykanckie . Obecnie mia-
sto stu zakładów przemysło-
wych. Z r ó w n y m uzasadnie-
niem można powiedzieć — 
miasto „małego Fiata" . Fa-
bryka Samochodów Małol i -
t rażowych rozsadziła starą 
strukturę Bielska, zrodziła 

nowe w nim potrzeby i no-
wą ich hierarchię. 

W fabryce zapoznaję się z 
długą listą „zas ług" zakładu 
dla miasta. Są niewątp l iwe i 
nikt ich nie neguje. E lektro-
ciepłownia dla całego Bielska 
ma służyć po rok 2000; sys-
tem zasilania w wodę ma 
starczyć do 1990 r.; fabryka 
wybudowała już 4,5 tys. mie-
szkań; hotele dla 7 tys. osób; 
zgłoszono bezcenną i cieka-
wą propozyc ję udziału w roz-
budowie mie jsk ie j f abryk i do-
mów nie ty lko wkładem f i -
nansowym, ale i przez do-
starczenie części wyposaże-
nia; dale j — budowa hali 
spor towo-widowiskowe j , k r y -
tego basenu; 20 ber l ietów, 
które kursują jako mie jsk ie 
autobusy; szkoły przyzakłado-
w e na 2,5 tys. miejsc, które 
zasilają przecież fachowcami 
po części i inne zakłady; 
„F ia t " ma osobne dyrekc je : 
Budownictwa Socja lnego i 
Mieszkaniowego; powstały już 
w czasach, gdy warunki ży -
cia człowieka zostały pod-
niesione do rangi na jwyższe j . 

Jest dobrym mecenasem i 
partnerem dla miasta: boga-
tym i chętnym do współpracy. 

Na tle rozmachu wie lk ie j 
budowy i wspaniałej młodo-
ści tutejszych ludzi nieważne 
w y d a j e się np. błoto — któ-
rym fabryka w pierwszym o-
kresie swego Istnienia „zato-
p i ła " prawie miasto. Wie le 
innych i poważnie jszych nie-
dostatków może także wyda-
wać się mniej ważne. choć 
w gruncie rzeczy tak nie jest. 
Zatłoczone transporterami 
jezdnie, korki komunikacyjne, 
zatłoczone chodniki i skle-
py — w większości stare i bez 
odpowiedniego zaplecza. I 
ścisk w autobusach, szczegól-
nie w godzinach porannego i 
południowego szczytu. W 120-
tysięcznyim Bielsku aż 40 tys. 
osób dojeżdża do pracy. Wia-
domo — brak mieszkań, jak 
wszędzie w Polsce. Wiado-
mo — tempo budowlane nie 
nadąża za potrzebami. 

Wszędzie, jak Polska długa 
i szeroka, ludzie przemysłu w 
rozmowie z dziennikarzem 
akcentują, co ich zakład, 
przedsiębiorstwo robi na rzecz 
miasta i regionu. Dla odmia-
ny —• włodarze terenu zwra-
cają uwagę na nie kończące 
wydawa łoby się, listy ogól-
nych potrzeb, z całą szczeroś-
cią u jawnia jąc rozl iczne „wą -
skie gardła" i trudności. I 
wszędzie w rezultacie problem 
miasto a przemysł rysuje się 
w kontekście zasadniczej 
wagi pytania: jakimi sposo-
bami osiągnąć stan, by prze-
mysł jak najbardz ie j skutecz-
nie par tycypował na rzecz ca-
łości. 

W Bielsku jest podobnie, a 
zarówno rozmach, jak i „wą -
skie gardła" występują tu z 
całą wyrazistością. Władze 
nowo powstałego wo j . biels-
kiego dużo mówią o niedo-
statkach szeroko pojęte j a fe-
r y usług i związanej z nimi 
infrastruktury miejskie j . 

Fakty są wymowne . W o j e -
wództwo , które p r zy jmu je 
rocznie ok. 6 min turystów, 
prawie pozbawione jest ogól-
nodostępnej bazy hote lowej i 



BOŻENA PAPIERNIK « 
S'il est une ville où le dé-

veloppement de l'industrie et 
de la construction vont de 
pair, c'est bien Bielsko-Biala. 
Si cette ville est un déjà an-
cien centre industriel, elle a 
connu un boom fantastique 
quand l'industrie motorisée 
s'y est installée. A la centai-
ne de fabriques existant en la 
ville, c'est ajoutée la fabri-
que Automobile de la petite 
„Fiat 126 p" et du coup, la 
grande industrie s'est installée 
à Bielsko-Biała. 

Dans cette ville de 120 000 
habitants, plus de 40 000 sont 
obligés d'emprunter les trans-
ports en commun pour se ren-
dre à leur lieu de travail. 
Aux heures de pointe,, les 
autobus sont bondés. Il faut 
donc agrandir le parc d'auto-
bus et le réseau urbain. 

Beaucoup de jeunes attirés 
par la grande industrie, sont 
également venus s'installer 
à Bielsko. Pour eux il faut 
des appartements, le problè-
me est réel. Si la direction 
des usines est pleine d'en-
thousiasme pour son expan-
sion, les autorités de la ville 
considèrent tous les problè-
mes. que cette expansion en-
traine. Froidement ils ont 
dressé une liste pour parer 
au plus pressé et pour jeter 
les fondements d'un avenir 
tout proche. Au point de vue 
hospitalier la position de la 
ville n'est pas des meilleures, 
il lui faut vite un hôpital mo-
derne. Le réseau commercial 
lui aussi laisse à désirer, il 
faut davantage de magasins 
d'alimentation. Bielsko est 
aussi une région touristique 
et la base hôtelière fait dé-
faut, et 6 millions de touris-
tes s'arrêtent chaque année! 
La construction des logements 
bat son plein mais il faut en-
core accélérer. D'autant plus 
que des centaines de femmes 
arrivent à l'âge adulte ce qui 
se traduit par une future 
hausse démographique qui né-
cessitera crèches, maternelles, 
bases médicales élargies. Syn-
chroniser au mieux les be-
soins et leur réalisation, c'est 
la tâche de Bielsko-Biała. 

1 
Oto panorama Bielska-Białej 

Zaułek odnowionej Starówki 

Dwa czynniki wpłynęły na dy-
namiczny rozwój Bielska-Bia-
łej: reforma administracji i 
przede wszystkim powsta-
nie fabryki „Fiatów 126 p" 

ją się nie ty lko w Bielsku, u 
progu całej o św ia t owe j r e -
f o rmy . P r ze j śc i e na system 
powszechne j szkoły średnie j 
nieuniknienie w y w o ł a nową 
law inę potrzeb. 

Rzecz nie w samym w y l i -
czaniu trudności i w ładza no-
w e g o w o j e w ó d z t w a j ak n a j -
dalsza jest od tak mało twór -
czego stanowiska. Bie lsko-
Biała zmienia się w oczach. 
"Uporządkowana już i syste-
matycznie odnawia jąca się 
bielska S tarówka zapoczątko-
wała d ługo fa lową budową 
nowoczesnego centrum han-
d lowo-us ługowego . N ied ługo 
przystąpi się do przebudowy 
sieci komun ikacy jne j . W o -
p r a c o w a n y m programie roz -
w o j u usług p ie rwszeństwo 
przypadnie służbie zdrowia, 
r o z w o j o w i transportu, handlu, 
ogó lnodostępnej bazy tury -
stycznej . Władza zapowiada 
też energ iczne poszukiwania 
sposobów przyspieszenia bu-
down ic twa mieszkaniowego. 
I tu z n ó w w r a c a m y do g ł ów -
nego m o t y w u — w y p r a c o w a -
nie na j lepszych sposobów 
współdziałania przemysłu i 
miasta jest b o w i e m niezmier -
nie w a ż n y m warunk i em tych 
i innych „przysp ieszeń" . P r o -
b l e m ó w o twar tych jest bez l i -
ku: kto i j ak ie obiekty soc ja l -
ne. ogólne, r ek r eacy jne ma 
budować? Zasady ich eksplo-
atac j i ; organizac ja budownic -
twa; zwiększen ie udziału tu-
te jszych przedsiębiorstw nie 
ty lko i w f inansowaniu ogó l -
nomie jsk ich poczynań — 

to jest stosunkowo na jprost -
sze — ale wprzęgn ięc ie całe j 
siły i nwes t ycy jne j przemysłu 
dla dobra miasta. Na j l epszą 
zaś p la t formą w z a j e m n e g o 
współdziałania, j ak podkreś-
la ją bielskie władze, szczegól -
nie w n o w y m układzie admi -
nistracji, stanowią komis j 3 
rad narodowych, gdzie działa-
cze samorządów robotniczych, 
k ierownicy i działacze przed-
siębiorstw spotyka ją się z go -
spodarzami terenu. 

Interesy są wspólne, n i ema-
łych jednak trudności nastrę-
cza ich zsynchronizowanie . 
N i e zawsze też k i e rown icy 
przemysłu i a k t y w uświada-
mia ją sobie — to już ogólna 
obserwacja — praktyczne 
konsekwenc je następujące j 
zależności: im bardz ie j ułat-
w ia jąca c z ł ow iekowi życie, 
a t rakcy jn ie jsza dlań mie jsco-
wość, t ym powsta ją lepsze 
warunki do stabi l izacj i i ce -
mentowania załóg przemys ło -
wych na jwy ż s z e j jakości. 

Zdjęcia: CAF, 
ZYGMUNT WIECZOREK 

Co dalej? 
P r o b l e m ó w w ięc nie bra -

ku j e dziś, a już rysu ją się 
nowe. Demogra f i a wskazuje , 
że w tym reg ion ie w latach 
najb l i ższych skupi się n a j -
w iększy w K r a j u odsetek ko-
biet w tzw. r odnym wieku. 
Stąd w y n i k a j ą dalsze dy l e -
maty dla po l i tyk i zatrudnie-
nia i świadczeń soc ja lnych — 
m. in. żłobki, przedszkola. 
Jeszcze inne k łopoty wy ł an i a -

noc l egowe j . Bie lsko nie ma 
jeszcze nowoczesnego szpita-
la; l iczba mie jsc w szpitalach 
na 1 tys. mieszkańców plasu-
j e w o j e w ó d z t w o na j ednym 
z ostatnich mie jsc w K r a j u . 
Pod wzg l ędem l iczby lekarzy 
— także na dalekim. Wskaź -
nik powierzchni sprzedaży w 
sklepach jest o 1/3 mnie jszy 
niż w ca łym Kra ju . O sytua-
c j i m ieszkan iowe j na j l ep ie j 
m ó w i procent do jeżdża jących 
do pracy. Stąd np. szczególnie 
potrzebna była in i c j a t ywa w y -
budowania przez „ A p e n ę " 
(bielska f ab ryka kabla ) w ra z 
z osiedlem nowoczesnego pa-
w i l onu handlowego. K i l ka 
św ieżego chowu nowoczes-
nych, przestronnych paw i -
l onów handlowych ra tu je sy-
tuac ję w samym Biels.ku i — 
nawiasem mów iąc — w y d a j e 
się jedyną receptą dla całej 
Po lsk i roz ładowania „ko r -
k ó w " w sklepach z pods tawo-
w y m i artykułami . 



PROSTO Z POLSKI 

•VI11-10 K • I 
KARPIE 

N a j w i ę k s z e w Po l sce i j edne 
z na jw i ęks z y ch tego typu w 
Europ ie P a ń s t w o w e Gospo -
dars two Ryback i e w Mi l i c zu 
od la t spec ja l i zu je się w ho-
dow l i karpi , k tóre zyska ły 
ekspor tową sławę. M i l i ck i e 
karp ie dostarczane są f i r m o m 
w Repub l i ce Fede ra lne j N i e -
miec , Włoszech i w Ber l in ie 
Zachodn im. 
K a r p i e w Mi l i c zu hodu je się 
w s tawach o łączne j po -
w ie r zchn i ponad 5 tyis. hek ta -
r ów . P l o n y t e j hodow l i są 
imponu jące — każdy hektar 
pow ie r zchn i s t a w ó w d a j e po -
nad 1000 k g do rodnych karpi . 

UNIWERSALNA 

SUSZARKA 

W C m a c h o w i e ( w gmin i e 
W r o n k i w o j . opo lsk ie ) r o zpo -
częto p r z y go t owan i a do uru-
chomienia p i e rwsze j w Polsce 
un iwersa lne j suszarki p ł odów 
ro lnych. W y s o k o w y d a j n e u -
rządzen ie — nagrodzone z ło-
t ymi meda lami w 1974 r. na 
M i ę d z y n a r o d o w y c h Ta rgach w 
Lipsku, a w bieżącym roku 
w P ł o w d i w — montowane 
jest w m i e j s c o w e j Spółdz ie ln i 
K ó ł e k Ro ln iczych. Jego uru-
chomienie umoż l iw i co n a j -
mn i e j p o d w o j e n i e dotychcza-
s owe j p rodukc j i siana, która 
waha się w granicach 40—50 
q z 1 ha. Jak b o w i e m ocen ia-
ją specjal iśc i , ro ln icy C m a -
chowa w obecnych warunkach 
tracą średnio d w a pokosy 
t raw rocznie. 

POZNAŃSCY 

NASTĘPCY 

STRAPI VARIUSA 

Za k i lka lat Poznań ma szan-
sę stać się po l sk im ośrodk iem 
lutn ic twa. W łaśn i e w t y m 
mieśc ie — stol icy m i ę d z y n a -
r o d o w y c h konkursów sk r zyp -

cowych im. H e n r y k a W i e -
n iawsk i ego — kształci się k i l -
kunastu a d e p t ó w t e j t rudnej , 
r ękodz i e ln i cze j sztuki. 
W szko lnym zb iorze znalaz ło 
się już p ięć p i e rwszych skr zy -
piec w y k o n a n y c h przez m ł o -
dzież. F a c h o w c y uznali , że są 
one znacznie lepsze od f a -
brycznych . 

!YRARDÓW 

MA 

WŁASNĄ 

KRONIKĘ 

FILMOWĄ 

Ż y r a r d ó w m a własną kron ikę 
f i l m o w ą . Je j twórcą jest stra-
żak, starszy ogniomistrz , K a -
ro l N o w a k o w s k i . Od k i lku la t 
t owar zys zy on z k a m e r ą 
wszys tk im w a ż n i e j s z y m w y -
darzen iom w mieśc ie i zebra ł 
już boga ty mater ia ł f i l m o w y . 
P i e rws zą kron ikę zmon towa ł 
w 1969 roku. Od tego czasu 
zrobi ł już 12 kronik, a dłu-
gość taśmy f i l m o w e j , na k tó -
r e j j e nakręc i ł , przekracza 
5 km. 
K a r o l N o w a k o w s k i re j es t ru-
j e wszys tk i e s<prawy miasta, 
poszczegó lne f a z y j e go roz -
wo ju , codz i enne życ i e m ies z -
kańców. Zebrane , jeszcze nie 
op racowane mater ia ły f i l m o -
w e mogą pos łużyć do z m o n -
towan ia następnych k i lku 
ż y ra rdowsk i ch kronik. 

PISKA 

FABRYKA 

W Borkach ko ło P isza (wo j . 
suwalsk ie ) p o w s t a j e n o w o -
czesna f a r m a bydła opasowe -
go. Została ona zakupiona w e 
Włoszech. Montaż urządzeń 
p rowadzą f a c h o w c y z w łos -
k i e j f i r m y „S i c i t " ; p o d w y k o -
nawcą ze strony po l sk i e j jest 
P r zeds i ęb i o r s two B u d o w n i c -
twa Ro ln i czego w Piszu, a g o -
spodarzem W i e l o z a k ł a d o w e 
P a ń s t w o w e Gospodars two 
Ro lne w Piszu. Na p o w i e r z c h -
ni 10 ha zna jdz i e się p ięć bu-

d y n k ó w dla opasów (po 600 
stanowisk) , kwarantann ik , 
dz i ew ięć s i losów na z ie lonki 
oraz cz tery silosy na pasze 
treśc iwe. G ł ó w n y m mate r i a -
łem budowlanym^ jest a lumi -
n iowa blacha fa l ista. 
Roczn ie w f e r m i e p r z e w i d u j e 
się dw i e r o tac j e bydła — 
po 3400 sztuk każdorazowo . 
Wszys tk i e czynności hodo-
w lane będą w pełni zmecha-
n izowane. 

IADANIA 

RUCHU 

OBROTOWEGO 

ZIEMI 

— W SŁUŻBIE 

CZASU 

Obse rwa to r ium G e o f i z y c z n o -
As t ronomiczne Instytutu G e -
odez j i i K a r t o g r a f i i w Boro -
w e j Gó r z e nad N a r w i ą p ro -
wadz i badania ruchu obro to -
w e g o Z i emi . W y k o n y w a n e są 
tu okresowe pomia ry czasu 
prze jśc ia różnych g w i a z d przez 
okreś lony południk. Badania 
te m a j ą duże znaczenie dla 
ustalenia dok ładnego czasu. 
Uzysku j e się w y n i k i z dok ład-
nością do wie l o tys i ęcznych 
części sekundy. Czas as t rono-
miczny p o r ó w n y w a n y jest z 
czasem w s k a z y w a n y m przez 
superdokładne a t o m o w e z e -
gary . S tac ja w B o r o w e j G ó -
rze wspó łp racu j e z siecią po -
dobnych stacj i M i ę d z y n a r o -
d o w e j S łużby Czasu. 

LEKARZ 

— STARACHO-

WICZANINEM 

ROKU 

Starachowiczan inem roku z o -
stał w y b r a n y przez mieszkań-
ców miasta i oko l i cy J. Z a -
krzewsk i , l ekarz medycyny , 
zatrudniony w szpitalu w 
Starachowicach. J. Z a k r z e w -
ski jest znanym społecznik iem 
oraz... autorem tekstu i ak t o -
r em kabaretu „Zg rana P a k a " . 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Niełatwo być prorokiem we 
własnym Kraju — powiada 
przysłowie, które •— jak więk-
szość przysłów — jest praw-
dziwe. Zgodnie z tym, my 
mieszkający w Kraju, spo-
glądamy na siebie z dużą do-
zą samokrytycyzmu, mając 
sobie wiele rzeczy za złe. Nie 
raz i nie dwa przesadzamy w 
tym krytycyzmie, ale... Niech 
nas chwalą raczej inni. 

Z racji wykonywanej pro-
fesji dziennikarskiej mam 
kontakty z cudzoziemcami, 
którzy odwiedzają nasz Kraj 
i z satysfakcją mogę stwier-
dzić, że mówią oni o nas do-
brze. Pewien czeski inżynier, 
który widział, jak Polacy bu-
dowali cukrownię w Hruszo-
wanach w Czechosłowacji, po-
wiedział, że od Polaków mo-
żna się nauczyć solidnej pra-
cy. Znajoma Niemka, będąc 
w Warszawie stwierdziła, że 
Polki są wyjątkowo szykow-
ne i eleganckie, inna Niemka 
chwaliła nas za dowcip, goś-
cinność i radość życia. Anglik 
cenił wysoko Polaków za 
kulturę artystyczną, Szwed, 
który zawodowo zajmuje się 
mechanizacją rolnictwa — 
za umiejętności techniczne, w 
Szwecji bowiem doskonale 
zdają egzamin polskie ciąg-
niki i maszyny rolnicze. A-
merykanin i Bułgar zwrócili 
uwagę na to, że kwiaty przed 
pomnikami są zawsze świeże, 
co dobrze świadczy o szacun-
ku Polaków dla przeszłości. 

Nie kryję, że przyjemnie 
jest wysłuchiwać takich opi-
nii. Umacniają one poczucie 
własnej wartości i godności 
narodowej, a z: drugiej stro-
ny zobowiązują' do wyostrzo-
nego spojrzenia na siebie, do 
stałego podtrzymywania tej 
dobrej opinii, na którą cały 
naród pracuje każdego dnia, 
na wszystkich odcinkach dzia-
łalności — od robotnika po-
czynając, na ministrze koń-
cząc. Pamiętajmy też, że do 
dobrego imienia Polaków przy-
czyniają się nie mniej i ci, 
którym z różnych przyczyn 
przyszło żyć i pracować poza 
granicami Kraju. JERZY 



UN MONSTRE 

MARIN 

DECOUVERT 

DES PECHEURS 

POLONAIS? 

A première v u e cela t ient de 
la ga lé jade , du genre de la 
sardine qui bouchait le port 
de Marse i l l e , mais après r é -
f l e x i on on se demande si la 
chose n'est pas vra ie . Mais 
passons aux fa i ts : A l o r s que 
le bateau-pêche „ K a b r y ł " se 
"trouvait non loin du l i t toral 
a f r ica in dans sa part ie sud-
ouest et qu' i l chassait la sar-
dine exactement sur les cô-
tes désertes de Namib i e , l e 
papier é lectrosensible enre-
gistra l ' é chogramme d'un 
monstre marin. Après lecture 
de l 'enregistrement, l e mon-
stre aurait plus de 370 m de 
longueur pour 15 m de hau-
teur. Y aurai t - i l erreur dans 
la lecture de l ' é chogramme 
qui, bien sûr, n'a pas été dé -
truit et a été reprodui t dans 
le journal „G łos Szczec iński " 
qui a donné la nouve l le? 
Pendant l ' enreg is trement de 
l ' échogramme étaient présents 
dans la cabine et le capitaine 
du bateau et 1 o f f i c i e r radio. 
Sur le bateau se t rouvai t éga-
l ement un scient i f ique de 
l' Institut mar i t ime de pêche 
qui y faisai t des recherches 
sur les phénomènes icht io lo-
giques et ce dernier a con-
sulté aussi l ' échogramme. 
Alors? I l y a de quoi être 
perp lexe . 

DES MATCNES 

DISPUTES 
SOUS 

TERRE 

A u x portes de Cracov ie , les 
célèbres mines de sel g em-
me de Wie l i c zka n 'arrêtent 
pas de fa i r e par ler d'elle. 
D 'abord par le musée qui le 
long d'un i t inéra ire tourist i -

sation devra sauvegarder les 
lacs, surtout ceux de petites 
dimensions, de l 'assèchement. 
L 'homme est ainsi fa i t qu' i l 
cherche à amél iorer la nature 
et y parvient , par chance il 
lui ar r i ve de songer à répa-
rer les e f f e ts noci fs qu'i l a 
provoqués. 

EN 

COURANT 

Les carpes a iment l 'eau chau-
de. Dans les eaux de la cen-
trale é lectr ique „Dolna O d r a " 
les ichtiologues ont expér i -
menté l ' é levage des poissons 
avec un ple in succès. Après 
5 mois, les carpes ont sextu-
plé leur poids. L ' é l e vage des 
poissons va être conduit : à 
une plus grande échelle. 

L e f es t i va l international „Jazz 
Jambore " a rempor té un 
grand succès, comme chaque 
année. Les mei l leurs ensem-
bles de nombreux pays se 
sont rencontrés également en 
dehors de la vi l l e de W r o -
cław et partout un nombreux 
public les a acclamés. 
• 

Un des plus célèbres orchestres 
populaires de Po logne est ce-
lui de K a r o l Namys łowsk i . 
Ce dernier fonda l 'orchestre 
en 1876 à Chomęcisk près de 
Zamość- Cent ans plus tard, 
l 'orchestre paysan qui a gar -
dé le nom de son fondateur, 
n'a r ien perdu de sa v e r v e et 
son réperto ire donne surtout 
des airs composés par K a r o l 
Namys łowsk i . 

m 
Deux centenaires se sont fa i t 
connaître par les journaux. 
L 'une, M m e Bronis ława K ł o -
sińska habite Varsov ie , l 'autre 
M m e Ka ta r z yna Kozubowska 
vi t à Paluk, un v i l l age de la 
vo îvod ie de Bydgoszcz. L a ci-
tadine habite Varsov i e depuis 
1883, el le a é levé 8 enfants et 
son plus jeune f i l s a 63 ans. 
La rurale a é levé 4 enfants 
et comme sa consoeur, e l le a 
de nombreux petits et arr ière 
petits-enfants. 

L'AIR 

DU TEMPS 

„ L e s freux sont de retour" 
ont dit les citadins des agglo-
mérations de Pologne. Con-
trairement aux hirondelles, 
ces gros oiseaux noirs à l'air 
docte annoncent le froid, ils 
quittent bois et champs pour 
venir passer leurs quartiers 
d'hiver en ville où il trouvent 
à se nourrir. 
Depuis. de longues années 
déjà les instituteurs intéres-
sent leurs élèves au sort des 
animaux en hiver: à la ville 
les jeunes ont d s'occuper des 
mangeoires dans les parcs, 
par exemple. A la campagne 
ils vont jusqu'à fournir en 
foin les mangeoires dressées 
pour les animaux des forêts. 
En la circonstance le ministè-
re de l'Instruction et de l'E-
ducation nationale est un 
promoteur attentif. Devant 
les phénomènes d'insensibilité 
qui se manifestent parfois il 
a rappelé dernièrement au 
corps enseignant de veiller à 
ce que les enfants et la jeu-
nesse ne participent pas à 
des battues de chasse et 
autres formes d'extermination 
des bêtes. Il a rappelé .aussi 
aux enseignants d'agir en 
commun avec les associations 
de scoutisme, la ligue de dé-
fense de la nature et la socié-
té protectrice des animaux. Il 
a mis l'accent sur l'important 
rôle éducatif que représente 
la protection active des -ani-
maux'. Qu'on le veuille- ou 
non, quand une pareille re-
commandation est donnée par 
le ministère, même les asso-
ciations de chasseurs n'ont 
rien à dire. Car si parmi ces 
jeunes se trouvent de futurs 
chasseurs en puissance, il est 
bon de leur inculquer le res-
pect de tout ce qui vit, il est 
bon qu'ils sachent que leur 
condition d'homme exige de 
prendre en considération ce 
qui a été trop facilement dé-
truit justement par l'homme. 
Il ne s'agit pas de faire des 
poules mouillées de ces jeu-
nes mais au contraire des 
êtres responsables et la pro-
tection des animaux est une 
des nombreuses formes d'é-
ducation. 

que de plus de 5 k m laisse 
découvr ir lacs, grottes, salles 
immenses dont la plus bel le 
est la chapel le de la re ine 
K inga avec ses 800 m3 (dans 
sa tota l i té le musée compte 
des couloirs et labyr inthes 
courant sur env i ron 300 k m 
à des pro fondeurs de 1000 à 
3000 m). Cela pour le touris-
me. 
Wie l i c zka c'est aussi un hô-
pital pour les asthmatiques 
dont nous avons par lé r écem-
ment. Et c'est encore un ter-
rain de sport. En e f f e t , dans 
la salle „ W a r s z a w a " se dé -
roulent des tournois de hand-
ball, de vo l l e y -ba l l et de 
basket-bal l . A u fond, l ' idée 
est astucieuse: pourquoi ne 
pas pro f i t e r d'une salle toute 
t rouvée dont l 'entret ien est 
presque nul, à l 'abri des in -
tempér ies et n 'ex igeant aucun 
chauf fage? De plus le m ic ro -
c l imat y est très sain. 

DISPARITION 

DES LACS 

DANS 

LA REGION 

DE KOSZALIN 

Sur le l i t toral de la vo ï vpd i e 
de Kosza l in des lacs dispa-
raissent depuis un certain 
temps. D'après les sc ient i f i -
ques de nombreuses raisons 
exp l iquent ce phénomène. 
A ins i disparaissent • en pre -
mier l ieu les surfaces aquat i -
ques peu profondes. Cela est 
dû au dra inage des terrains 
sur les prair ies et dans les 
forêts. Sur les bords de ces 
miro i rs se rassemblent les 
oiseaux et pousse une f l o re 
rare, donc le fa i t est inquié-
tant. 
Une autre raison est la f e r t i -
l isation des lacs. Les engrais 
minéraux répandus sur les 
champs s'écoulent pendant 
les pluies v e r s les réservoirs 
d'eau naturels et provoquent 
ainsi un f o r t déve loppement 
des plantes aquatiques qui, 
peu à peu é tou f f ent le lac en 
l 'envasant. 
Ac tue l l ement un p rog ramme 
est mis au point dont la réa l i -

En direct de Pùiogne 



tempo przy budowie Dworc 
Warszawskie 

Już za kilka dni, w dniu rozpoczęcia VII Zjazdu PZPR golouy 
będzie warszawski Dworzec Centralny. Jeszcze 

przed otwarciem Dworzec znany jest w szczegółach tysiącom 
warszawiaków i milionom Polaków. Przy barierach nad placem 

budowy zawsze było tłoczno, nie ustawały praktycznie 
dyskusje przy małym oszklonym kiosku nie opodal dworca, 

gdzie — zwyczajem warszawskim — wystawiono na widok 
publiczny makiety i plany tej największej inwestycji 

budowlanej ostatnich dwóch lat. 



a Centralnego Zdjęcia: 
EDWARD MOŚCICKI 

rzypadek 
chyba ty lko zrządzi ł , że uru-
chomienie nowego, superno-
woczesnego dworca w W a r -
szawie zbiegnie się p raw i e 
dokładnie ze 130 rocznicą 
oddaniu do użytku... p i e r w -
szego dworca Drog i Że laz -
nej Warszawsko -Wiedeńsk i e j . 
Myś l o budowie dróg że laz-
nych — jak się wówczas na-
zywa ło ko le j — zrodziła się w 
Po lsce wcześnie j . Już w stycz-
niu 1835 roku została przedsta-
wiona Bankowi Po lsk iemu 
koncepc ja wybudowan ia dro-
gi że laznej . Upłynę ło wówczas 
za l edw ie 10 lat od uruchomie-
nia w W i e l k i e j Brytan i i h i -
s toryczne j l inii m iędzy m ia -
stami Stockton i Darl ington. 

Budowę drogi że lazne j w a r -
szawsko-wiedeńsk ie j rozpo-
częto w 1840 roku. P i e r w -
szy pociąg przeby ł w roku 
lo45 trasę 30-ki lometrową w 
ciągu 24 minut, co uświe tn io-
ne zostało w y b i c i e m spec ja l -
nego medalu. 27 l istopada 
1845 roku w „ K u r i e r z e W a r -
s zawsk im" znalazło się duże 
ogłoszenie o o twarc iu „ n o w e -
go dworca z we j ś c i em od A l e i 
Jerozol imskich, w k t ó r ym 
czynne są kasy b i le towe, eks-
pedyc ja , sale poczekalni " . 
Gmach dworca w o ryg ina l -
nym stylu zapro j ek towa ł zna-

ny architekt Marconi , a o twar -
cie by ło og romnym, jak na 
o w e czasy, wyda r z en i em g o -
spodarczym i społecznym. 

W ciągu następnych 100 lat 
wznies iono w Wars zaw i e k i l -
ka nowych dworców . Miasto 
nie miało j ednak szczęścia do 
tych gmachów, niszczonych 
przez ko le jne zawieruchy w o -
jenne i pożary. W 1945 roku 
po Dworcu Cent ra lnym zo -
stały ty lko smętne ślady. P o -
w o j e n n e potrzeby skłaniały 
do wybran ia pro j ek tu f u n k -
c jonalnego, nada jącego się do 
szybk ie j real izacj i . Tak sta-
nęły drewniane budynki n a j -
starszego dworca Wars zawy , 
które w założeniach miały e -
gzys tować l edw i e ki lka lat, a 
p r ze t rwa ły , zgodnie z teorią, 
że t ymczasowe t rwa z a z w y -
cza j długo — lat 29... 

Dopiero uchwała rządu z 
końca 1972 r. skazała na l i -
kw idac j ę p row i zo ryczne za -
budowanie , a już w styczniu 
roku następnego ruszyły p ra -
ce p r zy wznoszeniu nowego 
dworca . P r z ed w y k o n a w c a m i 
postawiono zadanie, w y d a w a -
łoby się n i ewykona lne : d w o -
rzec ma być oddany do uży t -
ku na jda l e j w ciągu 40 m i e -
sięcy. A war to przypomnieć , 
że p ro j ek t wszed ł w fazę re -
a l i zac j i w okresie, w k tó rym 
budowano w Wars zaw i e T r a -
sę Łaz i enkowską i Wis łos t ra-
dę (arter ie szybkiego ruchu 
wra z z n o w y m mostem przez 

Dalszy ciąg na stronie 29 



ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

Powstaniu 
Listopadowym 

Pr z ed 145 laty — 29 l istopada 1830 ro -
ku — rozpoczęło się w Wars zaw i e po -
wstanie l is topadowe. Po lsko- f rancusk ie 
zw iązk i z tego okresu są wc iąż jeszcze 
mało znane, t y m bardz ie j , że uwaga hi -
s t o r yków koncentrowała się na dz ie jach 
W i e l k i e j Emig rac j i — już po upadku l i -
s topadowego z r y w u niepodleg łośc iowego. 
Tymczasem w powstaniu t y m wz i ę ł o u-
dział ki lkudziesięciu Francuzów, od d a w -
na osiadłych na z iemiach polskich, bądź 
też' spec ja ln ie p r zyby łych w t e d y do W a r -
szawy. 

List księcia Bassano 
do genarała Moranda 

Dzięk i uprze jmośc i p. Morand z Coup-
v r a y w departamenc ie Se ine - e t -Marne u-

dało nam się uzyskać odpis c i ekawego 
dokumentu z p ierwszych mies ięcy powsta -
nia l is topadowego. Jest to list pisany przez 
by łego f rancuskiego ministra spraw za -
granicznych księcia Bassàno do generała 
Louis Morand, który powszechnie znany 
był ze swych propolskich sympati i . O w 
genera ł Morand w latach 1806—1808 sta-
c j onowa ł na z iemiach polskich, dowodząc 
jedną z d y w i z j i w korpusie marszałka 
Davoût. Właśn ie podczas swego pobytu 
w Warszaw ie poznał uroczą pannę P a -
ry sównę, z którą ożenił się i w y w i ó z ł ją 
do Paryża . W 1815 roku po ostatecznym 
upadku Napoleona generał Morand prze -
b y w a ł przez pewien czas w K r a k o w i e , 
szukając tu schronienia przed prześ lado-
wan iami ze strony Burbonów. 

Do tego właśnie cz łowieka — w 1831 
roku dowódcy szóstego okręgu w o j s k o -
w e g o w Besançon, w departamenc ie 
Doubs, zwróc i ł się książę Bassano l istem, 
k tóry pub l iku j emy w języku oryg inału: 

„ M o n Généra l , 
L e s Polonais demandent à corps et à 

cris un général f rançais qui f e ra i t avec 
eux tout ce qu' i l voudrai t . On dit que le 
Pr ince R a d z i w i ł ł l ) le souhaite ardemment . 
U y a là de grandes chances, grandes de 
danger, mais grandes de g lo i re . 

On dit, que le gouvernement français 
approuvera i t tac i tement le part i que p ren -
drait l e généra l et lui conserverai t ici 
sa posit ion. L ' on dit, et j e le crois, qu'i l 
y a à Par is des Polonais dignes de con-
f iance qui ont l 'autorisat ion et les moyens 
de f a i r e des arrangements pour l ' e xé -
cution. 

Je m e suis t rouvé par le souvenir de 
mon ancien attachement pour la Po logne , 
en mesure de connaître ces „on d i t " et 
de juger la consistance qu'ils peuvent 
avoir . 

Vo t r e nom s'est présenté aussitôt à ma 
pensée. D i tes -moi conf ident ie l l ement ce 
que vous en pensez vous -même. L e s é l é -
ments d 'une si importante décision n 'ex is-
tent qu 'en vous. Je, ne puis r ien dire et 
r ien empêcher qu'après un signe de vous. 
Je dis r ien empêcher parce que je sais 
qu'on a déjà f r appé à la por te de p lu-
sieurs généraux qui ne sont pas en p r e -
mière l igne comme vous, mais qui sont 
ici. 

M o n Généra l , si vous voulez que que l -
que chose soit dit ou fa i t , j e suis à vos 
ordres. Je ferais et dirais tout juste ce 
qui vous conviendrait , mais les c ircon-
stances sont d'une e x t r ême urgence. I l 
faudra i t v o t r e réponse, courr ier par cour-
rier. On ne peut plus compter que par 
semaine, que dis- je? par jour, par heure. 

Croyez , mon Généra l , à mes tendres 
sentiments 

L e Duc de Bassano 
P.S. Merc r ed i 16 f é v r i e r 1831 

Les nouvel les les plus f ra îches sont du 
6, elles ont été apportées par un courrier 
français. L e mouvement patr iot ique et 
mi l i ta i re est tel qu'on peut l 'at tendre des 
Polonais. A ce moment , l ' a rmée Russe se 
metta i t en mouvement . On croit que l ' a r -
mée polonaise aura attaqué hier 15. J 'en-
tends dire „si le Généra l Morand était 
des nôtres, s'il é ta i t à Varsov ie , s'il s'unis-
sait à nos braves, s'il les guidait au com-
bat..." 

Ostatecznie Morand nie po jechał do 
Polski , by stanąć na czele wo j sk powstań-
czych. N i e pozwo l i ł y mu na to zły stan 

Zespól »Harnama« 
bawił 

i wzruszał 
Jak n i ek tó rym czy te ln ikom 

wiadomo, n i edawno odbył 
krótk ie tournée po Franc j i 
Zepó ł Pieśni i Tańca Harna -
ma z Łodz i . P isa l iśmy już o 
jego powodzen iu w Hawrze , 
gdz ie wys t ęp zespołu by ł j e -
dną z czo ł owych pozyc j i pro-
gramu „Tygodn ia Po l sk i ego " , 
obchodzonego uroczyście w 
tym mieście. A l e ten 47-oso-
b o w y zespół pod k i e rown ic -
t w e m p. Jadwig i H r y n i e w i e c -
k ie j był r ó w n i e ż w Grand 
Couronne. A n t r e v i l l e - l e s - M i -
vo is oraz w Dieppe. T y l e na 

północy Franc j i . A czy można 
nie l i czyć dwóch spektakl i w 
Witte lshe imie , sp ina jącym jak 
k lamrą tournée po Franc j i ? 
Po lon ia , która two r z y w W i t -
telshedm poważne skupisko 
nie ty lko nagrodzi ła młodych 
a r t ys tów huraganowymi ok la -
skami, a le pode jmowa ła ich 
gorąco po występie , u siebie. 
W tym miejscu trzeba wspom-
nieć, że drugi, końcowy już 
wys t ęp w Wit te l she imie nie 
wchodz i ł do p rog ramu zespo-
łu. Jeżel i w y r a ż o n o zgodę na 
ponadprog ramowy ostatni 

przed opuszczeniem Franc j i 
spektakl , to by ł to w y n i k en-
tuzjazmu, jak i zgo towa l i łódz-
k im tancerzom i pieśniarzom 
mieszkańcy Wit te lshe imu. A r -
tyści by l i już zmęczeni , ale 
czy mog l i odmówić , gdy o 
wys tęp proszono ze łzami w 
oczach? 

Ze wz rusza j ącym p r z y j ę -
c iem spotkał się Zespół „ H a r -
nama" w Dieppe. Na dobrą 
sprawę nie spodz iewano się, 
że w sali koncer towe j , p o se-
zonie w a k a c y j n y m , będzie 
też tak pełno, t ym bardz ie j , 
że w samym Dieppe nie ma 
koloni i polskie j . A jednak 
Przy j echa l i starzy emigranc i z 
całe j okol icy , nawet ci, k tórzy 
pracują już od pó łw iecza na 
normandzkich fermach, a któ-
r y m bl iskie są polskie me lo -
die i których cieszy w idok 
polskich s t ro jów. N a w i d o w n i 
znaleźl i się też p r zy jac i e l e ze -
społu, których w y p r a w a do 
Dieppe wiązała się ze spec-
jalną misją. A oto co pow i e -

dział na ten temat sekretarz 
genera lny Zw ią zku Po lsk ich 
B rac tw K u r k o w y c h w e F ran-
cj i , p. W i to ld N o w a k z B i l l y -
Mont i gny , w ra z z k tó r ym 
przyby ła 10-osobowa grupa 
po lon i jnych k u r k o w c ó w z 
Nordu. 

— W ub ieg łym roku — m ó -
w i p. N o w a k — nasz Z w i ą -
zek wys ła ł dość l iczną r ep re -
zentac ję na Po l on i j ne I g r z y -
ska Spor towe , które odby-
w a ł y się w K r a k o w i e . P o d -
czas pobytu w Polsce naszą 
wyc i e c zkę p i lo towała p. Bar -
bara Jarska, ta sama właśnie 
która przy jecha ła teraz z 
„ H a r n a m o w c a m i " do Franc j i . 
K i e d y o t ym dotarła do nas 
w iadomość postanowi l iśmy 
odwdz i ęczyć się j e j za op ie -
kę, jaką nas otoczyła w K r a -
ju. Stąd właśnie nasza w y -
p rawa do Dieppe... 

— P r z y j e cha l i śmy tu. repre-
zentując brac twa w Dourges 
i Sal laumines. Z naszego za-
rządu przy j echa ł oprócz mnie 



zdrow ia i dawne rany — generał b o w i e m 
utracił r ękę w wo jnach napoleońskich. 

Odnalezione 
dokumenty 

W arch iwum w o j e n n y m w zamku V i n -
cennes odnaleź l iśmy ki lkadziesiąt doku-
mentów, które z aw i e ra j ą szereg n iezna-
nych szczegółów na temat udziału F r a n -
cuzów w powstaniu l i s topadowym. W ro -
ku 1832 f rancuskie Min is ters two W o j n y 
polec i ło zbadać, czy w tzw. „dépôts " czyl i 
„ zakładach" , gdz ie umieszczono polskich 
emigrantów, nie zna jdu ją się też F r a n -
cuzi — uczestnicy polskiego z r y w u nie-
podleg łośc iowego. Na podstawie rapor tów 
przesłanych przez komendantów poszcze-
gólnych o k r ę g ó w w o j s k o w y c h można 
stwierdzić , że co n a j m n i e j 16 F rancuzów 
wa lc zy ło w szeregach Wo j ska Po lsk iego , 
a następnie dzie l i ło tułaczy los emig ran-
tów. Rzecz jasna, obok t e j szesnastki by l i 
też i tacy, k tórzy po powroc i e 'do F ranc j i 
mieszkal i w domach rodzinnych, a nie 
korzys ta jąc z zapomóg Minis ters twa W o j -
ny, nie zostal i ob jęc i ew idenc ją . T a k i m 
właśnie uczestnikiem powstania był m. in. 
s łynny lekarz Napoleona — Antommarch i , 
k tóry podczas kró tk iego pobytu w W a r -
szawie pomaga ł zwa lczać ep idemię cho-
lery . 

Z ankiety Min is ters twa W o j n y wyn ika , 
że w powstaniu l i s t opadowym wz i ę l i u-
dział następujący Francuzi . 

Jean Bouzercau-Be l lemain , urodzony w 
A r n a y - s u r - A r a u x (departament Côte d 'Or ) . 
W 1815 roku po powroc i e Burbonów, u-
tracił swe stanowisko w dy r ekc j i l asów 
i w y e m i g r o w a ł do N iemiec , a następnie 
do Polski . W K r a k o w i e zatrudniono go 
jako w y k ł a d o w c ę j ę zyka f rancuskiego i 
n iemieck iego na Un iwersy t ec i e Jag ie l loń-
skim. Na wiadomość o wybuchu pows ta -
nia wstąpi ł do armi i powstańcze j i do-
służył się stopnia kapitana kawaler i i . 

Ph i l i ppe Perot , pochodzący z Metzu, j a -
ko młody chłopak wyruszy ł w 1812 roku 
ś ladem W i e l k i e j A r m i i , aby odszukać swe -
go ojca, o f icera 5 pułku k i ras j e rów. O j -
ciec zginął j ednak w czasie odwro tu spod 
M o s k w y , a chorego Phi l ippe 'a p r z yga r -
nęła jakaś polska rodzina. Przyszed łszy 
do zdrowia , młody chłopak postanowi ł po -
zostać na z iemi polskie j , gdz ie ukończył 

studia i w 1817 roku wstąpi ł do armi i 
K ró l e s twa Kongresowego . Wz ią ł udział w 
powstaniu jako kapitan piechoty. 

Bernard Woh lgmuth de la Mot te uro-
dził się w Szwer in ie w W ie lk im Ks ięs t -
w i e Mek lembursk im, ale był r odow i t ym 
Francuzem. Od 1810 roku służył w szta-
bie marszałka Davoût, gdzie poznał P o l a -
k ó w — szefa tego sztabu płk. K o b y l i ń -
skiego i ma jo ra Michała Zaderę. W la-
tach 1813—1814 uczestniczył w obronie 
Hamburga , u t r zymując codzienne kontak-
ty z polską brygadą kawaler i i gen. P i o t -
rowskiego . W lipcu 1831 roku de la Mot te 
wys łany został do Wars zawy przez gen. 
Fabv i e r — członka Komi te tu Francusko-
Po lsk iego i n iemal natychmiast wstąpi ł 
do armi i powstańcze j , gdzie o t rzymał sto-
pień kapitana piechoty. 

Jacques Ma lhomme pochodził z rodz iny 
f rancuskie j , która od 1790 roku mieszkała 
w Polsce i sam urodził się już na z iemi 
polskie j . Czując się związany z nową o j -
czyzną, wstąpi ł do Wo jska Polskiego, -u-
zyskując rangę kapitana w 2 pułku strze l -
ców pieszych. 

A lphonse Rondeau, urodzony w Tours, 
p r zyby ł do Po lsk i pod koniec 1830 roku — 
i jak napisano w jego papierach — ws t ą -
pił do armi i powstańcze j „z entuz jazmu 
dla sprawy po lsk ie j " . W stopniu kapitana 
służył on w 2 pułku ułanów. 

V ic tor Rochel in, urodzony w Paryżu , 
mieszkał w Polsce od 1815 roku w ma-
jątku swego ojca. Już w grudniu 1830 ro -
ku wstąpi ł do armi i i odbył wszystk ie 
kampanie w 10 pułku ułanów, uczestni-
cząc m. in. w walkach na L i tw i e . Ostat-
nie t ygodn ie służył jako kapitan w szta-
bie g ł ównym. 

Mag lo i r d 'Alphonse, urodzony w L y o n i ; , 
by ł synem znanego francuskiego o f i c e -
ra — pułkownika arty ler i i w armi i K s i ę -
stwa Warszawsk iego . W y c h o w a n y w no-
w e j o jczyźnie , wstąpi ł w 1827 do armi i 
K ró l e s twa Kongresowego , a następnie u-
czestniczył w powstaniu jako porucznik 
saperów. 

Jean-Bapt is te Thierry , urodzony w Nan-
cy, w 1814 roku — w ostatnich mies ią-
cach r ządów Napoleona — wstąpi ł do puł-
ku L e g i i Nadwiś lańskie j . W rok późn ie j — 
już po b i tw ie pod Wate r l oo — udał się 
do Kró l es twa Kongresowego z ostatnią 
grupą P o l a k ó w — żołnierzy napoleońskich, 
powraca jących do ojczystych domów. P o 
kró tk im okresie służby w o j s k o w e j osiadł 

na Ukrainie , gdz ie był nauczyc ie lem j ę -
zyka f rancuskiego w domach szlachec-
kich. Gdy wiosną 1831 roku powstanie 
ogarnęło także Ukra inę , przy łączy ł się do 
j ednego z oddzia łów, a późnie j zatrud-
niony został w Komi t e c i e A r t y l e r i i j ako 
kapitan. 

Jean Gre f eu i l l e urodzi ł się w Warsza -
w ie , gdz ie j ego o jc iec mieszkał od 1808 
roku. W powstaniu wa l c zy ł jako podpo-
rucznik w 5 pułku strze lców. 

Ignace Lou is był podporucznik iem w 
4 pułku strze lców. 

Hypo l i t e De lareaux o t r zymał taką sa-
mą rangę w 8 pułku strzelców-

Joseph Dorzat p r zyby ł do W a r s z a w y 
w czasie powstania i o t r zymał s tanowis -
ko g ł ównego chirurga w 8, pułku piecho-
ty od 19 ma ja 1831 roku. 

Cas imir Dahlen urodzony w Polsce, by ł 
porucznik iem kawaler i i . 

Jules Thur in, urodzony w Paryżu , udał 
się w 1814 roku ze s w y m w u j e m do P o l -
ski, gdz ie wstąpi ł do armi i K ró l e s twa 
Kongresowego . W powstaniu służył j ako 
podporucznik. 

Jean-P i e r r e Guer inot , urodzony w 1787 
w St. A vo l d , w departamencie Mosel le , 
był d a w n y m żołnierzem napoleońskim. W 
1815 — po powroc i e Burbonów — udał 
się do L w o w a , gdz ie mieszkal i j ego rodz i -
ce oraz trzech braci i siostra. W grudniu 
1830 roku wstąpi ł do 1 pułku krakusów 
jako prosty szeregowiec. 

Georges-Frédér ic Langermann, z pocho-
dzenia A l za tczyk , pu łkownik armi i f r an -
cuskiej , w 1831 roku wys łany został do 
Po lsk i przez komite t f rancusko-polski . P o -
lacy mianowa l i go genera łem i pow ie r zy l i 
mu dowódz two brygady , z łożonej z 
dwóch pu łków piechoty. Odznaczy ł się 
m.in. w b i tw ie pod Tykoc inem. 

A b e l Jorgy udał się do Po lsk i w cza-
sie powstania, gdz ie za dzielną postawę 
na placu bo ju o t r zymał ko l e jno rangę po-
rucznika, kapitana i ma jora . W ostatnich 
tygodniach został c iężko ranny. 

Oto nowe c i ekawe dane, wskazu jące na 
to, że w trudnych chwi lach z r y w u naro-
du polskiego w l istopadzie 1830 roku, 
Francuzi stanęli u j ego boku i wa lczy l i 
w polskich szeregach o wspó lne i b l iskie 
im ideały wolności . 

ROBERT BIELECKI 

G e n e r a l M i c h a ł R a d z i w i ł ł b y ł w ó w c z a s na-
c z e l n y m w o d z e m W o j s k P o l s k i c h . 

także skarbnik, p. Daniedczak. 
Oczyw iśc i e jest i mo ja żona. 
Uda ło nam się p r z ybyć do 
Dieppe przed p r z y j a zdem ze-
społu Harnama, stąd by l i śmy 
p ierwsi , k tórzy ich powi ta l i ś -
my. Z autokaru w iozącego 
łódzkich ar tys tów, wysz ła n a j -
p i e r w pani Jarska. Jaka b y -
ła zaskoczona, gdy nas zoba-
czyła, i wzruszona... W imie -
niu naszego Zw ią zku w r ę -
czy łem j e j b ia ł o - c ze rwony bu-
kiet kw ia t ów . 

Pan i Jarska do F ranc j i 
p r zyby ła po raz p ie rwszy . N i e 
ma tu żadnych krewnych , n ie 
spodz iewała się więc, że w 
n ieznanym j e j Dieppe ktoś 
będz ie na nią czekał i ją tak 
powi ta . 

A na wys tęp i e s iedzie l iśmy, 
dz ięki uprze jmośc i mera D i ep -
pe, w p i e rwszym rzędzie . Co 
to by ło za w idow i sko ! Zespół 
wys tąp i ł z k rakow iak i em, ku-
jaw iak i em, oberkiem, tańca-
mi z iemi nowosądeck ie j i ł ę -
czyck ie j , a także z opoczyń-

skim tańcem wese lnym, no 
i ze wspaniałą zabawą kur-
p iowską. By ło na co patrzeć ! 
Szkoda, że nie mog l i tego 
wszystk iego zobaczyć równ ie ż 
ludzie na Nordz i e ! Za sprawą 
ar tyzmu chłopców i dz iewcząt 
z zespołu Harnama nie jeden 
wraca ł myślą do k ra ju o j c zy -
stego. do radosnych chwi l 
przeży tych kiedyś na polskie j 
z iemi. W n i e j ednym oku za-
szkl i ła się łza wzruszenia, w y -
ciśnięta f a l ę od leg łych wspo -
mnień... 

W czasie pobytu we Francji 
zespól Pieśni i Tańca Harna-
ma z Łodzi wystąpił z boga-
tym programem polskich tań-
ców ludowych w Le Havre, 
Dieppe, Grand Couronne, An-
treville-les-Mivois w departa-
mencie Nord i w Wittelsheim. 

Zdjęcie: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



ciało niebieskie, które włas-
nościami jest w jakimś stop-
niu podobne do Ziemi — po-
mimo ogromnego rozwoju na-
rzędzi badawczych i wiedzy 
przyrodniczej — kry j e jeszcze 
wie le tajemnic. Na drodze do 
poznania tego ciała niebies-
kiego piętrzą się bowiem za-
dziwiające przeszkody. 

Wenus obiega Słońce po 
orbicie bliższej te j gwiazdy 
niż orbita Ziemi. Dlatego też 
można ją obserwować tylko 
w stosunkowo niewie lkie j od-
ległości od Słońca, a więc o 
świcie lub o zmierzchu — i 
w okresach zbliżonych do 
tych pór dnia. Stanowi to 
pierwszą niedogodność, gdyż 
W obserwacjach przeszkadza, 
niestety, światło dnia. 

Dalej , Wenus wykazu je fa -
zy — podobnie jak Księżyc. 
I m bl iżej znajduje się Ziemi, 
tym mniejszą część j e j po-
wierzchni oświetloną przez 
Słońce możemy zobaczyć. K i e -
dy Wenus znajduje się w 
najmnie jsze j odległości od 
naszego globu, jest w nowiu 
— i wtedy oczywiście nicze-
go nie potra f imy zaobserwo-
wać. 

Na jw iększy jednak kłopot 
sprawia nam atmosfera te j 
planety, a raczej zawarte w 
niej obłoki. Jest to zwarta 
masa chmur — nieprzenik-
niona dla wzroku, nawet u-
zbrojonego w najpotężniejszy 
teleskop — powłoka uniemo-
żl iwiająca kiedykolwiek do-
strzeżenie jakichkolwiek szcze-
gó łów powierzchni. K t o chce 
poznać Wenus i j e j ta jemni-
ce, musi się sam do niej po-
fa tygować ! 

W Związku Radzieckim pra-
wie od początku rozwoju as-
tronautyki doceniono znacze-
nie badań tej tzw. Białe j P l a -
nety. Już w roku 1961 w y -
słano w je j kierunku p ie rw-
szy próbnik — A S M 1, czyli 
„Wenera 1". Od tej pory w y -
prawiano ku temu ciału nie-
bieskiemu 9 dalszych obiek-
tów kosmicznych tej serii — 
coraz doskonalszych, realizu-
jących coraz ambitniejsze ce-
le. „Wenera 3" stanowiła o -
biekt wykonany ręką ludzką, 
który spadł na Wenus, doko-
nując wtargnięcia w j e j arcy-
gęstą i nieprzeniknioną at-
mosferę. Dzięki ko le jnym 
próbnikom: „Wenera 4", „ W e -
nera 5" i „Wenera 6" pozna-
liśmy j e j skład, przekonując 
się, że zawiera ona aż 97 pro-
cent dwutlenku węgla, że w 
obrębie powłoki chmur — 
na wysokościach mniej w i ę -
cej od 30 do 70 k i lometrów 
— występuje tam niewielka 
ilość wody. Odkryto też, że 
przy samej powierzchni pla-
nety ciśnienie atmosferyczne 
jest gigantyczne — dochodzi 

do prawie 100 .atmosfer. Nie-
zwykła jest też temperatura, 
która tam panuje, wynosząca 
blisko 500°C. 

„Wenera 7" i „Wenera 8" 
dokonały łagodnego lądowa-
nia na powierzchni Wenus. 
Dane uzyskane przy pomocy 
aparatury tych próbników 
stanowiły potwierdzenie wcze-
śniej uzyskanych wyników. 
Przekonano się też, że nie ma 
różnic temperatur między 
dzienną i nocną częścią pla-
nety. Nic w tym dziwnego, 
skoro nie występują tam wia -
try — dolna atmosfera jest 
prawie nieruchoma. Jedno-
cześnie na samej powierzchni 
Biąłej Planety nie jest zupeł-
nie ciemno. Choć powłoka 

chmur jest tak gruba — je j 
wysokość wynosi około 40 k i -
lometrów —• przenika przez 
nią, jak można sądzić, aż o-
koło 1 procenta promieniowa-
nia słonecznego. Dlatego też 
przy powierzchni Wenus pa-
nuje półmrok, podobnie jak 
u nas w bardzo pochmurny 
dzień. 

Kula ziemska wykonuje 
pełny obrót wokół osi w cią-
gu 24 godzin. Wenus obraca 
się znacznie wo ln ie j — jeden 
raz w ciągu aż 243 dni. Po -
nieważ jednak i tak zachmu-
rzenie wynosi tam praktycz-
nie 100 procent, długość dnia 
nie ma znaczenia dla tego, co 
się dzieje na powierzchni pla-
nety. Powo lny obrót ma jed-
nak inne reperkusje. Ziemia 
jest obdarzona wyraźnym po-
lem magnetycznym, które ją 
osłania przed penetracją stru-
mieni cząstek kosmicznych. 
Po le to jest w zasadzie w y -
twarzane we wnętrzu naszego 
globu, dzięki płynącym tam 
prądom. Te z kolei są pod-

t rzymywane przez stosunko-
wo szybki ruch obrotowy pla-
nety. Proces taki nie może 
zachodzić na Wenus, gdyż j e j 
obrót jest zbyt leniwy. Dla-
tego też Biała Planeta prak-
tycznie pozbawiona jest pola 
magnetycznego — fakt po-
twierdzony przez badania ra-
dzieckie i amerykańskie. 

Można teraz zapytać, co 
wiemy o samej powierzchni 
Wenus? Jak ona wygląda? Z 
czego jest zbudowana? Nie 
mogąc zobaczyć oczami j e j 
powierzchni zastosowano pe-
wien wybieg . Zaczęto obser-
wować Wenus przy użyciu fal 
radiowych. stosując metody 
radiolokacji. Z Ziemi wysyła 
się wiązki takich fal, które 

po odbiciu od powierzchni 
Białej Planety wracają do u-
rządzeń naziemnych. Oczy-
wiście promieniowanie radio-
we bez przeszkód przenika 
przez powłokę chmur i umo-
żliwia ujawnienie grubych 
konturów powierzchni W e -
nus. Są to bardzo trudne ba-
dania — i dopiero je zapo-
czątkowano. Niemnie j j ed-
nak dzięki tym pomiarom 
przekonano się, że powierzch-
nia Białe j Planety jest dość 
wyrównana, znacznie gładsza 
od powierzchni Księżyca czy 
Merkurego. Na podstawie do-
tychczasowych doświadczeń 
wyda j e się, że brak na Wenus 
jakichś bardzo dużych różnic 
wzniesień terenu. Na pewnym 
szczególnym obszarze, niewiel-
kim, w pobliżu równika W e -
nus wykry to występowanie 
dużych, lecz starych, bardzo 
Płytkich kraterów, prawdo-
podobnie pochodzenia ude-
rzeniowego. To, że takie two-
ry się zachowały, zdaje się 
świadczyć, iż na Białe j P lane-

cie nie było takich procesów, 
które zacierały rzeźbę terenu 
— procesów typowych dla 
Ziemi: wybuchów wulkanicz-
nych, wstrząsów tektonicz-
nych, ruchów górotwórczych, 
za lewów i potopów. 

Dzięki próbnikowi radziec-
kiemu „Wenera 8" w iemy, że 
materiał powierzchniowy w 
pobliżu miejsca, gdzie osiadł 
ten obiekt, ma charakter po-
dobny do ziemskich granitów. 
Aparatura „Wenery 9" umo-
żliwia stwierdzenie, że na 
Wenus występują luźno le-
żące głazy tworząc także ster-
ty. Skąd się one tam wzięły? 

Musimy powrócić do atmo-
sfery Białe j Planety. Spró-
bujmy wp i e rw odpowiedzieć 
na pytanie, dlaczego atmosfe-
ra ta jest tak odmienna od 
ziemskiej. Otóż, gdyby na 
naszym globie wyzwo l i ć wszy-
stek dwutlenek węgla, który 
zostai kiedyś związany w 
skałach osadowych: wapie -
niach itd., oraz ten, który roz-
puszczony jest w wodzie mor-
skiej, ciśnienie atmosferyczne 
wzrosłoby do ponad 60 atmo-
sfer. Byłoby więc porówny-
walne z ciśnieniem na Wenus. 
Co więcej , zawartość azotu, 
stanowiącego, jak wiadomo, 
g łówny składnik naszego po-
wietrza, zmalałaby do kilku 
tylko procent, tak jak to jest 
prawdopodobnie na Białej 
Planecie. N ie jest zatem w y -
kluczone, że atmosfera Ziemi 
była kiedyś podobna do we -
nusyjskiej, ale wskutek dzia-
łania naturalnych sił uległa 
przemianie. 

Sił tych zabrakło na Wenus, 
lub były one zbyt słabe. Gru-
ba i gęsta atmosfera dwutlen-
ku węgla, otrzymująca przy 
tym więce j ciepła niż nasza 
— bo przecież Biała Planeta 
znajduje się znacznie bl iżej 
Słońca — działała jak dach cie-
plarni. Temperatura przy po-
wierzchni Wenus wzrosła do 
obecnie panującej — przypo-
minające j temperaturę wnę-
trza pieca. W tych warunkach 
skały zaczęły ulegać pewne-
mu rozkładowi wydz ie la jac 
gazy i zwiększając jeszcze ciś-
nienie atmosferyczne. Oprócz 
dwutlenku węgla wyzwa la ły 
się z nich, jak sądzimy, r ów-
nież siarka, a także pewne i lo-
ści chloru i f luoru — w po-
staci odpowiednich związ-
ków. Substancje te traf iały do 
atmosfery i wznosiły się two-
rząc zawiesiny, chmury i u-
możl iwia jąc przebieg swo-
istych przemian chemicznych. 
Ich wyn ik iem jest to, że 
chmury na Wenus składają 
się obecnie, jak sądzimy, z 
kropelek steżonego, 80-procen-
towego kwasu siarkowego, 
zawierającego niewielkie i lo-
ści kwasów solnego i f luoro-
wodorowego. 

Z obłoków tych spada za-
pewne deszcz. Tego krople są 
prawie pozbawione wody, sta-
nowiąc zagęszczony kwas siar-
kowy i być może. jego nie-
zwyk le agresywna pochodną 
— kwas f luorosiarkowv. któ-
ry atakuie nawet ołów. a 
także większość skał. Ton 
straszny deszcz czy raczej ga-
zy. które z niego nowstaja od 
mi l iardów lat niszczą po-

Jaka 
jesteś 

Wenus? 



wierzchnię B ia ł e j P lanety , ż ło-
biąc ją, wyc ina j ą c bloki ka -
mienne, przekszta łca jąc je 
w sterty g ł a zów — i w końcu 
zupełnie niwecząc. Jak dosko-
nała musi być technika kos-
miczna, stosowana w radz iec-
kich próbnikach, że zdolne są 
one oprzeć się przez dostatecz-
ny czas działaniu wysok ich 
ciśnień i temperatur , i sprzę-
żonemu z n im a takowi sk ra j -
nie ko ro zy jnych czynn ików 
chemicznych, by przesłać nam 
cenne in f o rmac j e naukowe, a 
nawet zdjęc ia tego tak d z i w -
nego i obcego świata ! 

Dr OLGIERD WOŁCZEK, 
wiceprezes 

Polskiego Towarzystwa 
Astronautycznego 

« 
On appelle Vénus, la pla-

nète mystérieuse. Qui est-elle 
en fait cette planète qui in-
trigue tant l'homme? Les der-
niers exploits soviétiques réa-
lisés grâce aux engins „Vé-
nus 8 et 9" ont apporté de 
nombreux éléments nouveaux. 

Vénus tourne autour du so-
leil sur une orbite bien plus 
proche de l'astre que celui de 
la terre. On ne peut l'obser-
ver de la terre car la masse 
de nuages qui l'entoure ne 
peut être percée par les té-
lescopes. L'épaisseur des nua-
ges est d'environ 40 km. La 
pression atmosphérique y est 
gigantesque: près de 100 at-
mosphères et la température 
régnante à la surface de la 
planète atteint près de 500°C. 
Malgré l'épaisseur des nua-
ges, la lumière filtre à tra-
vers eux il règne une sorte 
de demi-jour à là surface de 
la planète, comme un jour 
très nuageux sur terre. Si la 
Terre tourne sur elle-même 
en 24 h, Vénus accomplit ce 
mouvement en 243 jours. Cet-
te lenteur fait que la planète 
est pratiquement sans pôle 
magnétique ce qui ne la dé-
fend pas des pénétrations des 
sources et particules cosmi-
ques. 

Et la surface en elle-même? 
Depuis longtemps des mesu-
res ont été faites par l'em-
ploi d'ondes radio qui pas-

1 saient au travers de la mas-
se nuageuse. On supposait la 
surface relativement plane, 
bien plus que celles de la Lune 
ou de Mercure. On découvrit 

r des cratères très vieux très 
peu profonds, dont l'origine 
est sans doute le heurt de 
corps cosmiques. Vénus ne 
connaît pas de sculpture du 
terrain comme la terre où in-
terviennent explosions volca-
niques, tremblements tectoni-
ques, plissements, inondations 
ou déluges. Grâce à „Vénus 
9" on sait qu'il y a des cail-
loux et des rochers à sa sur-
face mais l'acide qui tombe 
des nuages finit par avoir rai-
son de toutes les aspérités. 

Poszukiwania wzorca 
idealnego 

miasta przyszłości 
Miasta p r zyc iąga ją jak magnes. Za 10 lat m ia -

sto Meksyk ma być większe niż dzisiejszy N o -
w y Jork, l iczba mieszkańców Ka i ru wzrośnie 
do 10 mi l ionów. R e k o r d o w e tempo urbanizac j i 
p r z ew idu j e się zwłaszcza dla A m e r y k i Łac iń -
skie j : wed ług szacunków ONZ , za 15 lat 9/10 
ludności tego kontynentu będzie mieszkało w 
miastach. Np. s iedmiomi l ionowe dziś Sao Pau lo 
ma podobno l iczyć w roku dwutys ięcznym 40 
mi l i onów mieszkańców! 

W i e l k i e j m ig rac j i do miast sprzy ja wysok i e 
tempo św ia towego przyrostu naturalnego. W 
1970 roku liczba mieszkańców naszego g lobu 
wynos i ła 3,6 mi l iarda, obecnie (według sza-
cunków O N Z ) zbliża się do 4 mi l iardów, w ro -
ku dwutys i ęcznym sięgnie 6,4 mil iarda. Udz ia ł 
ludności m ie j sk i e j wzrośnie w ciągu tych 30 
lat z 36,7 proc. do około po łowy . Ogromne 
rzesze ludzi opuszczą zatem wieś w poszukiwa-
niu pracy, mieszkania, szeroko rozumiane j ż y -
c i owe j szansy. 

Urbaniśc i zwraca j ą uwagę na skalę prob le -
mu: w ciągu najb l i ższych 25 lat trzeba będzie 
zbudować na kwiecie w i ęco j mieszkań, niż jest 
ich obecnie. Przyn ies ie to znaczne przeobraże-
nie kra jobrazu naszego globu. Jak te zmiany 
będą rea l i zowane, jak ma ją wyg lądać miasta 
przyszłości — na takie pytania brak jednak 
jasne j odpowiedz i . 

Na przykładzie Japonii 
Dziś na jbardz i e j zurban izowanym k r a j e m 

świata jest Japonia, gdz ie miasta i osiedla z a j -
mu ją w i ę c e j powierzchni niż pola uprawne. O -
gromna mig rac ja ludności związana z szybkim 
uprzemys łowien iem odbywała się tam j ednak 
w sposób ż y w i o ł o w y , chaotyczny. W rezultacie 
przyk ład Japonii może być obecnie racze j p r z e -
strogą dla innych urbanizujących się k ra j ów . 

Życ i e w japońskich miastach, niemal zupeł -
nie pozbawionych z ie leni i parków, gęsto zabu-
dowanych, zanieczyszczonych py łami i gazami 
w y d a l a n y m i przez bezpośrednio sąsiadujące z 
domami zakłady przemys łowe , stało się n i e zwy -
k le trudne. Warunk i mieszkaniowe nie r ekom-
pensują tych niedogodności. Japońskie domki — 
przeważa b o w i e m budownic two jednorodz inne 
— są bardzo akustyczne, mnie jsze od europe j -
skich, znacznie go r z e j wyposażone technicznie. 
Np. wed ług spisu z 1970 roku z kanal i zac j i 
m ie j sk i e j korzystało ty lko 20 proc. ogółu miesz-
kań, gdy tymczasem w W i e l k i e j Brytan i i i H o -
landi i wskaźnik ten wynos i ł 85—90 procent. 
Ludność jednego z na jbardz ie j rozwin ię tych 
k r a j ó w świata mieszka w i ęc w warunkach nie 
do pozazdroszczenia. 

Doświadczenia japońskie dowiodły , że urba-
nizacja powinna być procesem p lanowanym i 
kont ro l owanym, uwzg l ędn ia jącym — obok po-
trzeb gospodarki — także interesy społeczne. 
Rząd tego k ra ju czyni już starania, aby pok i e -
rować dalszym r o z w o j e m miast. Dąży się np. 
za pomocą odpow iedn i e j po l i tyk i poda tkowe j 
i i nwes t ycy jne j , do deg lomerac j i przemysłu. U -
zyskane w rezultacie wo lne tereny mie j sk i e 
przeznaczone zostaną na parki i skwery . Od 
nowo powsta jących f ab ryk w y m a g a się zak ła-
dania tzw. pa rków przemys łowych. Przyszłość 
urbanizac j i rząd tego kra ju w idz i w tworzeniu 
miast 250-tysięcznych, które powinny zapewnić 
dogodne warunki harmoni jnego r o zwo ju gospo-
darczego i społecznego. 

Zdop ingowan i k łopotami , z j ak imi bo ryka j ą 
się dziś Tok io , N o w y Jork i inne w i e lk i e m e -
tropol ie, architekci próbują s tworzyć p ro j ek ty 
miast wzo rcowych , optymalnych. Na jba rd z i e j 
popularny jest mode l miasta, które składa się 
z zespołu osiedli, tworzących kompozycy jną ca-
łość z centra lnym ośrodkiem us ługowym. P o -
j a w i a j ą się i inne rozwiązania. P r z yk ł adem 
może być polski system l inearny — pro j ek to -
wan i e miast wzdłuż sz laków komunikacy jnych . 

Nowe rozwiązania 
Doświadczenie uczy, że zapewnienie spraw-

nych do j a zdów dio mie jsca pracy, oś rodków 
usługowych i kul tura lnych należy do pod-
s tawowych p r ob l emów gospodarki komunalne j . 
Dlatego polskie nowe osiedla będą pows tawa ły 
wzdłuż p ro j ek towanych podz iemnych l inii ko -
mun ikacy jnych oraz szybkich kolei , s tanowią-
cych na jbardz i e j „ p o j e m n e " środki komunikac j i . 

W i e l e kont rowers j i w y w o ł u j e optymalna w i e l -
kość miasta. B r y t y j c z y c y opow iada ją się za 
ośrodkami średnimi, l i czącymi 50—100 tysięcy 
mieszkańców: w ostatnich latach zapro j ek to -
wa l i i zbudowa l i u siebie ki lka takich wzo rco -
w y c h miast. Oczywiśc i e w szybko urban izu ją -
cych się dziś kra jach o dużym przyrośc ie na-
tura lnym mode l taki jest mało realny. Większe 
powodzen ie może tam mieć system miast satel i-
tarnych, dobrze zapro j ek towanych i pow iąza -
nych z ośrodkiem centra lnym sprawną, szyb-
ką komunikac ją . 

Urbanistyka nie znosi zresztą sz tywnych r e -
guł, w y m a g a rozwiązań elastycznych, dostoso-
wanych do m ie j s cowych w a r u n k ó w i gustów. 
P r z yk ł adem może być Brasil ia, supernowoczes-
na, znakomic ie zapro jektowana, pełna wo lnych 
przestrzeni i z ieleni. Brazy l i j c zycy nie polubi l i 
tego miasta, zbyt dla nich sz tywnego, p r zy t ła -
czającego. 

Wielki przegląd w Vancouver 
Chociaż trudno ustalić jeden wzorzec „ idea l -

nego " miasta, koncepc je w y p r a c o w a n e w p o -
szczególnych kra jach zasługują na spopulary-
zowanie . Po t r zebne stało się zatem forum, na 
k t ó r ym można by dokonać prezentac j i opinii i 
konkretnych osiągnięć. W rezultacie zrodzi ła się 
idea zorganizowania w przysz łym roku w V a n -
couver w Kanadz i e ś w i a t o w e j kon fe renc j i O N Z 
na temat osiedli ludzkich, która w y t y c z y da l -
sze, na jbardz i e j pożądane k ierunki r o zwo ju 
miast. 

Spotkanie w Vancouve r będzie zarazem w i e l -
k im przeg lądem technologi i budowania , syste-
m ó w organizowania usług komunalnych, mode r -
nizowania miast. Po lscy urbaniści zaprezentują 
polskie me tody p lanowania przestrzennego, r e -
a l i zując program odbudowy Wars zawy , prze -
obrażenia w środowisku mie j sk im Górnego Ś lą-
ska. 

Kon f e r enc j a stanie się także okaz ją do p r z y -
pomnienia światu, w jak trudnych warunkach 
mieszka ją jeszcze mi l iony ludzi. N iek tóre p r z y -
kłady m a j ą w y m o w ę dramatyczną: np. w K a l -
kucie na jedną izbę przypada dziś do 25 osób... 

URSZULA SZYPERSKA 



PANIE REDAKTORZE! 

Nie wiem, czy rodaczki i 
rodacy czytający niniejsze 
felietony należeli za młodu do 
klienteli wróżek, ale prze-
świadczony jestem, że jeśli 
nawet do niej należeli, to 
dziś już do wróżek nie cho-
dzą. Skąd mam co do tego 
pewność? Po pierwsze stąd, że 
w trakcie ostatnich dziesięcio-
leci liczba osób wierzących we 
wróżki i kabalarki zmalała, 
w każdym razie mam nadzie-
ję, iż zmalała, chociaż nie 
dałbym za to głowy. Nie 
chciałbym się narazić na ta-
ką sprytną odpowiedź, jaką 
dał niegdyś jednemu ze swo-
ich oponentów sławny osiem-
nastowieczny myśliciel fran-
cuski Monteskiusz. Trzeba 
Wam wiedzieć, że Monteskiusz 
toczył kiedyś zacięty spór z 
jednym radcą, który w pew-
nym momencie odezwał się 
doń w te słowa: 

— Jeżeli tak nie jest, jak 

to panu przedstawiam, daję 
swoją głowę. 

— Dobrze, przyjmuję — 
odparł Monteskiusz — drobne 
podarunki podtrzymują przy-
jaźń między ludźmi. 

Wracajmy jednak do rzeczy. 
Nawet jeśli niektórzy emi-
granci są jeszcze święcie prze-
konani o spełnianiu się wróżb 
— co wydaje mi się wątpli-
we — to na pewno już dzi-
siaj wróżek nie odwiedzają, 
bo przecież wróżki wciąż w 
kółko mówią to samo: kobie-
cie przepowiadają, że wkrót-
ce zacznie smalić do niej cho-
lewki elegancki brunet o za-
bójczym spojrzeniu, a chłopu 
— że już niedługo zapała do 
niego miłością jasna blondyn-
ka o wielkich, błękitnych o-
czach. Dopóki człowiek jest 
młody, dopóty takie progno-
styki bawią go i podnierają. 
Kawaler po błękitnych oczach 
obiecuje sobie Bóg wie co, a 
panna wyobraża sobie, że bru-
net wpatrywać się w nią bę-
dzie po wieki wieków jak w 
tęczę. A tu na starość wygod-
ne i ciepłe „laczki" — jak to 
my, starzy emigranci, mówi-
my jeszcze niekiedy na pan-
tofle — znaczą dla człowieka 
znacznie więcej niż błękitne 
oczy, ba! czasem więcej niż 
cała blondynka. Dlatego je-
stem pewien, że starsi człon-
kowie naszej polonijnej spo-
łeczności nie zasięgają rad u 
wróżek. 

Ale przepowiedniami chyba 
nadal się interesują. Wszak 
stworzenie ludzkie ma to do 
siebie, że jest istotą ciekawą 
i wszystko, co osłonięte mgłą 
tajemnicy, a zwłaszcza przy-
szłość, budzi żywe zaintereso-
wanie. Nawet w takiej isto-
cie, która głowę dałaby sobie 
uciąć, że rąbka tajemnicy o-
krywającej przyszłość nikt ni-
gdy uchylić nie zdoła. Jeśli 

dawniej dziewczynie śniły się 
ryby złowione na wędkę, sta-
nowiło to niechybną przepo-
wiednię złapania męża. U sta-
rożytnych szarańcza była 
przepowiednią głodu lub mo-
rowego powietrza. Dziś takie 
wróżby wkładamy między 
bajki, niemniej jednak wszys-
cy lubimy o takich rzeczach 
czytać. 

Dziś poczytamy sobie właś-
nie o takich sprawach. Dla-
czego? Co się stało? Czy 
odkryłem jakieś nieznane pa-
piery po N ostradamusie — 
owym głośnym szesnasto-
wiecznym lekarzu i astrolo-
gu, który był doradcą poli-
tycznym dwóch królów fran-
cuskich. Albo po Wernyhorze 
— owym legendarnym wróż-
bicie, który rzekomo przepo-
wiedział rozbiory i późniejsze 
odrodzenie państwa polskie-
go? Nic podobnego. Po pro-
stu przypomniało mi się, że 
polska tradycja każe w wigi-
lię Andrzeja, to znaczy w 
przedostatni wieczór listopada, 
lać na wodę roztopiony wosk 
i następnie wróżyć z zakrze-
płych w różne kształty bry-
łek woskowych. Wprawdzie 
andrzejki — bo tak się ten 
zwyczaj nazywa — to zabawa 
dla młodzieży, ale na uparte-
go można i nas jeszcze do 
starszej młodzieży zaliczyć, a 
że nie mamy na podorędziu 
wosku, tym się nie martwcie, 
bo wosk można z powodze-
niem zastąpić fusami. Wróż-
by z fusów znano też już przed 
wiekami. Bawiły się w nie 
podobno dworki Marysieńki 
Sobieskiej, gdy z wyprawy 
wiedeńskiej zwycięzca przy-
wiózł wśród łupów worek 
czarnych ziaren „kaffy". Cze-
muż i my nie mielibyśmy się 
w nie zabawić? 

Lecz zanim zaczniemy wró-
żyć, udzielę Wam, za namo-

wą mojej kobiety, fachowej 
porady. Pamiętajcie, że do 
wróżb trzeba używać kawy 
bardzo drobno zmielonej. Do 
imbryka — słowa te piszę, 
rzecz jasna, pod dyktando żo-
ny, więc się nie obawiajcie — 
do imbryka nalewamy tyle 
wody, ile filiżanek kawy 
chcemy zaparzyć. Wodę sło-
dzimy, stawiamy na ogniu, a 
kiedy zaczyna wrzeć, wsypu-
jemy kawę — dwie płaskie 
łyżeczki na jedną filiżankę. 
Gdy płyn zaczyna się podno-
sić do góry, kawa gotowa. Po 
wysączeniu ostatniego łyka, 
odwracamy filiżankę dnem 
do góry, na przygotowanej u-
przednio tacy. Dobrze jest 
tacę wyłożyć czystym papie-
rem. Potem czekamy cierpli-
wie, pięć-dziesięć minut, aż 
fusy podeschną. Wtedy od-
wracamy filiżankę i bacznie 
oglądamy jej dno i boczne 
ścianki. Co też los nam 
przyniesie? 

Kawa zaparzona takim 
sposobem nazywa się kawą po 
turecku. Żywię nadzieję, że 
będzie Wam ta kawa smako-
wać i że choć fusy tworzą 
bezkształtną masę, jednak 
uda Wam się odczytać w nich 
obrazy przyszłości. Jakkol-
wiek by było spodziewam się, 
że w dzisiejszym moim liś-
cie wyczytacie dzieje swojego 
szczęścia. Wszak przypomnia-
ne przeze mnie andrzejki 
przywiodły Wam chyba na 
myśl Wasze strony rodzinne, 
a jak pięknie wyraził się A-
leksander Fredro, „miejsce u-
rodzenia jest świętością dla 
serca, jest księgą, w której 
człowiek czyta aż do śmierci 
dzieje swojego szczęścia, bo 
dzieje lat dziecinnych." 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK I 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M a m jednio dz iecko, t rzy le t -

n ie i niestety już w i ę c e j dz ie-
ci nie będę mog ła mieć. P o -
ród był bardzo skomp l ikowa-
ny i l ekarze powiedz ie l i m i 
0 t ym wprost . U w a ż a m j ed -
nak, że jedno dziecko to za 
mało. M ó j mąż jest także t ego 
zdania. I oto mus imy pod jąć 
decyz ję . M a m y w rodz in ie ta-
ki przypadek, ż e matka dz iec-
ka umarła przy porodzie. Z o -
stał mały synek, noworodek 
1 j e go o jc iec , zupełnie zagu-
biony i zrozpaczony. P r oponu-
j e nam, byśmy wz ię l i tego 
malca do siebie. M y j ednak 
obaw iamy się, że dz iecko k ie -

dyś się dowie , że n ie jest na-
sze i j e go o jc iec sam kiedyś 
wystąp i do nas o oddanie ma l -
ca. W i e m y , że są to sprawy 
trudne i skompl ikowane . W o -
le l ibyśmy, p rawdę mów iąc , 
wz iąć dziecko, k tóre nie ma 
w ogó le r odz i ców i o które 
nikt w przyszłości się nie u-
pomni. Z drug ie j j ednak stro-
ny bardzo nam żal te j s ierot-
ki. Je j o jc iec nie ma moż l i -
wośc i zapewnien ia opieki 
dziecku, ani normalnych r o -
dzinnych warunków . Co w i ęc 
robić? R O D Z I C E 

D R O D Z Y P A Ń S T W O ! 
Wz iąć to nieszczęsne ma leń-

stwo. Rozumiem, j ak i e to k r y -
je za sobą niebezpieczeństwo 
w przyszłości, a le nie ma chy -
ba rady. Jeśli jesteście zdecy -
dowani , a w rodzinie , mac ie 
taką tragedię, trzeba odłożyć 
na bok wsze lk ie wątp l iwośc i . 
Oczywiśc ie , jeśli ten o jc iec 
zechce zrzec się sądownie 
wsze lk ich p r a w do "syna to 
tym lep ie j , a jeże l i nie zechce, 
musicie mu przecież państwo 

. pomóc. A kiedyś okaże się, 
czy to dziecko będzie wasze 
własne. Ja osobiście myślę, że 
tak właśn ie się stanie. T r z e -

ba z o j c e m porozmawiać 
szczerze i wy t łumaczyć mu 
wasze wątp l iwośc i i wahania . 
Pow in i en to zrozumieć, bo to 
l eży w interesie maleństwa, 
a t y lko to s ię pow inno l iczyć. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Wysz łam za mąż dwa lata 

temu i j es tem z mo im mę-
żem bardzo szczęśl iwa. Jest 
ty lko j edno ale. Otóż on jest 
z w a r i o w a n y m wędkarzem. 
Każdą wo lną chwi l ę spędza 
na rybach, a ja s iedzę sama 
w domu. N a wakac jach t o sa-
mo. Jedz iemy razem, ale ja 
nic nie m a m z j e go t owa r z y -
stwa. Cały dzień siedzi nad 
wodą, a w i e c zo r em zmęczo-
ny wa l i się do łóżka spać. 
W i em, p o w i e Pani , że to nie 
jest najgorsze , ż e w ie lu m ę -
ż ó w w inny sposób zanied-
bu j e żony i j e k r zywdz i . M a 
Pani rac ję , a le ja chcia łabym 
być z nim jak na jw i ę c e j i 
P ragnę łabym mieć wspó lne 
z nim za interesowania i wspó l -
ne ro z rywk i . Jak go przeko-
nać, żeby się choć trochę mną 
zajął , a nie t y lko swo imi r y -
bami. 

Z M A R T W I O N A 

M I Ł A P A N I ! 

Chyba popełnia Pan i błąd. 
Trzeba spróbować polubić te 
za interesowania męża i sa-
me j się n imi za jąć. Kup i ć i 
sobie wędkę , j eźdz ić z mężem 
na r yby , nauczyć się mu to-
warzyszyć w tych wyprawach , 
a nade wszys tko potraktować 
to nie jak dopust boży, ty lko 
j ak przy jemność . Jeśli mąż 
zobaczy, że Pan i szanuje, u-
zna je i podzie la j ego pasję, 
będzie się czuł w obowiązku 
nieraz z r e zygnować z włas-
nej r o z rywk i , żeby i Panią u-
sa tys fakc jonować wspólną za-
bawą, k inem, tea t rem czy 
t ym wszystk im, co Pan i lubi. 
Małżeństwo, pisałam o t ym 
już wie lokrotn ie , polega właś-
nie na w z a j e m n y c h ustęp-
stwach i przystosowaniu się. 
I na j l ep i e j właśnie polubić 
to, co lubi mąż. I oczywiśc ie 
odwrotn ie . A nic nie da sta-
łe gderanie w rodza ju : zno-
w u idziesz na te swo j e prze -
klęte ryby , już m a m tego do-
syć. T a k więc , choć przykład 
jest drobny, sprawa jest waż -
na i należy do pods tawowych 
w dziedzinie edukac j i mał -
żeńskie j . A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N E D M U N D S Z Y S Z K A , 
Ś R E M ( P O L S K A ) 

Ojciec mój pracował 24 lata 
w górnictwie wë Francji. W 
1947 r. powrócił do Polski, a 
w 1949 r. umarł. Miał na -u-
trzymaniu czworo dzieci. W 
związku z tym zwracam się z 
uprzejmą prośbą o wyjaśnie-
nie, czy należy się jakaś spła-
ta za wychowanie dzieci przez 
ojca, ponieważ słyszałem, że 
takie przepisy istnieją. 

Norma ln i e pens je starości w 
górn ic tw ie pod lega ją p o d w y ż -
ce z tytułu doda tków rodz in -
nych, za żonę będącą na j e go 
utrzymaniu oraz za w y c h o w a -
nie dzieci. P o d w y ż k a za w y -
chowanie dzieci wynos i 10°/o 
dla każdego górnika, k tóry 
mia ł t ro j e dzieci. U p r a w n i a j ą 
do te j p o d w y ż k i dzieci , k tó re 
by ły co na jmn i e j przez 9 lat, 
przed do jśc iem do 16 roku 
życia, na ut r zyman iu górn i -
ka. Jest zasada, że j edyn i e 
w d o w a i niepełnoletnie dz iec i 
ma ją p rawo do świadczeń 
renta lnych po zgonie ojca, 
wzg l ędn i e męża. Natomiast 
dodatek za w y c h o w a n i e dz ie-
ci s tanowi świadczenie osobi-
ste przyznane ż yw i c i e l ow i r o -
dziny, w związku z razym pań -
skie zapytanie n ie ma żadnej 
rac j i p r awne j . 

P A N I C O U T U R E - W I A N K O W -
S K A . A M B E R T ( P U Y - d e -
D O M E ) 

Będąc wywieziona z moim 
ojcem i bratem do Niemiec 
podczas II wojny światowej, 
pragnęłabym wiedzieć, gdzie 
i do kogo mam się zgłosić o 
odszkodowanie z tego tytułu. 

Ustawa niemiecka o odszko-
dowaniach stanowi ła w y k o n a -
nie zobowiązań zac iągnię-
tych przez rząd R F N dnia 
26 m a j a 1952 r. w ramach u-
znania niepodległośc i . Us ta -
w a ta p r z ew idywa ł a p rawo 
do odszkodowania dla by łych 
r e z y d e n t ó w Republ ik i Fede -
ra lne j N i emiec oraz em ig ra -
c j i po l i tyczne j i bezpaństwo-
w e j . Rząd R F N wniós ł j ed -
nak poprawkę do ustawy, 
mocą k tó re j pobyt przymuso-
w y w Niemczech n ie d a j e 
p rawa do odszkodowań oraz 
wyk lucza od odszkodowań 
wszystk ich tych, którzy prze -
b y w a j ą na terenie k r a j ó w nie 
u t r zymujących stosunków d y -
p lomatycznych z Repub l iką 
Federa lną N iemiec . Z p o w y ż -
szej ustawy zostali w i ę c w y -
kluczeni by l i depor towani , za -
mieszkal i w kra jach obozu 
wschodniego. Jeżel i Pan i ma 
zamiar ubiegać się o odszko-
dowania dopiero obecnie, to 
oczywiśc ie w y d a j e się. że jest 
już za późno, gdyż termin 
składania wn i o sków upłynął i 
należy czekać czy coś n o w e g o 
nie zositanie przeds ięwz ię te 
w te j sprawie . 

S T A N I S ł AWA FL ESZflROWfl- MUSK AT 

6 9 Odrzuciła Helenkę od okna jednym 
ruchem ramienia, mała od razu uderzyła w 
płacz, żołnierz na ścieżce go usłyszał, pod-
niósł głowę, uśmiechnął się jakby, i do tej 
uśmiechniętej w słońcu twarzy wypaliła, na-
ciskając spust sztucera. 

Upadł od razu, nie zdążył nawet dłoni po-
łożyć na erkaemie. Emil odwrócił się gwał-
townie, ale zobaczył go już na ziemi; chwy-
cił swoją broń, podbiegł z nią do leżącego, 
pochylił się nad nim i dopiero wtedy pod-
niósł oczy na okienko w strychu, w którym 
stała, obumarła ze zgrozy, po stokroć bar-
dzie j sama trafiona i zabita niż ten żołnierz 
na ścieżce. 

Emil przyszedł do niej na górę, Włosi nie-
śli Niemca do domu, a on wspiął się po dra-
binie, podszedł do niej, wciąż stojącej jesz-
cze w oknie, w y j ą ł broń z je j zaciśniętych 
palców i nagle przypadł do nich ustami, 
ukląkł, padł na kolana, nie przestając cało-
wać j e j bezwładnie opuszczonych wzdłuż 
ciała rąk. 

Niemiec żył. Nie trafiła go w głowę. Od 
szkolnych ćwiczeń w P W nie miała broni w 
rękach. Dostał w obojczyk, nawet niegroźnie, 
kula rozszarpała mięśnie, omijając kość — 
ale leżał oto na ławie, rozbrojony, całkowi-
cie w ich rękach, ż y w y jeszcze, ale skazany 
na śmierć, to było od początku jasne. Męż-
czyźni tylko spoglądali po sobie — jedyną 
wątpliwością było, kto ma to zrobić. 

— Padrone! — mówil i Włosi. 
Emil siedział przy stole ze spuszczoną gło-

wą. Wszyscy patrzyli na niego, więc i ran-
ny, ułożony na ławie, podniósł g łowę i także 
patrzył na niego — już rozumiał, już wie-
dział (przez wszystkie te lata nie udało je j 
się zapomnieć oczu Dietera z tej chwili). 

— Padrone! — powiedzieli Włosi jeszcze 
raz. 

I wtedy wstała i zwróciła się do Pelaszki: 
— Chodź! Pomożesz mi go przenieść. 
— Co chcesz zrobić? — zapytał Emil. 
— Jest mój ! Chciałam go zabić. Nie, 

chciałam tylko, żeby on nie zabił nas. A l e 
żyje . Jest mój ! 

— Co chcesz zrobić ! — krzyknął Emil. 
Mówi l i po polsku. Włosi nie spuszczali z 

ich twarzy zdumionych oczu. 
— Położę go na łóżku -Andrzeja. Trzeba 

opatrzyć mu ramię. 
— I co? I zasypie nas przy pierwszej o-

kazji. 
— Jest bezbronny. 
— A l e może krzyczeć. N ie będzie siedział 

cicho, niech no tylko ktoś z nich pokaże się 
na polanie. 

— Będziemy go pilnować. 
— Jak długo? Wyobrażasz sobie, że wojna 

zaraz się skończy? 
— Za kilka miesięcy. Jestem pewna, że 

już za kilka miesięcy. 
— I dlatego mamy wszyscy zginąć przed 

je j końcem. Ty , ja, Pelaszka, Włosi i Helen-
ka... Wszyscy mają zginąć, bo brakuje nam 
odwagi, żeby... 

— Nie! — krzyknęła. — Nié! Może by 
nas nie zabił, może napiłby się mleka i po-
szedł dalej. Dlaczego zostawiłeś broń przy 
ławce? Gdyby nie ona... 

— Już się stało — powiedział cicho E-
mil. — Już tego nie odwrócisz. 

— Odwrócę. Pelaszka! Pomóż mi! 
— Zostaw! — Emil powstrzymał Pelasz-

kę ruchem ręki, znowu zwrócił się do niej: 
— Bóg mi świadkiem, że nie chcę tego zro-
bić. 

— I nie zrobisz! Wy l ec zymy go, a potem 
odprowadzisz go do Jamroża jako jeńca. Od-
prowadzisz go razem z Franceskiem i Lu-
ciem. 

— Jak go upilnujemy - od tej pory? Nogi 
ma zdrowe. Bez przerwy będziemy go trzy-
mać na muszce? 

— Nie wiem, nie wiem — szepnęła. — 
Nie chcę, nie pozwalam ci go zabić... 

— Jest wojna — powiedział Emil twar-
do, c h c i a ł p o w i e d z i e ć stanowczo i 
twardo, ale głos mu się załamał. 

— Nie pozwalam ci! — krzyknęła. — 
Nigdy ci tego do końca życia nie wybaczę. 
Nie wiesz, jak to jest... co się potem czuje... 
Andrze j chciał ludzi tylko ratować... Pelasz-
ka! — powiedziała jeszcze raz, ale dziew-
czyna nie drgnęła. 

— Ja ci pomogę — ruszył się Francesco. 
Obydwo je przenieśli Niemca na łóżko A n -

drzeja, rozebrali go, opatrzyli ranę. 
Był młody, mógł mieć na jwyże j dwadzieś-

cia pięć lat, smagłą twarz, bardzo jasne, 
chwilami zupełnie przezroczyste oczy. Pod-
czas wszystkich zabiegów wokół niego nie 
jęknął, nie odezwał się ani słowem. 

Przebrała go w czystą, ostatnią koszulę 
po Andrzeju, przyniosła z kuchni mleka. 
Wziął kubek w zdrową rękę, ale nie pił. 

— To ja zrobiłam — powiedziała, pochy-
lając się nad nim. — Ja! Żebyś nas nie za-
bił. 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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Dopiero teraz się odezwał. -— Dlaczego 
mia łbym was zabijać? 

— Bo tak robicie. N ie zbliżacie się z in-
ną myślą do naszych domów. W i emy , czego 
możemy się po was spodziewać. 

— N i e umiesz strzelać — powiedział. 
— Nie, nie umiem. Strzelałam p ierwszy 

raz. 
— Co ze mną będzie? 
— Jak wyzdrowie jesz , pójdziesz do nie-

woli. Do lasu. 
Odwróci ł g łowę, patrzył na ścianę, na j e j 

pobieloną wapnem biel, wytar tą przy łóżku. 
— N ie wierzę, żeby tam trzymal i przy ż y -
ciu jeńców. To już wolę teraz... wolę, żeby 
teraz... 

N i e odprowadzi l i Dietera do lasu. 
Leżał na jp ie rw na dole, przy otwartych 

drzwiach do pokoju Emila, który przysunął 
sobie łóżko do progu i spał z erkaemem przy 
boku. Gdyby wtedy dosięgnęła ich jakaś 
obława albo przypadkowy, zabłąkany w le-
sie patrol, nie byłoby dla nich ratunku. N i -
gdy jeszcze tak blisko nie otarl i się ć> śmierć. 
Przypomniała j e j się wtedy bajka Pelaszki, 
opowiadana Helence: o aniele, który jak mo-
ty l siadał na progu domu... Pelaszka sama, 
widać, już j e j nie pamiętała, bo patrzyła na 
nią spode łba, Włosi chyba także miel i do 
nie j żal, że zmniejsza szanse na ich urato-
wanie, a i Emil nie kry ł wy r zu tu w oczach, 
ale nie odważy l i się j e j sprzeciwiać, nie od-
waży l i się nawet mówić z nią na ten temat, 
skoczyłaby do gardła każdemu, kto by nie 
chciał w tedy uznać j e j wol i . 

Późn ie j przenieśli go na górę i tam już 
Włosi na zmianę czuwali nad nim, ale za-
częło się to wyrażać coraz dłuższymi rozmo-
wami, słyszała je nieraz przez cienki pułap 
długo w noc. 

Z nią również Dieter stawał się coraz bar-
dzie j rozmowy, zaczął j e j opowiadać o mat-
ce, o młodszych siostrach (nie zgłosiły się na 
osteinsatz, do różnych służb w okupowanych 
krajach, pozostały w domu, w gospodzie, w 
które j dawnie j turyści wyna jmowa l i pokoje, 
gdy przy jeżdża l i w góry) . 

Pochodził z Tyro lu. 
— Du Osterreicher? — zapytała. 
Pok iwa ł głową. A l e Hit ler był także A u -

striakiem, powiedziała mu na to. Nic nie 
odrzekł; prawdopodobnie nie wygasła jeszcze 
zupełnie mimo klęsk na frontach cześć dla 
f i ihrera walczyła w nim o lepsze z chęcią 
przypodobania się tej , w które j rękach le-
żał j ego los. 

— Widzisz — dodała. — Sam widzisz! 
Posępniał, ale nie tracił nadziei, że uwie-

r zy jednak w brak złych intencj i z jego 
strony. — N ie chciałem was zabić! Dlaczego 
mia łbym was zabijać? — powtarzał w kółko. 
Pokazywa ł j e j jakieś dokumenty, które prze-
chowywa ł w górnej kieszeni kurtki, popla-
mione krwią i mało czytelne. Miało z nich 
wynikać, że dopiero od dwóch tygodni jest 
w Polsce, że przyby ł z Belgi i , że nie miał 
okazj i nabrać te j niedobrej wprawy , do ja-
kie j doszli j ego koledzy w Polsce, w Rosj i 
czy w Jugosławii... Z trudem formułował 
zdania, bał się, że słowa, których zwyk ł uży-
wać, mają tu jakieś inne znaczenie, ta wpra-
wa choćby ( jak miał się inaczej wyrazić?) , 
którą ona przy ję ła źle, wyraźn ie to widział. 

— Pójdziesz do lasu! — kończyła każdą 
taką rozmowę. — Wo jna się już dla ciebie 
skończyła. Skończyło się wo jowanie . Bę-
dziesz teraz jeńcem w bardzo porządnym 
oddziale, u dobrego dowódcy, na to da ję ci 
słowo. 

N i gdy nie zdołała pojąć, skąd się w tedy 
brała w niej ta siła, ta zupełna jakaś inność, 
która ją samą zdumiewała. P r zygo towywa ła 
Włochów na odejście do lasu; raz jeden zła-
mała swo je postanowienie i kazała Emi lowi 
wymienić okazałego dzika na dw ie pary bu-
tów dla nich i jelenia na dwa kożuszki. Die-
ter także musiał mieć jakieś cieplejsze o-
dzienie, przyszedł do Olszanki w upalny 
sierpniowy dzień, nie można go było posłać 
do lasu w samej kurtce. Do jednego rozgrze-
szenia została więc dołączona sarna (nie w y -
obrażając sobie, aby miała jeszcze k iedykol-
wiek klęknąć przy konfesjonale, myślała je-
dnak, że dobre i złe uczynki znoszą się na-
wza j em i w końcu dochodzi do tego jakiegoś 
bilansu, do którego powinien dążyć każdy 
człowiek). 

Włosi nie mieli zbyt w ie lk ie j ochoty roz-
stawać się z Olszanką — zwłaszcza na zimę; 
już teraz przymrozki nocami ścinały ziemię, 
a na strychu komin był zawsze ciepły, jedze-
nie nie najgorsze, a gospodyni urocza — mó-
wi l i j e j to, ilekroć się u nich z jawia ła albo 
kiedy oni schodzili na dół, coraz bardzie j 
ośmieleni i zżyci z t ym domem. I ona nie 
miała ochoty rozstawać się z nimi, ale by l i 
już zupełnie zdrowi, a w lesie l iczył się chy-
ba każdy żołnierz, bo f ront się zbliżał coraz 
bardziej i musiały się teraz zwielokrotnić 
ataki na l inie kole jowe, łączące Warszawę 
ze L w o w e m , słyszeli o minach na torach 
pod Zwierzyńcem i Maziłami, o koncentracj i 
oddziałów partyzanckich w lasach janow-
skich, zbliżała się chwila wie lk iego rozra-
chunku z tą ziemią. 

— Słuchajcie — mówi ła — spotkamy się, 
jak się wo jna skończy. P rzy j edz i ec i e do O l -
szanki, żeby pokazać Helence medale na 
waszej piersi. Helence i mnie... 

N ie odpowiadali. Siedziel i z opuszczonymi 
głowami, a i ona traciła swó j sztuczny po-
godny nastrój, bo ilekroć cieszyło ją już nie-
chybne zwycięskie zakończenie wo jny , ude-
rzała w nią myśl żałobna, że nie wszyscy 
będą mogl i przeżywać tę radość tak, jak by 
należało. Andrze j nie wracał, mi ja ły dni, t y -
godnie i miesiące, a on nie wracał. N i e prze-
stawała na niego czekać, ale coraz mnie j by -
ło w tym nadziei, coraz mnie j światła w 
o w y m ciemnym korytarzu, w który wkro -
czyła. 

Przed odejściem Włochów i Dietera do 
lasu trzeba było się upewnić, czy Jamroż jest 
jeszcze w swoim dawnym obozowisku, i Emil 
ruszył na tę wyprawę , żegnany n o w y m ściś-
nięciem serca, niespodziewanym i bolesnym. 

N ie wiadomo skąd mu przyszło do g ł owy 
żegnać się z nią, i to było najgorsze, nie 
mogła się zdobyć na żaden gest, k tóry by nie 
był powtórzeniem gestów żegnających A n -
drzeja, więc szybko zbl iżyła się do niego, 
pocałowała go w czoło i powiedziała prawie 
szorstko, jakby chodziło ty lko o robotę cze-
kającą na jego powrót z lasu: — Wraca j 
prędko! 

— N i e mam konia — burknął. — To tro-
chę potrwa. 

(c.d.n.) 

W Li l l e , święci ła ostat-
nio 50-lecie s w o j e j dz ia -
łalności tamtejsza W y ż -
sza Szkoła Dz ienn ikar -
ska, która powstała 
w 1924 r. jako jeden z 
pierwszych zak ładów 
tego typu na terenie 
Europy. Ucze ln ia ta w y -
puściła do te j pory o -
koło tysiąca abso lwen-
tów. Do grona j e j w y -
k ł adowców należał przez 
w i e l e lat z a ż ywa j ą c y o -
becnie zasłużonej eme -
ry tury prof . W a c ł a w 
God lewsk i — pionier 
studiów polonistycznych 
w L i l l e i mistrz szeregu 
uta lentowanych t łuma-
czy, k t ó r ym miłość kul -
tury polskie j . Jednym z 
owych t łumaczy, k tó-
r y m miłość do kul tu-
ry po lsk ie j wszczepi ł 
właśnie prof . G o d l e w -
ski, jest J ean -Yves Er -
hel — abiturient W y ż -
szej Szkoły Dz ienn ikar -
skie j w L i l l e pracujący 
obecnie w redakc j i po -
czytnego reg ionalnego 
dziennika „Oues t -Fran-
ce " w Rennes. 

W mie jscowośc i Con-
dé-sur-Escaut dużą po -
pularnością cieszy się 
turystyka rowerowa . 
Działa tam nawet sto-
warzyszen ie zrzeszające 
mi łośn ików te j że tury -
styki, l iczące około p ięć-
dziesięciu cz łonków. W 
jego zarządzie zasiada 
aż trzech przedstawic ie -
li m i e j s cowe j Po loni i , 
mianowic ie pełniący 
funkc j ę wiceprezesa p. 
Skrzypczak, sekretarzu-
jący s towarzyszeniu p. 
Mate lski i powo łany na 
stanowisko zastępcy se-
kretarza, p. Bier la . 

Nak ładem znanfego pa-
rysk iego w y d a w n i c t w a 
F lammar ion ukazała się 
napisana i z i lustrowana 
przez K r y s t ynę Turską 
książka dla dzieci za ty -
tułowana „ L e magic ien 
de C r a c o v i e " ( „Czarno-
księżnik k rakowsk i " ) . 
Treść te j p i ękne j ba jk i 
— która jest już drugą 
z kole i pozyc ją K r y s t y -
ny Tursk i e j opubl iko-
waną przez w y d a w n i c -
two F l ammar i on — os-
nuta jest na legendzie o 
Panu T w a r d o w s k i m . 
„Czarnoksiężnik kra-
k o w s k i " stanowi ideal-
ny prezent g w i a z d k o w y 
dla młodszych latorośli 
naszych francuskich 
przy jac ió ł . Cena jego 
wynos i 18 f r anków . 



ROK BRAILLE'A 
W e I r a n c j i ż y j e pięćdziesiąt tysięcy n iew idomych, w i ęc na 

p e w n o już ' nie raz, nie dwa i nie trzy minęl iście na ul icy nie-
w idomego przechodnia, i na p e w n o wiec ie , że takiego prze -
chodnia można poznać po tym, że nosi białą laskę. P o francusku 
N I E W I D O M Y to A V E U G L E (awegl ) , P R Z E C H O D Z I E Ń to P A S -
S A N T , L A S K A to C A N N E (,kan), a P O M Y S Ł to IDÉE (idy). Bo 
biała laska dla n i ew idomych jest pomysłu Hiszpana Andresa 
Tomés, który po stracie wzroku w roku 1908 zaczął takie j uży-
wać i chodził z nią do czasu, gdy j e go córeczka He lena na ty le 
podrosła, że mogła go prowadz ić . 

P o f rancusku S T R A C I Ć W Z R O K to P E R D R E L A VUE, a O D 
U R O D Z E N I A to DE N A I S S A N C E . Bo prócz tych N I E W I D O -
M Y C H , których ślepota dotknęła wskutek choroby lub wypadku, 
są jeszcze tacy n iew idomi , którzy nie w idzą od urodzenia. Po 
f rancusku Ś L E P O T A to C É C I T É (sys-ity) , a K A L E C T W O to 
I N F I R M I T É (ę f i rmi ty ) . Bo choć n i ew idomi dotknięci są cięż-
k im ka lec twem, choć są pozbawien i wzroku, j ednak oni również 
uczą się, z dobywa j ą wiedzę, i w i e lu z nich kończy nawet wyższe 
studia. Po francusku W Y Ż S Z E S T U D I A to É T U D E S S U P E R I E U -
RES, a B A D A C Z to C H E R C H E U R (szerszer). Bo niektórzy nie-
w i d o m i wyras ta j ą nawe t na badaczy, to znaczy na naukowców. 

N i e w i d o m i uczą się dzięki spec ja lnemu pismu z wypuk łych 
kropek, które czy ta ją do tyk iem i które wyna la z ł w dz iewię tna-
stym w i eku Francuz Louis Brai l le . P o f rancusku W Y P U K Ł Y to 
E N R E L I E F , K R O P K A to P O I N T (puę), D O T Y K to T O U C H E R 
(tuszy), a O Ś L E P N Ą Ć to D E V E N I R A V E U G L E (dewnir awegl ) . 
Bo Bra i l l e oślepł w trzec im roku życia, ale a l fabet dla n i ew ido -
mych s tworzy ł oczywiśc ie j ako cz łowiek do j rza ły . P o francusku 
S T W O R Z Y Ć to C R É E R (k ry -y ) , D O B R O C Z Y Ń C A to B I E N F A L -
T E U R (b ie feter ) , a C Z C Z l C C Z Y J Ą Ś P A M I Ę Ć to V É N É F E R L A 
M É M O I R E D E Q U E L Q U ' U N ( w y n y r y la mymuar de kelkę) . Bo 
w y m y ś l e n i e tego a l fabetu uczyni ło z Brai l le 'a dobroczyńcę oc iem-
niałych. Dlatego czczą oni j e g o pamięć i d latego rok bieżący 
og łoszony został przez ^ v i a t o w ą Organ i zac j ę N i ew idomych Ro -
k i em Brai l le 'a . J É R Ô M E 

L'ANNEE BRAILLE 
Comme on compte en France cinquante mille aveugles, il n'y 

a pas de doute que vous n'ayez déjà croisé un passant aveugle 
dans la rue et vous n'êtes certainement pas sans savoir qu'on 
reconnaît les aveugles à leur canne blanche. En polonais AVEU-
GLE c'est NIEWIDOMY (nièvidomé), PASSANT c'est PRZECHO-
DZIEŃ, CANNE c'est LASKA, et IDÉE c'est POMYSŁ. Parce 
que c'est un Espagnol nommé Andres Tomés qui a eu l'idée de 
la canne blanche pour les aveugles. Ayant perdu la vue en 1908, 
il se mit à en porter une et ne s'en sépara que lorsque sa fille 
fut en âge de le guider 

En polonais PERDRE LA VUE c'est STRACIĆ WZROK (stra-
tchie-tchie vzrok), et DE NAISSANCE c'est OD URODZENIA 
(od urodzenia). Parce qu'outre les personnes qui ont été frap-
pées de cécité à la suite d'une maladie ou d'un accident, il y a 
celles qui sont aveugles de naissance. En polonais CÉCITÉ c'est 
ŚLEPOTA (chie-lépota), et INFIRMITÉ c'est KALECTWO (ka-
lets-tvo). Parce que bien qu'atteints d'une cruelle infirmité, bien 
que privés de la vue, les aveugles cherchent à s'instruire et cer-
tains d'entre eux font même des études supérieures. En polonais 
ÉTUDES SUPÉRIEURES c'est STUDIA WYŻSZE (stoudia véj-
ché), et CHERCHEUR c'est BADACZ (badatch). Parce qu'on 
trouve même des aveugles qui sont devenus chercheurs. 

C'est grâce à un système d'écriture inventé au dix-neuvième 
siècle par Louis Braille et composé de points en relief qui se 
lisent à l'aide du toucher que les aveugles peuvent s'adonner à 
l'étude. En polonais POINT c'est KROPKA, EN RELIEF c'est 
WYPUKŁY (vépoukoué), TOUCHER c'est DOTYK (doték), et 
DEVENIR AVEUGLE c'est OŚLEPNĄĆ (ochie-lèp-nontchie). Parce 
que Braille devint aveugle d l'âge de trois ans, mais c'est évi-
demment dans l'âge mûr qu'il créa son alphabet. En polonais 
CRÉER c'est STWORZYĆ (stvojétchie), BIENFAITEUR c'est DO-
BROCZYŃCA (dobrotchégne-tsa), et VÉNÉRER LA MÉMOIRE 
DE QUELQU'UN c'est CZCIC CZYJĄŚ PAMIĘĆ (tch-tchie-tchie 
tché-yon-chie pami-in-tchie). Parce que les aveugles, qui voient 
en Braille leur bienfaiteur, vénèrent sa mémoire, et c'est pour-
quoi l'Organisation Mondiale des Aveugles a proclamé 1975 an-
née Braille. SYLVIE 

R O Z R Y W K I U M Y S t O W E 

K O N I K Ó W K A 
Z A F O R Y Z M E M 

R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y „ W " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m k o -
nia s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t k i e po la 
s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h po d r odz e l i -
t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n y teks t hasła. N a 

IX/ Ł A 
/ N 

M J 

W / D 
£ D U 

w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , ż e na j ed -
n o r a z o w y ruch kon ia s z a c h o w e g o składa 
sie posun i ęc i e o j e d n o po le na w p r o s t w e 
w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d n o po l e na 
ukos a lbo m o ż n a n a j p i e r w o j e d n o p o l e 
na ukos w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i na-
s t ępn i e o j e d n o po l e na w p r o s t O b y d w a 
sposoby p r o w a d z ą do t e g o s a m e g o ce lu. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać p o d ad re -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dni od d a t y u k a -
zan ia sie n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
. . R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z an i a , roz -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 45 
R O Z E T K A Z H A S Ł E M 
Wiatr od morza 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) s k w a r , 2) 
s l ipy , 3) s tart . 4) seter , 5) s k r a j , 6) 
s ł o w o , 7) sedno, 8) szmer 9) słota, 
10) s t róż , 1 1 ) s e zam, 1 2 ) s tado. 
W I R O - K R Z Y Ż O W K A 

W i r o w o : A ) p różn ia , B ) d e t e k t y w , 
C ) k o l e k c j a , D ) h a r m i d e r E ) ka r -
m a z y n , F ) pszczo ła , G ) z a c z epka , H ) 
n a d z i e j a . 

P o z i o m o : 3) ż u r a w , 4) e t y k a , 8) me t r , 
9) mason , 10) Mars , 1 3 ) chata , 14) 
z j a w a . 

P i o n o w o : 1) f r y g a , 2) w y d m a , 5) 
in te res , 6) t raszka . 7) c z e reda 11) D u -
n a j , 1 2 ) zapa ł . 

POLSKIE M I A S T A 
P o z i o m o : 1) m e c h a n i z m z e g a r k a , 3) b r zask , z a r a n i e 

dn ia , 7) g r a b i e ż c u d z e j w łasnośc i , 8) sprzę t s an i t a rny d o 
p r zenoszen ia r a n n y c h lub c h o r y c h , 9) t a r c za lub o b i e k t , 
d o k t ó r e g o s ie s t r ze la , 10) c z t e r y m e n d l e , 1 2 ) sto c e n t y -
m e t r ó w , 15) z a l o t y , k o p e r c z a k i , 18) l ista, spis, r e j e s t r , 20) 
t r z ę saw i sko , b ł o tn i s t y i g r z ą sk i t e r en , 21) ż y w y m a n e k i n 
d e m o n s t r u j ą c y m o d n e s t r o j e , 22) s z l a che tny n a p ó j a l ko -
h o l o w y p o c h o d z e n i a f r a n c u s k i e g o , 23) m i s t r z pędz la . 

P i o n o w o : 1) z a s t r z e ż en i e w u m o w i e , 2) o b r a z k o w a za -
g a d k a , 4) l e t n i e f e r i e s zko lne , 5) p o d z i e m n e p r z e j ś c i e l u b 
p r z e j a z d , 6) o b u r z e n i e , z łość, wśc i ek ł o ść , 11) usyp i sko 
p iasku lub ż w i r u w ksz ta łc i e d w u s p a d o w e g o dachu, 13) 
d e s p e r a c j a , n i e u t u l o n y ża l , 14) f a za k s i ę ż y ca , 15) m e t r 
s ześc i enny , 16) r e w o l w e r b ę b e n k o w y , 17) p i ę k n o c ia ła , 19) 
d r o g o c e n n y n a s z y j n i k . 



S K A R B Y K U L T U R Y N A JASNEJ G Ó R Z E P O L O G N E (J. K O S T R O W I C K I ) 

Unika lny a lbum zaw i e ra j ą cy nie t y lko 600-letnią historię 
klasztoru na Jasnej Górze , a le p iękne ko l o rowe zd jęc ia skar-
bów pamią tkowych p r z e chowywanych przez O j c ó w Pau l inów. 
132 ko l o rowe i lustrac je przeds tawia ją część wspania łe j ko lekc j i , 
j edne j z na jbardz i e j war tośc i owych w Europie. 
W y d . I N T E R P R E S S . Cena Fr. 36.— (do ceny dolicza się koszt 
przesyłki ) . 

A l b u m ten, w y d a n y w j ę zyku f rancusk im opisuje Po lskę od 
Ta t r do Bałtyku. P i ękne ko l o rowe i czarno-bia łe i lustrac je 
stanowią doskonałe uzupełnienie tekstu, poda jącego i n f o rma -
c je za równo geogra f iczne , historyczne, dotyczące archi tektury 
jak i przy rody polskie j . 
W y d . A r k a d y . Cena Fr. 63.— (do ceny dolicza się koszt p rze -
syłki) . 

Najlepszy podarunek gwiazdkowy to książka zakupiona w 
LA BOUTIQUE POLONAISE 25 rue Drouot, 75009 Paris 
D u ż y w y b ó r k s i ą ż e k d l a d z i e c i , m ł o d z i e ż y i d o r o s ł y c h , s ł o w n i k i , a l b u m y , e n c y k l o p e d i e , m a p y i p r z e w o d n i k i i m p o r -
t o w a n e z P o l s k i z C e n t r a l i H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o A r s P o l o n a 0 0 - 0 6 8 W a r s z a w a , K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e 7. 
D l a k a ż d e g o z n a j d z i e s i ę c i e k a w y t y t u ł n a p r e z e n t ś w i ą t e c z n y . 
A o t o k i l k a t y t u ł ó w , k t ó r e m o g ą s t a n o w i ć c e n n ą i c i e k a w ą p o z y c j ę k a ż d e j b i b l i o t e k i w k a ż d y m d o m u : 

K U C H N I A P O L S K A 

1531 przep isów na polskie po t rawy , ciasta, napo je i przekąski , 
od na jprostszych do na jba rdz i e j skompl ikowanych. Bogato 
i lustrowana k o l o r o w y m i zd jęc iami , op rawa płócienna i ko lo-
r owa obwoluta. 
W y d . P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w a Ekonomiczne. Cena Fr. 38.— 
(do ceny dolicza się koszt przesyłki ) . 

M A Z O W S Z E 

P i ękny a lbum z tekstem i w i e l oma ko l o r owymi zd jęc iami 
i lustru jącymi znany na ca łym świec ie polski „Zespó ł Pieśni 
i Tańca Mazowsze " . W y d a n y w j ę zyku polsk im i w języku 
f rancuskim, obie w e r s j e w te j samej cenie. 
W y d . I N T E R P R E S S . Cena Fr . 29.— (do ceny dolicza się koszt 
przesyłki ) . 

C e n t r a l a H a n d l u Z a g r < 

K r a k o 
00-06 

w s k l e P r z e d m i e ś c i e ~ 
W a r s z a w a - P o l s k a 



Zawiadamiamy uprzejmie Kl ientów Banku PeKaO , 
że przy jmujemy zlecenia 
na wysyłkę upominkowych paczek żywnościowych 
i przemysłowych na zbl iżający się 
okres świąteczny — grudzień 1975 roku. 

Sklepy z towarami P e K a O w Polsce zaopatrzone są 
na okres świąteczny w szeroki 
i atrakcyjny asortyment towarowy. 

Najkorzystnie jszą formą upominków świątecznych 
są P R Z E K A Z Y D O W Y B O R U 
które pozwalają odbiorcom w Kra ju 
na wybieranie sobie towarów odpowiadających 
własnym upodobaniom i potrzebom. 

W S Z E L K I C H I N F O R M A C J I U D Z I E L A M Y 
N A MIEJSCU, 
T E L E F O N I C Z N I E 
L U B K O R E S P O N D E N C Y J N I E 

I m 
kao 

B A N K 
P O L S K A 
KASA 
OP IEK I 
S.A. 
23, rue Taitbout 
75009 — P A R I S 
TéL:~824-42-02 
Métro : Chaussée d 'Antin 

Warszawsk ie tempo 
przy budowie 
Dworca Centralnego 

Dalszy ciąg ze strony 19 

Wis łę ) oraz w ie lką b ry ł ę Z a m -
ku Kró l ewsk i ego . 

Doda tkową trudność s twa-
rzał fakt , że budowę należało 
prowadz i ć podczas p raw i e 
normalnego uży tkowania pe -
r onów starego dworca , p r zy 
dużym ruchu pasażerskim. 
W y k o n a w c y musie l i p rzys to -
sować się do ruchu poc iągów 
dalekobieżnych. P r z y t łumach 
od jeżdża jących , t łumach p r z y -
jeżdża jących, t łumach gap i ów 
wreszcie , t rwa ła budowa i 
t rwa ł normalny ruch w cen-
t rum miasta, na c zynnym 
dworcu. 

M i m o trudnych w a r u n k ó w 
budowniczow ie spełnil i pok ła -
dane w nich nadzie je . Z b u -
dowal i dworzec , k t ó r ym moż -
na i trzeba się chwal ić , op i -
sywać i pokazywać . 

Jak wyg l ąda o w o dzieło? 
Jest naprawdę dworcem cen-
tra lnym, p r z e l o t owym, jak 

sztylet p r zec ina jącym miasto. 
Tak i e dworce , marzenie 
wszystk ich w ie lk i ch miast, 
m a j ą w Europie ty lko B ruk -
sela i Rot terdam. Inne mia-
sta ma ją dworce czołowe, tzn. 
kończące i rozpoczyna jące 
ruch, kosztowne w eksploata-
cj i . 

W wars zawsk im Dworcu 
Cent ra lnym udało się też 
rozdzie l ić dwa układy: da le-
kobieżny i podmie jski . N i e 
miesza ją się tory , pociągi, ani 
podróżni , choć wszys tko jest 
ze sobą sprzężone. A inny 
przec ież r y tm panuje na ko -
le i do j a zdowe j , inny w ruchu 
da lekobieżnym, innej obsługi 
w y m a g a j ą pasażerowie , dla 
k tórych do jazd do miasta jest 
w k o m p o n o w a n y w codzienne 
życ ie (140 tys. ludzi dojeżdża 
do szkół i zak ładów pracy w 
Warszawie ) , na inne usługi 
czeka pasażer uda jący się, czy 
wraca j ący z da l ek i e j podróży. 

W p r o w a d z o n o podział ruchu 
pasażerów p r z ybywa j ą cy ch 
na dworzec lub wyrusza jących 

do miasta. Służą temu dwa 
place p r z ydworcowe . Górny , 
położony na płycie, służy od-
j e żdża jącym z Wars zawy , pod 
osłoniętym podcieniem stanąć 
może jednocześnie 40 samo-
chodów przywożących pasaże-
rów. Do lny plac przeznaczony 
jest dla uda jących się do m ia -
sta, parking zmieści około 600 
samochodów. 

Sam budynek dworca ma 3 
poz iomy. Na na jn i ższym zna-
laz ły się 4 perony, każdy o 
szerokości 12 m e t r ó w i d łu-
gości 400 met rów . Z pe ronów 
do poz iomu I I p rowadzą 4 
klatki schodowe, 16 c i ągów 
schodów ruchomych, 16 po-
chylni ruchomych oraz 4 d źw i -
gi t owarowo-osobowe . 

Na I I poz iomie zna jdu ją się 
ga ler ie poprzeczne nad tora-
mi, prowadzące do rozl icznych 
podz iemnych prze jść pod ul i -
cami i ar ter iami oka la j ącymi 
dworzec , a także do przys tan-
k ó w t r a m w a j o w y c h , autobu-
sowych oraz na dolny plac. 
Na t ym samym poz iomie z n a j -
du je się zaplecze gastronom 
miczne i hala bagażowa. 

I I I poz iom — to parter z 
kasami b i l e t owymi , i n f o rma-
cją, pocztą. Na antresol i c zyn-
ne są przestronne poczeka l -
nie i lokale gastronomiczne. 

Do hali g ł ówne j Dworca 
można we j ś ć z każde j strony, 
d r zw i zaopatrzono w f o t oko -
mórki . 

Nowoczesność w real izac j i 
koncepc j i architektonicznej , 

w idoczna jest przede wszys t -
k im w nowoczesnych urzą-
dzeniach i op raw ie p lastycz-
nej . Urządzenie dla czę ic i g a -
stronomiczne j dostarczyła np. 
francuska f i rma Bacuwe -
Thomsel le . System e l ek t ro -
nicznego transportu umoż l i -
w ia b e zawary jną superszybką 
obsługę wszystkich lokal i g a -
stronomicznych, roz łożonych 
na 3500 m 2 w trzech kondyg -
nacjach, m. in. baru samoob-
s ługowego z jadalnią na 200 
miejsc, restauracj i I I kat. z 
240 mie jscami i w i e l k i e j r e -
stauracj i kat. I , z cocktai l -
barem na 60 osób. Zaplecze 
gastronomiczne zostało p r z y -
go towane do dostarczenia 12 
tys. pos i łków dziennie. Do 
nowoczesnego, p lastycznego 
wys t r o ju wnętrza i b ry ł y bu-
dynku użyto trzech pods tawo-
w y c h mater ia łów: granitu, 
szkła i a luminium. 

Wed ług prognozy ruchu 
p r z ew idu j e się, że każdego 
dnia korzystać będz ie z D w o r -
ca Centra lnego 96 tys. osób. 
W okresie zwiększonego ru -
chu ( jest takich dni 120 w 
roku) może być po 120 tys ię-
cy pasażerów, zaś w dniach 
szczy towych ( jest ich 15 dni 
w roku) nawet ponad 144 tys. 
osób. T a k w i ęc Dworzec cze-
ka j ą dopiero egzaminy sp raw-
ności. Na razie egzamin, na 
celująco, zdali budowniczowie , 
którzy raz jeszcze p r z y w r ó -
cili treść po jęc iu „ w a r s z a w -
skie t empo" . 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBÂIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drout — 75009 P A R I S 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 
poleca n iże j w y m i e n i o n e a lbumy : 
J. Kos t row ick i — P O L O G N E . Nature , habitat, 
architecture. Fo rmat 30 X 24 cm. 583 pages. 440 
il lustrations. T e x t e en Français. P r i x 65,00 F R S + 
11,70 F de port. 
Edit ions Scient i f iques — H I S T O I R E DE P O L O -
GNE . His to i re dès les débuts • de l 'Etat Po lonais 
jusqu'à la 2 -ème guerre mondia le . Fo rmat 24 X 17 
cm. 840 pages. T e x t e en français. P r i x : 50,00 
F R S + 9,20 F de port. 
Editions Sc ient i f iques — P L A K A T P O L S K I . Fo r -
mat 28 X 28 cm. 400 i lustracj i . Teks t polski. Cena: 
50,00 F R S -I- 11,70 F de port. 
A leksander Gieysz tor — M I L L E N I U M . Fo rmat 
26 X 23 cm. 209 stronic. 200 i lustracj i . Teks t po l -
ski. Cena: 30,00 F R S + 9,20 F przesyłka. 
Jan Adamczewsk i — A C R A C O V I E . Format 
12,5 X 19,5 cm. 298 stronic. Teks t f rancuski lub 
polski wed ług życzenia. Cena: 17,50 F R S + 3,00 F 
przesyłka. 
Jan A d a m c z e w s k i — P O L S K A W K R A J O B R A -
Z A C H . Format 29 X 21 cm. 208 stronic. Dużo i lu-
stracj i . Tekst polski. T y t u ł y i lustracj i r ówn i e ż w 
języku f rancuskim. Cena: 37,00 F R S 4- 9,20 F 
przesyłka. 
Jan Adamczewsk i — M A Z O W S Z E . A l b u m znane-
go zespołu pieśni i tańca „Mazowsz e " . Fo rmat 
24 X 21 cm. 158 stronic. Dużo i lustracj i . Tekst 
polski lub f rancuski wed ług życzenia. Cena : 29,00 
F R S + 4,60 F przesyłka. 
Jan A d a m c z e w s k i — S K A R B Y K U L T U R Y N A 
J A S N E J G Ó R Z E . Jedyny a lbum w świecie . A l b u m 
zawiera 132 i lustracje, z których 128 to ko lo rowe 
zd jęc ia opisanych skarbów zna jdu jących się w 
600-letnim klasztorze Pau l inów. Tekst polski. Fo r -
mat 25 X 22 cm. 180 stronic. Cena : 36,00 F R S + 
4,60 F przesyłka. 

B. D0W0JNA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, « M l de la Tsimslls - PARIS (5e) 
Metro: PORI-MARIE 
Telelei: ODEei 41-11 
Tliaaczeila arndowe waż». • calel Fraaell 

P is I X - è m i 

K 
O 

23, nue Taitbout Paris IX 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antlrs 

BANK 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormacil o«o-
biêcie, telefonicznie I Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s ą 

n a i b a r d ł i e j teorzystn e. 

Rodaku! Chcesz zjeić I wypić po polsku, wstąp do 

w S k l e p l i 'olskim (flrm< Ipzostek) 
przy 11, rue Jouffroy, Pa r i s 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro: Wagrara — Rome — Molesherbes; Autobus: nr 31 z Gare du Nord z Place 
Charles de Gaul le lub nr 53 z Place de l ' .Oprra, przystanek kole jowy: l 'ont ( ar-
ii : n rt. 

Chcesz urządzić przyjęcie z okazj i : chrzcin, Komunii Świętej, imienin czy wesela, 
dzwoń do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz wykaz towarów z cenami i warunkami przesyłki. 

Sklep czynny od ! • do wieczora. W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 TOK — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i epo t r z ebne skreśl ić — R a y e r les ment ions inut i l es ) 



Okruchy 
sportowe 

POLSKA „SIÓDEMKA" 
PODBIŁA KANADĘ 

P i łka ręczna 7-osobowa — to 
gra bardzo popularna w Polsce, 
szczególnie w szkołach. Tys iące 
drużyn szkolnych b ierze udział 
w spec ja lnych rozg rywkach , a 
za interesowanie meczami I l igi 
pańs twowe j jest coraz większe . 
Spowodowa l i to zresztą sami za-
wodn icy , k tórzy w ostatnich la -
tach awansowa l i do ścisłej czo-
ł ówk i św ia towe j . W roku ubieg-
ł ym na mistrzostwach świata 
w N R D reprezentac ja Po lsk i za-
dęła wysok i e I V miejsce, a w 
ki lka miesięcy późnie j w P u -
charze Świata , r o z g r y w a n y m w 
Sztokholmie, przegrała dopiero w 
f ina le z Jugosławią. Po lscy p i ł -
karze ręczni po tw ierdz i l i s w o j e 
aspirac je do o l imp i j sk iego m e -
dalu również w Kanadz i e pod-
czas przedo l impi j sk iego turnie ju. 

L iczna Po lonia kanady jska bar -
dzo serdecznie p r z y j m o w a ł a r e -
prezentantów K r a j u , którzy nie 
zawied l i r odaków i rozegra l i k i l -
ka wspania łych meczów. Już 
w p i e rwszym spotkaniu pokonal i 
wysoko zespół U S A 34 : 6 i o -
trzymal i wspania łe r ecenz j e w 
m i e j s c o w e j prasie. Następny 
mecz z Japonią równ ie ż w y g r a l i 
wysoko 28 : 15. W Québec k i lka 
tysięcy w id zów , w t ym w ie lu 
kanady jsk ich Po l aków , og lądało 
ł a twe zwyc i ę s two nad drużyną 
gospodarzy 35 :13. 

Pasmo kanady jsk ich sukcesów 
p i łkarzy ręcznych prze rwa l i r e -

prezentanci Z S R R , którzy nie-
spodz iewanie pokonal i P o l a k ó w 
21 : 16. Mecz ten zadecydował o 
kole jnośc i w turnie ju. W efekc ie 
Po lacy , którzy w y g r a l i jeszcze o -
statni mecz z Danią, za j ę l i I I 
miejsce. M i m o porażk i z Z S R R 
podopieczni trenera Stanisława 
M a j o r k a pokazal i na kanady j -
skich parkietach dobrą grę, zdo-
by l i uznanie f a c h o w c ó w i m i e j -
scowe j publiczności. „Do zoba-
czenia za rok na Igrzyskach O -
l imp i j sk i ch " — żegnała ich l icz-
na Polonia . M i e j m y nadzie ję , ze 
turnie j o l impi j sk i przynies ie 
wreszc ie Po l akom upragniony 
medal , może nawet złoty. 

Jednym z naj lepszych zawod-
n ików polskiego zespołu jest 
Jerzy K l empe l , k tóry podczas 
kanady jsk iego tournée zdobył 
aż 41 bramek i został na j l epszym 
strzelcem. P i łkarz ten przoduje 
równ ież w ro z g r ywkach l igo-
wych . 

Bramkarz reprezentacy jnego 
zespołu Jerzy Szymczak został 
ostatnio wy różn i ony powołan iem 
do drużyny Europy, która ro-
zegra mecz w R F N z drużyną 
gospodarzy z okaz j i jubileuszu 
j e j f ederac j i . Po lsk i bramkarz 
cd dawna słynie ze wspaniałego 
re f l eksu i dużego wyczuc ia przy 
obronie s w o j e j „ św ią tyn i " , r ów -
nież w poprzednich latach powo -
ł y w a n y by ł do reprezentac j i Eu-
ropy. 

Na rok przed Ol impiadą w K a -
nadzie gości ło ki lka polskich grup 
spor towych w ramach zawodów 
przedo l impi jsk ich. Prasa kana-
dy j ska jednogłośnie podkreś la-

Runda jesienna r o zg r y -
wek pi łkarskich zbliża 
się do końca. Jeszcze 
ty lko każda drużyna ma 
do rozegrania po trzy 
spotkania i będz iemy 
już znali p i łkarskiego 
mistrza jesieni. Jak do-
tąd r e w e l a c y j n i e spisu-
j e się „11" Tych , która 
obję ła po ostatnich 
spotkaniach p rowadze -
nie ma jąc j eden punkt 
przewag i nad Ruchem. 
Bardzo słabo zaś gra 
Ł K S , który zamyka ta -
belę. Dobrze natomiast 
spisuje się druga łódz-
ka drużyna W id z ew , 
która w ostatniej k o l e j -
ce pokonała Stal i jest 
na n iez łym dzies iątym 
miejscu. 

W spotkaniach ekstra-
klasy koszykarzy odby -
ły się mecze derbowe. 
Jedynie spotkanie R e -
sovia — Wis ła zostało 
przełożone i odbędzie 
się w późn ie j s zym te r -
minie. W ostatnich po-
jedynkach padła jedna 
niespodzianka. Spójnia 
pokonała b o w i e m W y -
brzeże, k tóre w ten 
sposób doznało p i e r w -
szej porażki . W tabel i 
nie zanotowano żad-
nych istotnych przesu-
nięć. P r owadz i drużyna 
W y b r z e ż e — ostatnie 
mie jsce z a j m u j e zaś 
A Z S . Resov ia zapewn i -
ła sobie awans do 1/8 
f inału Pucharu Europy 
po zwyc i ę s tw i e nad sy -
ry j ską drużyną A l e p p o 
76:70. 

W mie leck ie j hali spor-
t o w e j rozegrano m i ę -
dzypańs twowe spotka-
nie w piłce ręczne j 
mężczyzn. Polska «— 
Ang l i a z cyklu e l imi -
nacj i do turnie ju o l im-
pi jskiego. Mecz ten za -
kończy ł się p e w n y m 
zwyc i ę s twem ekipy po l -
skie j 42:5. 

Załoga A n d r z e j Jaro-
szewicz i Ryszard 
Żyszkowski , jadąca na 
samochodzie „F ia t A -
barth 124 C S A " w y g r a -
ła zakończony na Sta-
dionie Dziesięciolecia 
ra jd „Po l sk i ego F iata" . 
W U S A zaś Sobies ław 
Zasada wra z z pi lo tem 
Wo j c i e chem Schram-
mem na samochodzie 
„Porsche Ca r r e ra " 
t r iumfowa l i w a m e r y -
kańskim ra jdz i e „Press 
on Regard less" . 

łs, że na jw iększą fu ro rę zrobi l i 
właśnie p i łkarze ręczni, k tórzy 
spopularyzowal i tę bardzo w i d o -
w iskową grę w t y m kra ju . W 
kilku meczach pokazal i oni ak-
cje na n a j w y ż s z y m poziomie, 
gra l i bardzo szybko, dostarczając 
w ie l e emoc j i publiczności, (h j ) 

REGRES 
NA CZARNYM TORZE 

Polscy żuż lowcy jeszcze do nie-
dawna b ry l owa l i na europejskich 
torach, zdobywa l i tytuły druży -
nowych mis t r zów świata, w a ł -
czyl i o laury w parach i i ndyw i -
dualnie. T a k było jeszcze przed 
dwoma laty. Obecnie sytuacja 
jest zgoła odwrotna — ponoszą 
porażki na wszystk ich w iększych 
imprezach z udziałem europe j -
skiej i ś w i a t o w e j czołówki . A n -
glicy, Szwedz i , Duńczycy , p rzed-
stawicie le A n t y p o d ó w i Ros j a -
nie jeżdżą coraz l ep ie j i szyb-
ciej , Po lacy zaś coraz częście j nie 
mogą dotrzymać kroku r ywa l om. 

Tegoroczny sezon był zdecydo-
wanie na jgorszy w okresie o -
statnich k i lku lat. N a j p i e r w w 
Bydgoszczy, a w ięc na w ł a s n y m 
torze, czwórka P o l a k ó w — Jan-
carz, Piech, Glueckl ich i Cieślak, 
l edwo zakwa l i f i kowa ła się do 
mistrzostw świata na torze w 
W e m b l e y ( kwa l i f i k owa ł o się 12 
zawodn ików na 16 startujących) . 
A l e w czasie f inału w A n g l i i b y -
ło jeszcze go r z e j — reprezentan-
ci Po lski za j ę l i ostatnie 4 m i e j -
sca i daleko odbiegal i klasą od 
naj lepszych. 

Podobnie by ło w Norden ( R F N ) 
na mistrzostwach d rużynowych 
świata. Ang l i cy , S zwedz i i Ros-
janie by l i zdecydowan ie lepsi. 
Dlaczego tak się dzie je? 

P r zyc zyn jest zapewne wie le , 
ale jedna rzuca się w oczy. P o -
lacy dysponują znacznie go r z e j 
p r zygo towanymi maszynami, k tó-
re przecież decydują o powodze -
niu na torze. W p r a w d z i e jeżdżą 
na takich samych motocyklach, 
tyle, że znacznie wo ln ie jszych. P o 
prostu nie potra f ią ich należyc ie 
p r zygo tować do zawodów , zasto-
sować niezbędnych przeróbek. 
P o drugie — technika jazdy po l -
skich żuż l owców pozostawia o -
becnie w i e l e do życzenia, szcze-
gólnie zaś start. Jancarz, P iech 
i inni, k tórzy do niedawna w y -
g r y w a l i z Maugerem, Michan-
k iem czy Olsenem teraz nawet 
nie mogą marzyć o zwyc ięs twach 
w dużych zawodach. 

M i e j m y nadzie ję , że zarówno 
działacze sportu żuż lowego jak 
i sami zawodnicy wyc iągną od-
powiedn ie wnioski z tegorocz-
nych n iepowodzeń i znacznie l e -
pie j p r zygo tu ją się do następne-
go sezonu, (h j ) 

Andrzej Lech, jeden z najlepszych zawodników reprezentacji Polski 



TYGODNIK POLSKI 

j u : 

n. 
mach 

•Iskiego 

w e Francji 7 F. 
w Belg i i 70 F.B. 

Proszę przesłać Almanach T y -
godnika Polskiego 197ff r. — na 
opłatę załączam czek, wysyłam 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

Zamówienia na Almanach, 
którego cena wynosi: 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e " — 
nasza redakc ja . 
Pon i że j zamieszczamy kupon, 
k tóry należy wype łn i ć 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75009 P A R I S 

Z a r z ą d Z w i ą z k u 
K u p c ó w i R z e m i e ś l n i k ó w 
p o c h o d z e n i a P o l s k i e g o 
z Paryża . 
u p r z e j m i e i n f o r m u j e 
swo i ch c z ł o n k ó w , źe p l a n o w a n a 
„ W Y C I E C Z K A S Y L W E S T R O W A 
D O P O L S K I " 
o d b ę d z i e się w o k r e s i e 
o d 2? g r u d n i a 1975 
d o 3 stycznia 1976 

N a p r o g r a m w y c i e c z k i s k ł a d a s i ę p r z e l o t s a m o -
l o t e m P o l s k i c h L i n i i L o t n i c z y c h n a t r a s i e P A R Y Ż 
— W R O C Ł A W — P A R Y Ż o r a z o ś m i o d n i o w y p o -
b y t z p e ł n y m u t r z y m a n i e m i z a k w a t e r o w a n i e m 
w D o m u R z e m i e ś l n i k ó w O p o l s k i c h , p o ł o ż o n y m w 
m a l o w n i c z e j o k o l i c y , n a d J e z i o r e m T u r a w s k i m 
(15 k m o d O p o l a ) . 

P o z a t y m p r z e w i d z i a n e są 

l i c z n e w y c i e c z k i k r a j o z n a w c z e , k u l i g 

o r a z p e ł e n a t r a k c j i W I E C Z Ó R S Y L W E S T R O W Y ! 

C e n a w y c i e c z k i o b e j m u j ą c a w s z y s t k o , t z n . p o d -
r ó ż , w y ż y w i e n i e , z a k w a t e r o w a n i e , w y j a z d y , i t d . — 
t o s k r o m n y u d z i a ł w k o s z t a c h — 690 F . o d o s o b y . 

U W A G A ! Z a r z ą d p r o s i w s z y s t k i c h z a i n t e r e s o -
w a n y c h o b e z z w ł o c z n e z g ł o s z e n i e s i ę d o n i ż e j p o -
d a n y c h o s ó b . T e r m i n z g ł o s z e ń u p ł y w a z k o ń c e m 
l i s t o p a d a b r . P r z y z g ł o s z e n i u u p r a s z a s i ę o w p ł a -
c e n i e n a k o n t o Z w i ą z k u 5 0 % n a l e ż n o ś c i ( C C P - L a 
S o u r c e 31 358-28 ) . 

O s o b y p r a g n ą c e s k o r z y s t a ć t y l k o z s a m o l o t u n a 
l i n i i P a r y ż — W r o c ł a w — P a r y ż — p ł a c ą 600 f r . 

Z a p i s y p r z y j m u j ą : P r e z e s Ż Y T O J ó z e f — 171, 
r u e d e l a R o q u e t t e — P a r i s 1 1 - è m e , t e l . 355.55.02, 
S e k r e t a r z P O M I E T L A R Z J e a n , 243, a v . d e l a 
F o r ê t 77190 D a m m a r i e - l e s - L y s , t e l . 439 .07 .69 o r a z 
s k a r b n i k P A W Ł O W S K I B o l e s ł a w , 43, r u e M e s l a y , 
P a r i s 3 - è m e , t e l . 277.36.51. 

(Centre Culture 
place des Quatre Voyes) 
91200 ATHIS-MONS 
(Club Franco-Polonais) 
vous propose: 
„ C O N M ł I S S ł N C E D E L f l P O L O G N E " 
du 1 e r JU 14 DECEMBRE 1975 

Samedi 6 à 15 h. au S K Y D O M : Cinéma pour enfants 
L e vo leur de lune et Bo lek et Lo l ek . 

Vendred i 12 à 14 h. 30 au S K Y D O M : Dans le cadre des 
Clubs du 3-ème A g e 

Pro j ec t i on de f i lms documentaires et touristiques etc... 
Vendred i 12 à 21 h. au S K Y D O M : Cinéma 

Tra in de Nuit , un f i l m réal isé par J. K A W A L E R O -
W I C Z . 

Samedi 13 à 21 h. au S K Y D O M : Soirée cabaret avec 
l 'ensemble f o lk l o r i que po lonais " „ K R A K O W I A K " . 
Pendant toute cette pér iode, présentat ion de documents, 
a f f iches, l i v res et revues dans les deux bibl iothèques 
municipales. 
— Bibl iothèque Municipale S K Y D O M — place des 

Quatre Voyes 91200 A T H I S M O N S . 
— Bib l io thèque Municipale W I N T E R — 87, avenue 

Jean-Jaurès 91200 A T H I S M O N S . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich z łożyły z w y -
cza j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Jacquel ine Dis-
soux — Christ ian W a -
szak w La l l a ipg ; Sy lv i e 
K u j a w a — Claude Sza f -
f a r c zyk w Hers in-Cou-
p igny ; Mar i e -Br ig i t t e 
Manchouel le -—- Daniel 
Sadkowsk i w Reims; 
Mar i e -Od i l e Dafrose — 
Serge Jasiak i Ann i e 
Dhesse — Bernard K o -
ściański w Bouv i gny -
Boye f f l e s ; Patr ic ia N i e -
mieczka — Jean-P ier re 
Tonno i r w Noeux- l e s -
Mines ; Mar ie -José K a c -
ka — Danie l Laurent w 
Courchelettes; I rena 
Kuź l i k — Patr ice Macq 
w Lapugnoy ; Sy l v i e 
Wolgus iak — Francis 
Vardon w Eleudi t -
Leauwet t e ; Ann i ck H o -
chart — Jean Mar i e W i -
tek w B i l l y -Mon t i gny ; 
Bernadette St rzyżewska 

— Rober t Cattiau w 
Sal laumines; Mar t ine 
Bigand — Danie l G ra -
jek w Grenay ; Edith 
L e w a n d o w s k a — Ber -
nard Lohez , Renée 
Houi l l i e r — Bernard 
So łowin i Mur ie l A n d r é 
— Bernard Lec i e j ewsk i 
w Loos -en-Gohe l l e ; Sy l -
v iane K o w a l s k a — R a y -
mond Andruszewsk i , 
Béatr ice Choc ie j — 
Pie r r e Mor in , Eve l yne 
Matuszak — Frédér i c 
V a n Wonte rghem i 
Christ iane Steke lorum 
— Reyna ld Katarzyńsk i 
w Dóurges; Nadia Bo -
chenek — Ryszard M a -
kała w Mont i gny - en -
Ostrevent ; Jeanne M i -
chalik — Danie l H e r v é 
w Montceau- l es -Mines ; 
Mar i e -Thé r èse N o w o t n y 
— Serge Łuczak w M a -
z ingarbe; Mar ia Gruda 
— Henryk G łowack i w 
Harnes; Renée Ried — 
E d w a r d P a w w Lo ison-
sous-Lens; V incenza 
W a l f r e z — Rinaldo S i -
tarz w Fra is-Mara is . 

WALNE 
ZEBRANIA 

Bruay-en-Artois. W a l -
ne zebrania zwo l enn i -
k ó w tutejszego klubu 
spor towego pod nazwą 
A l l e z Bruay w y b r a ł o na 
g ł ównego administrato-
ra stowarzyszenia P . 
Stanisławskiego, pełnią-
cego dotąd tę samą 
funkc j ę . 

Lilliers. W ramach do-
rocznego wa lnego ze-
brania koła rodz ic ie l -
skiego dzie lnicy R i eux 



K O L O N I I 

omówiona została szcze-
gó łowo sprawa zbl iża-
jących się f e r i i z imo-
wych . G ł ó w n y m tema-
tem zebrania było zor -
ganizowanie t r adycy jne j 
gw ia zdk i dla dzieci w 
dniu 14 grudnia. Skarb-
n ik iem koła został w y -
brany ponownie p. 
Georges Gadomski a 
cz łonkiem asesorem za-
rządu — p. Franche G a -
domski. 

Blanzy. Skarbn ik iem 
mie j sk i ego komitetu 
prac społecznych została 
wyb rana przez wa lne 
zebranie p. Pa l i j a c zuko -
wa . 

D A W C Y 
KRWI 

Montigny - en - Ostre-
vent. Z ł o t ym i meda lami 
zostali odznaczeni p. 
Wanda Iszcze lanko i p. 
Cordula za 25 honoro-
w y c h darów k r w i zaś 
srebrnymi meda lami : p. 
L y d i a Szypruk, p. M a -
r i e -Made le ine Swiczak , 
p. Cecy l ia Popowska , p. 
Franciszek Matuszew-
ski, p. Georges A n d r z e -
j ewsk i , p. L e o Nichlncz 
i p. Jan Popowsk i . Du -
ży meda l złoty z g w i a z -
dami o t rzymał p. A l f r e d 
Tosza za 50 darów krwi-
Wręczen ia medal i — m i -
nistra zdrow ia dokonał 
mer miasta, p. Raymond 
Honré, na uroczystym 
w a l n y m zebraniu tu-
te jsze j sekcj i d a w c ó w 
krwi . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

H o n o r o w y m i meda la -
mi pracy zostali w y r ó ż -
nieni górnicy i robotn i -
cy fabryczn i . Meda l e 
v e r m e i l o t r zyma l i : p. 
S tan is ław Burczyński z 
St. Marce l , p. W ł o d z i -
mierz Chanaś z St. V a l -
l ier, p. L e o n C z a j k o w -
ski z St. Va l l i e r , p. G e -
orges Dakowsk i z Cha-
lon-sur-Saône, p. M a -
rian Graczyk z M o n t -
ceau- les-Mines, p. Ed-

ward Gr z ybek z M o n t -
ceau- les-Mines, p. H e n -
r yk Iwańsk i , z L e 
Breuil , p. Ka z im i e r z Je-
rzyński z Sanv ignes- les -
Mines, p. Stanis ław K a -
l inowski , z Chalon-sur-
Saone, p. Bron is ław K a -
z imierski z Montceau-
les-Mines, p. Jean K o s z -
puszewski z Montceau-
les-Mines, p. S te fan K o -
wa l c z yk z Montceau-
les-Mlnes, p. Czes ł aw-
A d a m M a ć k o w i a k z L e 
Breui l , p. Józef M a d e j 
z Montceau- l es -Mines , 
p. K a z i m i e r z M a j e r -
czyk z Gueugnon, p. 
M i e c z ys ł aw M a k o w s k i z 
Sanv ignes- les-Mines , p. 
Czes ław Matuszyński z 
Montchanin, p. K a z i -
mierz Olszewski z Mon t -
ceau- les-Mines, p. Cze -
s ław P i o t rowsk i z L e 
Creusot, p. Jan Pon i a -
towski z Montchanin, p. 
Tadeusz Preneta z San-
v ignes- les -Mines , p. 
W incen ty P r z y b y ł z St. 
Lauren t Adenays , p. 
Edmund Pe t e r z Mon t -
chanin, p. Hen ryk P y -
tyś z L e Creusot, p. 
L e o n Romala z M o n t -
ceau- les-Mines, p. Jó-
zef S iw iak z St. Va l l i e r , 
p. Jean Śp i ewak z St. 
Bera in-sous-Sanvignes, 
p. M a x y m i l i e n S taw iń -
ski z Montchanin, p. 
Marce l - Luc i en U r a n o w -
ski z St. Lauren t A d e -
nays, p. Franciszek W a -
wr z yn i ak z L e Creusot, 
p. Franciszek Wie l ińsk i 
z Gueugnon, p. M i e -
czys ław W i tk i ew i c z z 
St. Va l l i e r , p. Stanis ław 
Zembrzusk i z M o n t -
chanin, p. Wa l en t y Z a -
ręba z Sanv ignes- l es -
Mines, p. Bo les ław Du-
dziak z St. Va l l i er , p. 
Tadeusz Szmatula z 
Montceau- l es -Mines . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Denaln. T u r n i e j ten i -
sa sto łowego organizo-
w a n e g o przez s t owarzy -
szenie T1T.TU. w y g r a ł 
p. J.L. Sobczak przed 
p. Otuszewskim z On-
naing; w f ina le dubla 
p. Otuszewski pokonał 
p. Sobczaka. 

Auby. W turnieju bu-
l i s tycznym stowarzysze-
nia L a Boule Aubygëo i -
se o rgan i zowanym z o -
kaz j i święta lokalnego 
mie jsce trzecie za ją ł p. 
K a d r y , piąte — p. Cze-
szak, a p. Paw łowsk i — 
ósme. 

Billy-Montigny. W 
konkursie wędkarsk im 
na pstrągi organizowa-
nym przez stowarzysze-
nie Pe r co t eux -B i l l y -
siens p ierwsze mie jsce 
(na przeszło 50 uczest-
n i ków ) za ją ł p. Henryk 
Jędraszyk, zaś 5 — p. 
Szewczuk. 

Hénin-Beaumont. W 
reg iona lnym konkursie 
petanki klubu L a Boule 
du Parc p ierwsze m i e j -
sce zalął zespół p. P i e -
t rowiaka — p. Zekr ze -
wsk iego z Hćn in -Beau-
mont. 

Liévin- W turnie ju 
reg iona lnym szachowym 
w Charlero i mie jscowi 
szachiści: p. Marc in iak, 
senior, p. Marc in iak ju-
nior, p. Pastewski , t 
Bar tkow iak i p. P r z y -
meński odnieśli p iękny 
sukces zdobywa jąc I 
mie jsce w swo j e j grupie 
wraz z pucharem. W 
konkursie wz ię ło udział 
ogó łem 54 ek ip z 432 
zawodnikami . 

Aniche. W konkursie 
petanki urządzonym z 
okaz j i lokalnego święta 
przez stowarzyszenie 
Société Anichoise p. 
Blaz in z Denain za ją ł 
mie jsce pierwsze, p. 
Bąk — szóste i p. Jan-
kowsk i — ósme, oby-
d w a j z klubu S.A.P. 
Aniche . 

St. Vallier. Na urzą-
dzonym z okaz j i doro-
cznego balu dzie lnico-
w y m na Gautherets 
konkursie piękności I I 
miejsce za ję ła p. Joce-
lyne S t a w o w y , a dalsze 
— P- Brig i t te W o j c i e -
chowska. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Esquerchin: Pascal 
Stawiński , Bertrand 
K a r b o w y . Bu l l y - l e s -M i -
nes: M y l e n e Szachta. 
Lens : Sandy Dąbrowski , 
Waler ia Jaskuła, G é -
raud Wodzyńsk i , S t e f a -
nia K r ino j ewska . Win-
gles: Seve r ine Dudek. 
Noeux- l es -Mines : Do -
minique Brunicki. St. 
Va l l i e r : Ka ta r zyna M a -
chińska. Mont i gny - l e s -
Me t z : A l e xandra O l e j -
niczak. P r o v i n : D o m i -
nique Mazurk iew icz . 
Sa ins-en-Gohe l l e : L u -
d w i k Owczarek . Hén in -
Beaumont: F r y d e r y k 
Śląski. Harnes: De l -
phine Parzysz . A n n e -
zin: Ka r inę L imburska . 
Bar l in : Cel ina N i j a -
kowska. D iv ion : Jan 
Zydorczyk . Béthune: 
X a v i e r Starczewski . 
Rouv roy : F r y d e r y k K o -
łodz ie jczak, Nathal ie 
Molenda. Bo is -Bernard : 
F r y d e r y k Kunstek 
(Lens) . Noye l les-sous-
Lens : Manue l l e W a -
chońska. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Waz ie rs : V incenza 
W o l f r e z i R ina ldo S i -
tarz (Fra is-Marais ) . H e -
rs in-Coupigny: Mar t i -
ne Meun ie r i Michał 
Szymański . St. Et i enne-
de -Rouvroy : Sy l v i e 
Wolgus iak i Francis 
Va rdon (Eleu). Lo i son -
sous-Lens: Renée Ried 
i Edward P a w . N o e u x -
les-Mines: Patr ic ia N i e -
meczka i Jean-P i e r r e 
Tonnoir . Harnes: M a -
ria Gruda i Hen ryk 
Głowack i . Montceau-
les-Mines: Jeanne M i -
chalik i Danie l He r vé . 
Dourges: Christ iane 
Steke lorum i Reyna ld 
Katarzyńsk i , Beatr ice 
Choe ie j i P i e r r e Mor in. 
Maz ingarbe : M a r i e -
Thérèse N o w o t n y i 
Se rge Łuczak. L oo s - en -
Gohel le : Edyta L e w a n -
dowska i Bernard L o -
hez, Mur i e l A n d r é i 
Bernard Lec i e j ewsk i . 
B i l l y -Mon t i gny : C lau-
dette Decorte i Jean-
P i e r r e Swi t . Beatr ice 
F leurant i G i lber t G ł o -
wacz, Françoise L e f e -
bv r e i P i e r r e Szewczuk, 
Ann ick Hochart i Jean-
Mar i e W i t ek . Bu l l y -
les-Mines: M a r i e - B r i -
g i t te Manchuel le i Da -
niel Sadkowsk i (Reims) . 
Mont i gny - en - Ostre-
vent : Nadia Bochenek i 
Ryszard Makała . Sa l -
laumines: Bernadet te 
St rzyżewska i Rober t 
Cattiau. 

ZŁOTE 
G O D Y 
WESELNE 

Ostatnio święci l i swo -
ją pięćdziesiątą rocznicę 
ślubu małżeństwa: p. 
Jadwiga Stanaszak — 
p. Jan Musiał w W i t -
tenheim Teodore ; pp. 
C z e rwonkow i e w M o r -
mant (S et M ) ; pp. Smo-
l ik — Budych w N o y e l -
les-Godaul t ; p. Zo f i a 
K o w a l s k a — p. K a z i -
mierz Matys iak w S ta f -
fen fe lden. Wszys tk im 
szczęś l iwym Jubi latom 
redakc ja „ T y g o d n i k a " 
życzy doczekania w 
zdrowiu i szczęściu r o -
dz innym dalszych rocz-

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Bully- les-Mines: Sta-
nisława Tomaszewska, 
lat 94. Montigny-en-
Ostrevent: Waleria Pa -
jewska z domu Wi t -
kowska, lat 71, Ludwik 
Dombrowski, lat 61. 
Haillicourt: Rozalia 
Tataruch z domu Łap -
cik lat 77. Noeux- les -Mi -
nes: Agnieszka Lampa -
szak z domu Pawlak. 
Liévin-Lens: Stefan 
Borski. Ostricourt: Józe-
fina Pawłowska z domu 
Chudy Montreaux-les-
Mines: Tadeusz Bed-
narski, Roman Pałucki. 
Sin- le-Noble: Stefania 
Kaczorek z domu Woź -
niak, lat 81. Houdain: 
Józef Pogorzelski, lat 
70. Oignies: Jan Buszta, 
medalista pracy, lat 76. 
Pecquencourt: Stanis-
ław Woźniak. Blanzy: 
Władys ława Włodarczyk 
z domu Przyślica, lat 77. 
Hénin-Beaumont: L e -
onarda Kołodziejczyk z 
domu Rochnowska. lat 
60. Lens: Henryk Krys, 
lat 41. Vimy: Franciszek 
Szybisty, lat 68. M a -
zingarbe: Edmund Dy -
mała, lat 44. Bois-Ber-
nard: Anna Kowalska 
z domu Mielcarek, lat 
85, Michał Kuzio, lat 
70. Hayange: Tomasz 
Winiarczyk, lat 80. Va l -
leroy: Bronisław Przy-
była, lat 62. Fameck: 
Bruno Kozera. Forbach-
Stiring-Wendel: An -
drzej Zaremba, lat 91. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



OU 29 N 3 V E O R E 
AU 5 D E C E M B R E 

PREMIERE. CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 — (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f in- du p r o g r a m m e 
, ,A L A B O N N E H E U R E " — 18.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n -

che ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 18.45 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s a m e d i e t di-

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.41 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E R E N A R D A L ' A N N E A U D ' O R " — 19.47 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 29 N O V E M B R E 
14.05. L e s mus i c i ens du soir 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.40. S i x m inu t e s pour vous d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 1 
19.45. L a v i e d s a n i m a u x 
20.30. V a r i é t é s : N u m é r o un 
21.30. „ P e y t o n P l a c e " n ° 12 
22.15. Ca t ch 
D I M A N C H E 30 N O V E M B R E 
12.00. L a s é q u e n c e du spec ta t eur 
12.30. L ' h o m m e qu i n ' en sava i t r i en 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s R e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. Spor ts : D i r e c t à la une 
17.45. T é l é - F i l m : „ P a s d ' e sca l e pour l e v o l 06" 
18.45. L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.17. „ L e s Faucheu r s de m a r g u e r i t e s " n ° 11 
20.30. „ E c h a p p e m e n t l i b r e " — un f i l m d e Jean B e c k e r 

( J e a n - P a u l B e l m o n d o , J ean S e b e r g ) 
22.10. R e c h e r c h e d ' un h o m m e n ° 1 „ L a m a c h i n e v i v a n -

t e " , ém i s s i on de J e a n — C l a u d e B r i n g u i e r e t H u -
ber t K n a p p 

L U N D I 1 D E C E M B R E 
14.35. „ L e G r a n d A m o u r de B a l z a c " n ° 7 e t f i n 
20.30. L a c a m é r a du lund i — f i l m po l i c i e r (non c o m -

m u n i q u é ) 
M A R D I 2 D E C E M B R E 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r 
20.30. Quo i? de qu i? 
21.20. D o c u m e n t a i r e 
21.40. Ces années — là 1946—1970 „1951" 
22.20. L i t t é r a i r e : „ D e v i v e v o i x " 
M E R C R E D I 3 D E C E M B R E 
13.35. L e s V i s i t eu r s du M e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e „ A m i g o " de Jean Cosmos , m ise en 

scène : P h i l i p p e Jou l ia , réa l . T V Jean Cosmos e t 
P h i l i p p e Jou l ia 

22.00. R e c h e r c h e d 'un h c m m e n° 2 „ L a b r è c h e " 
J E U D I 4 D E C E M B R E 
14.45. T e n n i s „ M a s t e r ' s T o u r n a m e n t " à S t o c k h o l m 
20.35. „ S h a f t " n ° 4 sér i e r éa l . J o h n L l e w e l l y n M o x e y 
21.40. „ S a t e l l i t e " 
22.55. A L L O N S A U C I N E M A 
V E N D R E D I 5 D E C E M B R E 
15.15. T e n n i s „ M a s t e r ' s T o u r n a m e n t " à S t o c k h o l m 
20.30. A u théâ t r e ca so i r : „Assass ins A s s o c i é s " de R o -

ber t C. T h o m a s , mise e n scène d e Jean P i a t , r éa l . 
T V P i e r r e S a b b a g h 

DEUXIEME, CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s amed i et d i -

m a n c h e ) 
„ L E S I N C O R R U P T I B L E S " — 15.30 (sauf s amed i d i m a n -

che e t m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2 — 16.30 à 18.30 (sauf 

samed i , d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , 
J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T D E S L I V R E S 
R E T C O N T R E S A L A D E M A N D E 
L A F R A N C E E T SES C H E F S - D ' O E U V R E 
F E N E T R E SUR. . . 
J O U R N A L — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
DES C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 
d i m a n c h e ) , ^ 

, , Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 29 N O V E M B R E 
13.00. J o u r n a l de l ' A 2 
14.05. S a m e d i dans un f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e du spec tac l e „ P e p l u m " 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e Doc t eu r N o i r " 
22.05. „ D i x d e d e r " 
D I M A N C H E 30 N O V E M B R E 
12.00. D i m a n c h e I l lus t ré : 

V i v e l e dessin a n i m é 
12.15. L e d é f i 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.45. L ' A l b u m de... 
14.05. Mons i eu r C inéma 
14.50. Sé r i e : H e c R a m s e y " 

T i e r c é 
Sé r i e : „ V i v r e l i b r e " n ° 6 

17.24. Résu l ta t s spor t i f s 
17.30. P i è c e s à c o n v i c t i o n 
18.30. Spor ts sur l ' A 2 
19.19. S y s t è m e 2 — suite à 20.30 
21.40. „ L e s I l lus ions p e r d u e s " N ° 2 
L U N D I 1 D E C E M B R E 
20.30. „ L a T ê t e e t les J a m b e s " 
21.45. A l a i n D e c a u x r a con t e 
M A R D I 2 D E C E M B R E 
20.30. Doss ie rs de l ' E c ran : 

( N ) „ P é t a i n " ( m o n t a g e de d o c u m e n t s ) 
D é b a t 

M E R C R E D I 3 D E C E M B R E 
15.30. „ K u n g F u " n ° 12 
16.20. „ U n sur c i n q " 
20.30. S é r i e : „ P o l i c e S t o r y " 
21.30. „ C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 4 D E C E M B R E 
20.30. „ A n n a K a r é n i n e " 
22.00. „ V o u s a v e z dit b i z a r r e 
V E N D R E D I 5 D E C E M B R E 
20.30. Sé r i e : „ C e s g r appes de ma v i g n e " n ° 3 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b : 

( N ) „ A L ' O u e s t r i en de n o u v e a u " 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15—18.35 R E L A I S D ES E M I S S I O N S D T F 1 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i 

et v e n d r e d i ) «g; 
F R 3 A C T U A L I T E S — J O U R N A L T V — à la f i n du 

p r o g r a m m e 
S A M E D I 29 N O V E M B R E 

U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
„ T h a l a s s a " n° 3 „ L e M a g a z i n e de la M e r " 
„ L e B o s u f sur l e t o i t " r éa l . J e a n - C h r i s t o p h e 
A v e r t y 
„ L e t t r e s de Pa r i s e t d ' a i l l e u r s " — un f i l m de 
F r a n ç o i s R e i c h e n b a c h 

D I M A N C H E 30 N O V E M B R E 
R F 3 — Spéc ia l D o m T o m 
„ L a C l o che T h i b é t a i n e " n ° 7 et f i n 
F R 3 A c t u a l i t é s — spéc ia l Spo r t s 
L e s secre ts de la M e r R o u g e " n ° 13 et f i n 
„ N o t r e B e j a r t " 

L U N D I 1 D E C E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : „ L a F i a n c é e du p i r a t e " — 

un f i l m de N e l l y K a p l a n ( B e r n a d e t t e L a f o n t , 
G e o r g e s Ge r e t , M i c h e l Cons tan t in ) 

M A R D I 2 D E C E M B R E 
20.00. L e s a n i m a u x chez e u x 
20.30. Wes t e rns , F i lms Po l i c i e r s , A v e n t u r e s : „ L e r e t ou r 

de S a b a t a " — un f i l m de F r a n k K r a m e r — ( L e e 
V a n C l e f f , A n n a b e l l e I n c o n t r e r a , G i a n P i e r o 
A l b e r t i n i ) 

M E R C R E D I 3 D E C E M B R E 
20.30. ( N ) L e s G r a n d s N o m s de l ' H i s t o i r e du C i n é m a : 

„ L e s O r g u e i l l e u x " — un f i l m d ' Y v e s A l l e g r e t 
( a v e c G é r a r d P h i l i p e , M i c h è l e M o r g a n , Ca r l o s 
L o p e z ) t ou rné e n 1953 

J E U D I 4 D E C E M B R E 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n F i lm , un A u t e u r : „ L u m i è r e sur la P i a z z a " — 

un f i l m d e G u y G r e e n (1962) a v e c O l i v i a d e H a -
v i l l and , Rossano Braz z i , Y v e t t e M i m i e u x , G e o r g e 
H a m i l t o n 

19.40. 
20.00. 
20.30. 

21.C0. 

18.50. 
19.00. 
19.55. 
20.05. 
21.30. 

V E N D R E D I 5 D E C E M B R E 
20.30. V e n d r e d i — une émiss ion de M a u r i c e C a z e n e u v e 

„ D e qu i avons -nous peur? L a S o l i t u d e " n ° 1 
21.20. C i n q u a n t e n a i r e de la C i t é U n i v e r s i t a i r e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJE; 

D O R O T A C Z A J A — 78-132 Sta-
r y B o r e k k o l o K o ł o b r z e g u — 
.iest 15-letnlą uczenn i cą . J e j h o b b y 
t o : z b i e r a n i e w i d o k ó w e k mias t 
po l sk i ch , k t ó r e chę tn i e w y m i e n i -
ł a b y na w i d o k ó w k i m ias t f r a n -
cusk ich . o ra z f o t o s ó w p i o s e n k a r z y 
i a k t o r ó w . 

W A L D E M A R R O Z E N T A L — ul. 
P a r k o w a 8, 87-100 T o r u ń — ba r -
dzo i n t e r e s u j e s ię ż y c i e m P o l o n u 
f r a n c u s k i e j i w t y m ce lu chc ia ł -
b y n a w i ą z a ć k o n t a k t ze s w o i m 
r ó w i e ś n i k i e m , a b y dz i e l i ć się w i a -
d o m o ś c i a m i o ż y c i u m ł o d y c h w e 
F r a n c j i i w Po l s ce . M a 18 la t i 
chodz i do I V k lasy l i c e a l n e j . J e g o 
h o b b y to f i l a t e l i s t yka . O c z e k u j e 
z n i e c i e r p l i w o ś c i ą na l i s ty . O b i e -
c u j e na k a ż d y l ist o d p o w i e d z i e ć 

B A R B A R A F E D O R O W I C Z — ul. 
K o p e r n i k a 3/17, 32-602 O ś w i ę c i m — 
ma 16 la t i j es t uczenn icą 2 k la -
sy l i c e a l n e j . Już d r u g i r o k uczy 
s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . W p r z y -

sz łośc i p o u k o ń c z e n i u s z k o ł y ś r ed -
n i e j — chc i a ł aby p o d j ą ć s tud ia na 
f i l o l o g i i r o m a ń s k i e j . C h ę t n i e na-
w i ą z a ł a b y k o r e s p o n d e n c j ę z r ó -
w i e ś n i k a m i z F r a n c j i , B e l g i i i H o -
land i i . P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m w ce lu l eps ze -
g o j e g o poznan ia . 

B O G U S Ł A W A K L E J — 05-127 
B i a ł o b r z e g i BI . 91 m . 18 — m a la t 
18. I n t e r e s u j e się f i l m e m , t e a t r e m 
oraz p o e z j ą . K o l e k c j o n u j e w i d o -
k ó w k i . f o t o s y p i o s e n k a r z y i 
a k t o r ó w . C h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o -
le żeńską k o r e s p o n d e n c j ę ze s w o i -
m i r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i i B e l -
g i i . 

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
41, 75 i 200 
31 i 41 m 
i 41 m 
41, 49 m 
41, 49, 75 

m 
m 
49 m 
249 m 

7.00— 8.00 31, 
11.30—12.00 25, 
13.00—14.00 31 
15.00—15.30 31, 
16.30—17.30 31, 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 
20.30.—21.00 41 i 49 
21.30—22.00 31, 41 
23.03—00.00 219,8 m, 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
© kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
® przegląd prasy k ra jowe j — 

14.00 (z wy ją tk i em niedziel 
i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® Kronika z życia Poloni i na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Polonii w e 
Francj i i Belgi i — sobota 
7.00 i 17.30 

® Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

® Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

® Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

48,74 

m 
m 
m 
m 

VOUS P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 
19.00—19.30 31,45 m 
21.00—21.30 41,18 m 
21.30—22.00 49,22 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 
N O U S VOUS P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
® nos revues de presse quo-

tidiennes à 12.30 
• „ L e Courrier des Aud i -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

® „Jeunesse, loisirs, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

® „La Semaine en Po logne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

® „ L e Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Po logne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e magazine du F i lm" — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „ A u x quatre coins de Var-
sov ie " — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 et 
21.30 



e s t r a d a c h 

O bilety 
na jego recital 

trzeba się 
było starać 

juz 
parę tygodni 

wcześniej. 
Wic dziwnego 
— francuska 

piosenka 
zwłaszcza 

estradowa 
zawsze miała 

i ma 
w Polsce 
wiernych 

odbiorców 
i licznych 

wielbicieli, 
a tym razem 

na kilkudniowe 
tournée 

po Kraju 
przyjechał 
jeden z jej 

najznakomit" 
szych 

przedstawicieli. 

ie to zresz-
tą pobyt w Polsce Sachy Distela. By ł tu 
już poprzednio 11 lat temu. Od tego cza-
su zmienił się i on sam i jego repertuar. 
W ciągu swej wieloletniej kariery, ten 
42-letni piosenkarz nauczył się dostoso-
w y w a ć do różnych mód i p r ądów na r yn -
ku muzyki estradowej . Dzięki tej umie jęt -
ności nigdy nie wyszedł z mody, zawsze 
był popularny, zawsze o nim pisano. Rze -
szom swych wielbicieli znany jest także z 
ekranów kinowych, a także z licznych 
programów TV. 

Jego kariera estradowa piosenkarza 

rozpoczęła się w roku 1951, kiedy to b io -
rąc udział w konkursie amatorskim zdo-
był pierwszą nagrodę. Już w kilka lat 
potem sięgnął po Grand Pr ix piosenki w 
konkursie- Radia i Telewiz j i Francuskiej . 
Później odnosił sukces za sukcesem, od -
bywa ł liczne tournée za granicą, nagrał 
wiele płyt sprzedawanych w milionowych 
nakładach. O innych piosenkarzach mod-
nych w latach sześćdziesiątych dawno już 
zapomniano, a Distela stale jest słychać 
w radiu, widać w telewizji, ciągle lan-
suje nowe przeboje. Co więcej, w 1972 
i 1973 roku zwyciężył w ankiecie te lewi -
zy jne j na najbardzie j atrakcyjnego pio-
senkarza roku. 

Zna go publiczność wie lu kontynentów, 
jest popularny nie tylko w e Francj i . W y -
stępował odnosząc wielki sukces w lon-
dyńskim „Pal ladium", w „Savoyu" w se-
rii p rog ramów rozrywkowych BBC , w 
wielu amerykańskich programach m u -
zycznych. 

I mimo up ływu lat Sacha Distel nadal 
ma wielu przysięgłych wielbicieli, a 
zwłaszcza wielbicielek. Śpiewa melodyjne, 
łatwo wpada jące w ucho piosenki, które 
interpretuje w sposób prosty, odpowiada -
jący każdemu słuchaczowi. W niezrów-

nany sposób potraf i nawiązać kontakt z 
widownią , jest na estradzie swobodny, 
bezpośredni, ma nadal dużo wdzięku, któ-
rym zawsze" u jmowa ł publiczność. Pełen 
subtelności, uroku, naturalności jest S a -
cha Distel nie tylko znakomitym piosen-
karzem, ale również fenomenalnym gita-
rzystą. Repertuar ma obecnie inny, b a r -
dziej indywidualny niż wtedy, kiedy śpie-
wa ł większość popularnych przebo jów a -
merykańskich z repertuaru Pau la Anki , 
Ray Charlesa lub Doris Day. 

Dla polskiej publiczności przygotował 
specjalnie piosenkę w języku polskim, 
zatytułowaną „Dobre życie", „Sam ją na -
pisałem — powiedział Sacha Distel po l -
skim dziennikarzom — i na świecie po -
dobała się. Do swojego repertuaru dołą -
czył ją m. in. Frank Sinatra. Kiedy za -
stanawiałem się, co mam zaśpiewać w 
języku polskim, od razu pomyślałem c 
tej piosence. Jest ona dla mnie w tej 
chwili najważniejsza, bowiem zrozumieć 
ją może każdy z moich polskich w i -
dzów..." 

„Dobre życie", a także inne piosenki 
Sachy Distela gorąco oklaskiwała publicz-
ność Warszawy , Łodzi, Poznania i Ka to -
wic. (A . R.) 



— Jesień w parku!... 

— L'automne au parc!.. 
— W taką pogodę wyciągasz mnie z domu?! 

— Me faire sortir de la maison par un temps pareil?! 

— Wykopałem moje drzewka owocowe, bo mówią, że będzie ostra 
zima!... 

— J'ai déterré mes petits arbres fruitiers car l'hiver sera dur à ce 
qu'on dit!... 

— Co to ma znaczyć? Jak tylko namaluję jakiś 
liść, to zaraz spada!... 

— Qu'est-ce que ça veut dire? A peine une feuille 
est peinte, qu'elle tombe!... 

— Jeśli panowie pozwolą, to teraz chciałbym skrę-
cić w prawo'-. 

— Si vous le permettez messieurs, je voudrais tourner 
à droite maintenant!... 

— Piesek dobry! Piesek odda panu parasol!... 

— Brave toutou, tu vas me le rendre, mon parapluie!. 


